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USA KRADNĄ 

Warto iść na „Nine 

— Dziewięć”, swego 
rodzaju remake 
„Osiem i pół” 
Felliniego, choćby 
dlatego, by zobaczyć, 
jak Amerykanie żerują 
























TOP 20 NAJPIĘKNIEJSZYCH AKTOREK 
Tak, to tylko zabawa. Nie mamy możliwości ułożenia listy 
całkowicie obiektywnej. Nikt jej nie ma. Ale wydaje nam się, 
że taka zabawa jest całkowicie uzasadniona w miesiącu, 
którego punktem kulinacyjnym są Walentynki. W dodatku 
najpiękniejsze przypominamy i typujemy nie tylko ze 
względu na urodę, ale i całkiem realne dokonania aktorskie. 
Bo to jest naszym zdaniem najpiękniejsze 

w najpiękniejszych, że poza ciałem - jak 
śpiewała Kalina Jędrusik - mają także i dusze. 
Aktorskie. Wspaniałe 


BOLLYWOOD - PRZEWODNIK 
Można go kochać, można 
nienawidzić, ale to zbyt istotne 
zjawisko kulturowe i dotyczące 
nie tylko miliarda Hindusów, 
żeby nic a nic o nim nie wiedzieć 
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na europejskim kinie 


STRONA 


KASIA MACIĄG 
Ma uśmiech 
Edyty Górniak 

z najlepszych 
czasów — napisał 
kiedyś Łukasz 
Maciejewski, 

a teraz 

w bezpośredniej 
rozmowie 
dostrzegł szereg 
innych zalet 
młodej aktorki 


BENICIO DEL 
TORO JAKO 
WILKOŁAK 
Dlaczego 
niektórzy spośród 


zamieniają się 
nądzwyczaj 


kompetentnie 
Natalia Mętrak 
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nas od prawieków 


w wilki - wyjaśnia | 


RICHARD GERE 
Supergwiazdor i najbardziej 
obok Dalajlamy znany | 
buddysta mówi o jednym | 





i o drugim: o rolach i kobietach 
oraz o medytacji i minimalizmie 
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MACHULSKI STRASZY 

Czyli zachęta do obejrzenia 
„Kołysanki” - czarnej komedii 
albo łagodnego horroru 


WISŁAWA SZYMBORSKA... 
a konkretnie Katarzyny Kolendy- | 
-Zaleskiej dokument o niej. 

A w nim m.in. zakochany 

w polskiej poetce Woody Allen! 
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Polska Akcja Humani- 
tarna prowadzi zbiórkę 


publiczną w rama 
Kampanii Wodnej 


Akcja pozwala wiercić 
studnie w Sudanie, za- 


pewniając dostęp 
bezpiecznej wody 


siątkom tysięcy osób. 
Wystarczy do 31 marca 
wysłać SMS z hasłem 
Pomoc na nr 726] 

(2 zł plus VAT). Więcej 
o pomocy ubogim, 
spragnionym i potrzebującym, 
w tym o akcji Pajacyk: 


www.pah.org.pl 


Polska Akcja Humanitarna po- 
maga także poszkodowanym 
w trzęsieniu ziemi na Haiti. Tamtejsze społeczeń- 


stwo potrzebuje a 


schronienia. Aby pomóc, wyślij SMS z hasłem 
Haiti na nr 74505 (4,88 zł z VAT) 


BOLLYWDAD 


bryza 





( pa alternatywnego rocka White 
Lies. Panowie śpiewają przede 
wszystkim o śmierci, ale na 
szczęście do bardzo rytmicznych, tanecz- 
nych podkładów. Będą grać utwory 
z debiutanckiej płyty „To Lose My Life”. 
Czytaj o niewinnych kłamstewkach 
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(„white lies”) na: www.whitelies.com 
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rtykułów medycznych, wody, 











Polecamy książki 


„Bollywood dla początkujących” Krzyszto- M 
fa Lipki-Chudzika (Prószyński i S-ka). To 
książka nie tylko dla fanów kina z Bomba- 
ju, ale także dla osób, które Bollywoodu 
nie znoszą. Autor rozprawia się ze ste- 
reotypami oraz mitami narosłymi wo- 

kół fenomenu kina bollywodzkiego. 

Filmy z Bombaju to nie tylko śpiew, 
taniec i miłość. To także sensacja, 
fantastyka, dramat. O Bollywood 

więcej na stronie 38. 








KINO NIEME 


Pt 


> 
„Dym. Powszechna historia palenia” 
(Universitas) Polscy posłowie postulu- 

ją całkowity zakaz palenia w restaura- 

cjach, kawiarniach i dyskotekach, na 
przystankach autobusowych, dworcach 

i w pociągach. Warto więc sięgnąć po zbiór 
esejów opisujących wszelkie rodzaje palenia. 
Inne tytuły krakowskiego wydawnictwa Univers 
na stronie: www.universitas.com.pl 


A 





Gia 
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„Historia kina. Tom |: Kino nieme” (Universitas) 
pod redakcją Tadeusza Lubelskiego, Iwony Sowiń- 
skiej i Rafała Syski to pierwszy z czterech tomów 
opisujących dzieje kina. Autorami są czołowi polscy 
specjaliści. W ciągu pięciu lat ukażą się kolejne to- 
my: kino klasyczne, nowofalowe i współczesne. 
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Pat Metheny i jego nowy 
projekt Orchestrion będzie 
największą gwiazdą 46. z 
festiwalu Jazz nad Odrą we Wrocławiu. 
Festiwal trwa sześć dni, przyznana zostanie 
także konkursowa Grand Prix. lmprowizuj 
na stronie: www.jnofestival.pl 


„Światło, cień i ruch. Moje życie i moje filmy” 
Volkera Schlóndorffa (Propaganda). W tej auto- 
biografii niemiecki reżyser niezwykle obrazowo opo- 
wiada o swoim życiu i filmach, a także współpracy 
m.in. z Giinterem Grassem, Brigitte Bardot, Arthu- 
rem Millerem i Dustinem Hoffmanem. 


O OPAR ELIGRLT 
DY PPYZ O CLEŁACENCCW 


Specjalna edycja filmu, od którego 
Ie CEOLCUZCH MURJCH 
[PUZZLE ACK" CY 
zdobywcy Oscara Heatha Ledgera 
(za rolę w „Mrocznym rycerzu”). 
Ten film to uwspółcześniona wersja 


„Poskromienia złośnicy” Szekspira. 


ntertainment, inc. 





Ponadto w lutym czekają na Was: 
b» Albumy: „Warszawa. Polski Neon” |. Karwińskiej 









b» Płyty CD: Robbie Williams „Reality Killed The Video Star” 


Dzień Bezpiecznego Internetu obchodzony z inicjatywy Komi- 
sji Europejskiej. Ma na celu propagowanie działań na rzecz 
bezpiecznego dostępu dzieci i młodzieży do zasobów interne- 
towych, zaznajamianie rodziców, nauczycieli i wychowawców 
z problematyką bezpieczeństwa dzieci w Internecie. 

O wszystkich inicjatywach (a jest ich ponad 130!) w ramach 
Dnia czytaj na: www.dbi.pl 


10-11 


W łódzkiej Arenie dwa koncerty 
zagrają bogowie muzyki elec- 
tropop z Anglii, czyli Depe- 
che Mode. Na pewno będzie 
niesamowicie, bo Dave, Martin 
i Andrew dadzą dramatyczny show 
i zagrają swoje mroczne przeboje 

o seksie i religii. W końcu to najlep- 
szy zespół Świata. Czarna celebra 
na stronie: www.depechemode.com 


12-13 


Festiwal Kina Offowego „Filmoffo” 
w Opolu Lubelskim. Przez dwa dni 
pokazy, warsztaty i koncerty. Więcej 
na stronie: www.filmoffo.eu 












FILMOFFO 


W Poznaniu otwierają się 
targi „Książka dla dzieci 
i młodzieży”. To najwięk- 
sze w Polsce wydarzenie 
targowe dedykowane literaturze dla najmłodszych 
czytelników. Warsztaty, przedstawienia, spotkania au- 
torskie przyciągają na targi całe rodziny. W atmosfe- 
rze zabawy dzieci odkrywają fascynujący świat litera- 
tury. Zabierz dziecko na: www.targiksiazki.pl 

skiej Shanties 2010 


„Do abordażu” odbę- 


dzie się w... Krakowie! Zagrają 
m.in. Mechanicy Szanty, Ryczące 
Dwudziestki. Na pewno będzie ko- 
łysało. Żegluj na: www.shanties.pl 


Międzynarodowy Festi- 
wal Piosenki Żeglar- 
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NASTOLETNIA 
KILERKA 


(„Nostalgia anioła”) zagra 
w „Hanna” 14--latkę, która staje się „maszyną do 
zabijania”. Jej bohaterka pochodzi z Europy 
Wschodniej, ma ojca o mrocznej przeszłości, z0- 
staje aresztowana przez CIA i ucieka z niewoli... 
Ale to dopiero początek jej przygód. „Hanna” 
zapowiadana jest jako połączenie „Nikity” i przy- 
gód Jasona Bourne'a. Film nakręci Joe Wright, 
z którym Ronan zrobiła wcześniej „Pokutę”. 


















STONE UCZY 
HISTORII 


uwielbia szokować. Ostatnio po- 
stanowił udzielić Amerykanom lekcji historii. 
Jego 10-godzinny cykl „Oliver Stone's Secret Hi- 

story of America” („Tajna historia Ameryki wg Olivera 
Stone'a”) ma przybliżyć najważniejsze wydarzenia XX wieku, ale 










= 
EMPIK NAGRADZA 7? 
i zdobyły Bestsellery Empiku za 
2009 rok. Nagrody są przyznawane na podstawie wyników sprzedaży 
z całego roku. W kategorii kino familijne na DVD wygrał serial 
. Najpopularniejszym serialem okazał się drugi sezon 


„a triumfował w kategorii kino artystycz- 
w nowej interpretacji. Stone zapowiada prostowanie nieścisłości ne/dokument. 
i przekłamań, których - zdaniem reżysera - pełno w szkolnych pod- 
ręcznikach, prasowych publikacjach i programach telewizyjnych. 
Cykl jeszcze nie został pokazany, ale Stone ujawnił kilka jego szcze- ANIOŁ 


gółów. Hitlera nazwał kozłem ofiarnym historii i produktem serii SCENARZYSTĄ 
i 


wydarzeń. „Nie można osądzać ludzi tylko jako »złych« i »dobrych«” zagrają 
- oznajmił. Zapowiedział też „bardziej rzeczową ocenę” Stalina w komedii „Will”. Zwykły facet (Rudd) 
i Harry'ego Trumana. „Potrafię postawić się na miejscu Stalina i Hi- żyje w świecie, w którym ludzki los jest 
tlera, by zrozumieć ich punkt widzenia - powiedział. - Nie da się zro- spisywany w niebie. Pewnego dnia niebiań- 
zumieć historii, jeżeli nie odczuwa się empatii”. I, oczywiście, ski scenarzysta odpo- 
rozpętał piekło. W sieci już pojawiły się głosy sugerujące Stone'owi wiedzialny za życie 
rychły wyjazd z USA. Czy równie silne emocje będzie budził jego syn bohatera (Galifiana- 
= ? Czas pokaże. Na razie Sean przygotowuje się do re- kis) rezygnuje z pra- 
żyserskiego debiutu. Nakręci horror „Shadowland”, którego akcja cy, protagonista zaś 
rozgrywa się w zakładzie psychiatrycznym. Sam zagra też główną musi zacząć korzy- 
rolę. W obsadzie także tata Oliver. stać zwolnej woli... 


FOTO: FORUM, BESGW, AGENCJA GAZETA, ARCHIWUM 
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CAMERON © BOMBIE 
Wygląda na to, że żadne wydanie „Filmu” nie 
może obejść się bez wiadomości o Jamesie 
Cameronie... Ale sukces „Avatara” (w chwili 
oddawania numeru 
do druku film był już 
na drugim miejscu li- 
sty kasowych przebo- 
jów wszech czasów, 
tuż za „Titanikiem”) 
wyraźnie  uskrzydlił 
Camerona. Zapowia- 
da projekt za projek- 
tem. Wiadomo, że 
nakręci sequel „Ava- 
tara”. Przymierza się 
do remake'u „Fanta- 
stycznej podróży”. Kupił też prawa do sfilmo- 
wania „The Last Train From Hiroshima: The 
Survivors Look Back”, książki swojego przyja- 
ciela - Charlesa Pellegrino. Jest to historia 
amerykańskich pilotów, którzy zrzucili bomby 
atomowe, i japońskich cywilów, którym udało 
się przeżyć wybuchy. Jeszcze nie wiadomo, czy 
Cameron zrobi z tego dokument czy film fabu- 
larny. Na razie odpiera zarzuty, że Iwią część 
intrygi „Avatara” zapożyczył z powieści braci 
Arkadego i Borysa Strugackich. 





HERBATKA 
U JACKMANA 


Hugh Jackman będzie reklamował Ice Tea 
Liptona. Został wybrany nie tyle z powodu 
swoich ról filmowych, co swojego występu na 
ubiegłorocznej oscarowej gali. Specom od 
PR-u spodobało się, że potrafi nie tylko grać, 
ale także śpiewać i tańczyć. 

Wszystkie te umiejęt- _ 

ności mają być wyko- / 
rzystane w spotach 
reklamowych. Przed 
Jackmanem Ice Tea 
promowali m. in. Tom 
Selleck oraz Sylvester 
Stallone. 






NOWA „DIUNA” 
Francuz Pierre Morel („Uprowadzona”) sfilmu- 
je „Diunę” Franka Herberta. Reżyser deklaru- 
je się jako wielbiciel cyklu powieści Herberta. 
Pierwszy tom czytał podobno sześć razy. Zapo- 
wiada także, że nie powtórzy błędów Davida 
Lyncha, którego dość swobodna adaptacja 
„Diuny” z 1984 roku nie spodoba- 
ła się fanom. Nie ma jednak wąt- 
pliwości, że czeka go ogromne 
wyzwanie. „Oczekiwania są wiel-- 
kie. Wszyscy, którzy czytali „Diu- 
nę”, już zaczaili się na mnie 
z bronią w ręku” - żartował 
w wywiadzie dla MTV. 
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SKOLIMOWSKI 

O ZABIJANIU 

Jerzy Skolimowski 

kręci nowy film. Jego i 

„The Essence of Killing” 

to historia Afgańczyka, 

który za zabicie trzech 

amerykańskich żołnierzy trafia do amery- 
kańskiej niewoli. Zostaje przewieziony do 
Europy, gdzie udaje mu się uciec. Główną 
rolę gra Vincent Gallo. Partneruje mu Em- 
manuelle Seigner. „The Essence of Killing” 
to koprodukcja polsko-norwesko-ir- 
landzko-węgierska. Zdjęcia kręcone są 
w Izraelu, Norwegii iw Polsce - w Warsza- 
wie iw Pieninach. Za kamerą stanął Adam 
Sikora, z którym Skolimowski zrobił także 
„Cztery noce zAnną”. 


NOWE TWARZE 
W „KNOCKOUT” 
Powiększa się obsada 
„Knockout” Stevena So- 
derbergha. Do Giny Ca- 
rano, mistrzyni MMA 
(mieszanych sztuk walki) dołączyli twardzi 
faceci - Michael Fassbender (znany z „Fish 
Tank” i „Bękartów wojny”), Ewan McGre- 
gor, Dennis Quaid i Michael Douglas. 


BOYLE W GORACH 

Danny Boyle („Slumdog. 
Milioner z ulicy”) sfilmu- 
je historię Arona Rals- 
tona, wspinacza, który 
ratując życie, amputo- 
wał sobie rękę. Podczas 
wspinaczki w 2003 roku 
Ralston utknął w górskiej 
szczelinie. Spędził pięć 
dni zawieszony na skale 
(stąd tytuł „127 Hours” 
- „127 godzin”), zanim 
podjął dramatyczną de- 
cyzję o odcięciu sobie 
ręki przy użyciu noża. 
Pierwotnie Ralstona miał zagrać Ryan 
Gosling. Ostatecznie jednak Boyle wybrał 
Jamesa Franco („Spider-Man”, „Obywa- 
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JOLIE UWODZI 
DEPPA 

To będzie jedna z najpiękniejszych par filmo- 
wych. Angelina Jolie i Johnny Depp zagrają 
razem w „The Tourist”, remake'u francuskiego 
thrillera „Anthony Zimmer”. Jolie jako agentka 
Interpolu wykorzysta amerykańskiego turystę 
(Depp) dla wytropienia niebezpiecznego prze- 
stępcy, który kiedyś był jej kochankiem. Film 
wyreżyseruje prawdopodobnie Florian Henckel 
von Donnersmarck („Życie na podsłuchu”). 
Prawdopodobnie, bo już raz porzucił ten pro- 
jekt z powodu tzw. różnic artystycznych. 





ZŁOTE GLOBY 
Najlepszy film: „Avatar”, reż. James Cameron. 
Najlepsza komedia lub musical: „Kac Vegas”, 
reż. Todd Phillips. Najlepszy film obcojęzyczny: 
„Biała wstążka”, reż. Michael Haneke. Najlep- 
szy film animowany: „Odlot”, reż. Pete Docter, 
Bob Peterson. Najlepszy reżyser: James Ca- 
meron („Avatar”). Najlepszy aktor: Jeff Brid- 
ges („Crazy Heart”). Najlepsza aktorka: Sandra 





Bullock („The Blind Side”). Najlepszy aktor tel MII”). 

w komedii lub musicalu: Robert Downey Jr. 

(„Sherlock Holmes”). Najlepsza aktorka SPACEY W CHINACH 
Kevin Spacey zagra 


w komedii lub musicalu: Meryl Streep („Julie 
i Julia”). Najlepszy aktor drugoplanowy: Chri- 
stoph Waltz („Bękarty wojny”). Najlepsza ak- 
torka drugoplanowa: Mo'Nique („Precious: 
Based on the Novel Push by Sapphire”). Naj- 
lepszy scenariusz: Jason Reitman, Sheldon 
Turner („W chmurach”). Najlepsza muzyka: 
Michael Giacchino („Odlot”). Najlepsza piosen- 
ka: „The Weary Kind” („Crazy Heart") 


w chińskim filmie. Przy- 
jął jedną z głównych ról 
w czarnej komedii „Inse- 
parable” Dayyana Enga. 
Jego bohater - tajem- 
niczy Amerykanin zaprzyjaźni się z mło- 
dym Chińczykiem (znany z „Banquet: 100 
dni cesarza” Daniel Wu). Spacey będzie 
także współproducentem „Inseparable”. 





FOTO: FLASH PRESS MEDIA, REPORTER, BULLS, FORUM, ARCHIWUM 


EWS CULEŁ WOW LON CWACYCOJ CWE GLI 
Zadnego playbacku. 


Jeżeli chodzi o jakość, jestem bezkompromisowy. 


Najlepsze przed Tobą. TLEY 
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le I pozyteczne 


TONI COLLETTE W TVN 


11 lutego TVN rozpocznie emisję serialu „United States of 
Tara" z Toni Collette w roli głównej. Aktorka za rolę 
w tym serialu, do którego scenariusz napisała Diablo 
Cody (scenarzystka „Juno”) i który wyprodukował Ste- 
ven Spielberg, dostała właśnie Złoty Glob. Tym bardziej 
cieszy decyzja o emisji. Mimo że, jak zwykle, jesteśmy 
spóźnieni (serial miał premierę na początku 2009 roku 
i za chwilę na świecie będzie pokazywany drugi sezon) 
oraz że godzina emisji jest, delikatnie mówiąc, niesprzy- 
jająca (23.15). To ostatnie nie jest jednak do końca winą 
stacji, ale koniecznością wynikającą z rozporządzenia 
KRRiT, zgodnie z którym kontrowersyjne treści, np. 
przekleństwa, mogą być pokazywane dopiero po 22. 
Mimo to zachęcamy do poświęceń, żeby zobaczyć, jak 
Collette radzi sobie z aktorskim wyzwaniem, jakim by- 
ło zagranie Tary. Jej bohaterka cierpi na tzw. wielokrot- 
ną osobowość - chorobę psychiczną, która objawia się 
posiadaniem kilku zupełnie odmiennych (jeśli chodzi 
o wiek, płeć, charakter) osobowości. 

Więcej o premierowych serialach w lutym - na stronie 89. 





DEXTER NOWY SERIAL 
WALCZY Z RAKIEM W USA 
Michael C. Hall, odtwórca NETWORK 





Serial dramatyczny: 
„Mad Men” 


Serial komediowy 
lub musical: 
„Glee” 
Aktor 
wsserialu dramatycznym: 
Michael C. Hall „Dexter” 
Aktorka 
w serialu dramatycznym: 
Julianna Margulies 
„Żona idealna” 
(„The Good Wife”) 
Aktorka w serialu 
komedi 
lub musica - 
Toni Collette „United 
States of Tara” 
Aktor w serialu 
komedi 


lub musicalu: 
Alec Baldwin „Rockefeller 
Plaza 30” („30 Rock”) 
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dwóch słynnych ról w ame- 
rykańskich serialach: pra- 
cownika domu pogrzebo- 
wego i geja Davida Fishera 
w „Sześciu stopach pod zie- 
mią” oraz seryjnego mor- 
dercy w „Dexterze” (właś- 
nie odebrał za nią Złoty 


Glob) ogłosił, że walczy Walker, lecz jej były chło- 
z nowotworem węzłów ' pak budzi szczególne za- 
chłonnych. Aktor jest  jnteresowanie szefów 


w trakcie chemioterapii. Na 
szczęście, nowotwór został wykryty we wczesnym stadium 
i Hall ma niemal stuprocentową szansę na wyleczenie. 


Lo le>jy (ya doyy Hej Ko):) golefoj= 


Po zrealizowaniu 90-minutowego pilota 
serialu „Covert Affairs” stacja USA Network 
zdecydowała się zamówić kolejnych jede- 
naście odcinków. W głównej roli zobaczy- 
my Piper Perabo („Prestiż”) wcielającą się 
w rolę Annie Walker, aplikantki CIA, która 
dołącza do agencji. Okaże się, że nie jest to 
przypadek - to nie sama 





agencji. W pozostałych (4 
rolach zobaczymy: Chri- = 
stophera Gorhama 
(„Wyspa Harpe- 








>> © http://www film.com.pl 





MORGAN 

FREEMAN 

JAKO GŁOS 
Aktor Morgan Freeman został gło- 
sem CBS News. W ten sposób zdetro- 
nizował dotychczasowego czytają 
cego wiadomości, jednego z bardziej 
szanowanych amerykańskich dzien- 
nikarzy Waltera Cronkite'a, który 
pozostawał głosem CBS przez 19 lat. 


„FLASHFORWARD” 
PÓŹNIEJ 


| za) Zła wiadomość dla 
a= 


fanów „FlashFor- 


ie; ward” czekających 
7ę.  napowrótserialu. 
ABC opóźniła emi- 


sję nowych odcin- 
ków. „FlashForward” wróci dopie- 
ro 18 marca. Ale jest też dobra wia- 
domość: czeka nas emisja 12 kolej- 
nych odcinków bez żadnych przerw. 
Finałowy odcinek sezonu ma zostać 
pokazany 27 maja. 


BLAKE LIVELY 
W „GREEN 
LANTERN” 

Gwiazda serialu „Plotkara”, Blake 
Lively, wygrała wyścig do głównej 
roli kobiecej w ekranizacji komiksu 
„Green Lantern” (Zielona Latarnia). 
Wśród jej konkurentek były m.in.: 
Eva Green, Keri Russell oraz Diane 
Kruger. Lively zagra Carol Ferris, 
ukochaną głównego bohatera, 
w którego wcieli się Ryan Reynolds. 
Film wyreżyseruje Martin Campbell. 








ra”), Anne Historię Zielonej Latarni, oblaty- 
Dudek („Dr waczu samolotów, który dzięki 
Miniserial lub film tv: House”) " tajemniczemu _pierścieniowi 
„Grey Gardens” oraz mocy może zmaterializować 
MoŚSE Petera ( 7 | ) wszystko, o czym 
Aktor w miniserialu Galla- pomyśli, stwo- 
lubfilmiet: 3 | rzyli w1940 ro- 
Kevin Bacon „Taking („The O.C.”, u ś 6) ku pisarz Bill 
Chance „Californica- UM = SE  Fingeri rysownik 
Aktorka w miniserialu tion”. ZEK l MartinNodel. — 2 
lub filmie tv: m 
Drew Barrymore „Grey A 


Gardens" 


Aktorka 
drugoplanowa w serialu, 
miniserialu lub filmie tv: 
Chloe Sevigny „Trzy na 
jednego” („Big Love”) 


Aktor 
G drugoplanowy 
77. wserialu, 
b=4 miniserialu 
"> lub filmie tv: 
John Lithgow 


„Dexter” 





POLSKI „HOTEL BABYLON” 
Telewizja Polsat szykuje na wiosnę 2010 roku emisję nowego polskiego serialu wzo- 
rowanego na angielskim „Hotelu Babylon”. Zdjęcia do serialu rozpoczęły się kilka ty- 


godni temu. Zobaczymy w nim 
m.in.: Magdalenę Cielecką, Rafała 
Królikowskiego, Artura Górskiego, 
Laurę Samojłowicz, Magdalenę 
Kumorek i Beatę Ścibakównę. 
„Hotel” będzie opowiadać losy 
właścicielki, pracowników oraz 
klientów luksusowego hotelu. Każ- 
dy z odcinków przedstawi historię, 
w którą będą zaangażowani goście 
hotelu (w roli gości w serialu mają 
pojawiać się gwiazdy). 





FOTO: FPM, MEDIUM, MAT. PRASOWE 





Według idei Prawa Czystości Piwa najlepsze piwo powstaje z chmielu, wody, słodu 
jęczmiennego i drożdży. W XIX wieku prawo to przestało obowiązywać. My jednak 
wybraliśmy trudniejszą drogę i warzymy Żywca do dziś według tych samych zasad. 


Jeśli chodzi o jakość, jesteśmy bezkompromisowi. 
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Orły do boju 


Kiedy trzymacie Państwo ten numer 
„Filmu” w rękach, możecie już wie- 
dzieć, kto został nominowany do 
arcyprestiżowych polskich nagród 
filmowych Orłów 2010, bo 1 lutego 
mają one zostać ujawnione. Orły są 
odpowiednikiem nagród narodo- 
wych akademii filmowych, takich 
jak francuskie Cezary, czeskie Lwy 
czy hiszpańska Goya. 

Tak jak nasze Złote Kaczki przyzna- 
ją czytelnicy „Filmu”, czyli naj- 
prawdziwsi widzowie kinowi, tak 
Orły przyznaje kilkuset członków 
Polskiej Akademii Filmowej — wy- 
łącznie ludzi z filmowej branży, 
którym przewodniczy Agnieszka 
Holland. Głosowanie jest — całkiem 
jak w Oscarach — dwuetapowe (naj- 
pierw nominacje, potem ostatecz- 
ne nagrody), korespondencyjne 
i tajne aż do ogłosze- 
nia wyników. Prze- 
prowadza je i czuwa 
nad tajnością proce- 
dur światowej sławy i re- 
nomy firma audytorsko- 
-doradcza Pricewaterhouse- 
Coopers. 

Orły przyznawane są w aż 16 
kategoriach: od najlepszego 
filmu do najlepszego dźwię- 
ku, a także za Osiągnięcie 
Życia oraz dla najlepszego 
filmu europejskiego sezonu. 
W tym roku także „szerego- 
wi widzowie” z Warszawy 


+, 






i Łodzi mieli możliwość obejrzenia 
aż 30 filmów spośród kandydują- 
cych do nominacji, bo w warszaw- 
skiej „Lunie” i łódzkim kinie „Char- 
lie” zorganizowano otwarte przeglą- 
dy, z biletami, co prawda, jednak 
w cenach umiarkowanych: 13-15 zł, 
w poniedziałki natomiast tylko 7 zł 
(co — zwracamy uwagę — dezaktu- 
alizuje znany polski tytuł filmowy: 
„Nie lubię poniedziałku”!). 
Jeśli przeglądy te miałyby być pro- 
gnostykiem nagród, to donosimy 
uprzejmie, że dwa dni przed za- 
kończeniem pokazów najwyższą 
frekwencję odnotowano na: „Re- 
wersie” Borysa Lankosza, „Domu 
złym” Wojciecha Smarzowskiego, 
„Jeszcze nie wieczór” Jac- 
ka Bławuta i „Tataraku” 
Andrzeja Wajdy. 

Cała prawda o Orłach 






zostanie ujawniona na 
uroczystej Gali na po- 
czątku marca. Mamy na- 
dzieję — zobaczycie ją pań- 
stwo w TVP, chociaż z tym 
akurat nic do końca nie jest 
pewne. Może np. znów zmie- 
nić się Zarząd lub zabraknąć 
pieniędzy na transmisję i ko- 
niec... Orłom, co prawda, 
prestiżu by to nie ujęło, ale 
przyjemności kinomanom 
— przede wszystkim tym 
skrupulatnie płacącym abo- 
nament — na pewno. 





DZIĘKI ŁÓDZKIEJ FIRMIE TOYA MA SZANSĘ POWSTAĆ KOMPLETNA 
I FASCYNUJĄCA HISTORIA ŁÓDZKIEJ FILMÓWKI - I W INTERNECIE, I SPECJALNYM 


ALBUMIE. JEST TYLKO JEDEN WARUNEK: WSZYSCY, KTÓRZY 


MUSZĄ PODZIELIĆ SIĘ TĄ WIEDZĄ... POMOŻECIE? 


COŚ WIEDZĄ, 


ŁĄKOWA 29, czyli historia 
Łódzkiej Fabryki Snów 


W 1945 roku w Łodzi przy Łąkowej 
29 powstała pierwsza w powojen- 


nia. W związku z rocznicą rusza 
projekt Łąkowa 29, którego celem 


wadzi rewitalizację obiektów daw- 
nej Wytwórni, zachowując jej fil- 


nej Polsce Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych. W hali sportowej za- 
adaptowanej na potrzeby produk- 
cji filmowej, rozpoczęły się prace 
nad pierwszym po wojnie filmem 
fabularnym „Zakazane piosen- 
ki” Leonarda Buczkowskiego. Wy- 
twórnia bardzo szybko stała się 
największym ośrodkiem filmowym 
w kraju, skupiając najważniejsze 
środowiska twórcze i techniczne 
polskiej kinematografii. W 2010 
roku mija 65 lat od tego wydarze- 
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jest przybliżenie wiedzy o historii 
jednego z największych ośrodków 
filmowych w Polsce. Wraz z uru- 
chomieniem strony internetowej 
www.lakowa29.pl, gdzie użytkow- 
nicy mogą nie tylko oglądać, ale 
i dodawać własne materiały archi- 
walne związane z Wytwórnią, roz- 
poczęły się prace nad jubileuszo- 
wym albumem poświęconym hi- 
storii WFF. 

Inicjatorem przedsięwzięcia jest 
firma TOYA, która od wielu lat pro- 





mowy charakter. Dla przykładu, 
w dawnym Pałacu dźwięku, a obec- 
nie studio dźwiękowym TOYA Stu- 
dios, udźwiękawia się znaczną część 
polskiej pełnometrażowej produkcji 
fabularnej (m.in. „Wojna polsko-ru- 
ska”, „Magiczne drzewo”, „Kochaj 
i tańcz”). Partnerami projektu Łąko- 
wa 29 są: łódzki oddział Filmoteki 
Narodowej, Łódzkie Centrum Filmo- 
we oraz Opus Film. Patronat Hono- 
rowy nad projektem objął Polski In- 
stytut Sztuki Filmowej. 





FOTO: FORUM, MAT. PRASOWE, DR 
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Płyty DVD oraz wydanie specjalne z muzyką 
NUDZELCZZU WENUS 
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THE GHOST 
| WRITER 





Roman Polański 76-let- 
ni reżyser, nadzorował ostatnie za- 
biegi postprodukcyjne przy filmie 
„The Ghost Writer” (polski tytuł: 
„Autor Widmo” to jego pomysł) 
najpierw z więzienia w szwajcar- 
skim Winterthur, a potem z otoczo- 
nego przez policję i paparazzi aresz- 
tu domowego. 

„The Ghost Writer” to film na pod- 
stawie powieści angielskiego auto- 
ra Roberta Harrisa, która ukazała 
się także w Polsce (wyd. Albatros). 
Harris to zarówno autor powieści 
o III Rzeszy i starożytnym Rzymie, 
jak i współczesnych thrillerów poli- 
tycznych. Był także reporterem „The 
Sunday Times” sympatyzującym 
z premierem Tonym Blairem. 
Jednak „The Ghost Writer” to nie 
dokument, ale fikcja z sensacyjną 
akcją. Oto były premier Wielkiej 
Brytanii Adam Lang (w filmie Polań- 
skiego gra go Pierce Brosnan) zleca 
napisanie swoich wspomnień nieja- 
kiemu Michaelowi McArze. Przed 
zakończeniem pracy McAra ginie 
w zagadkowych okolicznościach. Do 
dokończenia autobiografii premier 
zatrudnia więc profesjonalnego 
„ghostwritera” (autora piszącego na 
zlecenie, ale nie podpisującego się 
później swoim nazwiskiem, u nas 
zwanego potocznie „murzynem”). 
Wynajęty pisarz (gra go Ewan 
McGregor) natrafia na odkryte 
przez McArę materiały sugerujące 
mroczne tajemnice w przeszłości 
Langa, który rzekomo miał współ- 
pracować z CIA. W tym samym cza- 
sie Lang zostaje oskarżony o współ- 
udział w zbrodniach wojennych, 
grozi mu proces przed Międzynaro- 
dowym Trybunałem Sprawiedliwo- 
ści w Hadze. Autor wspomnień za- 
czyna więc wikłać się w coraz 
mroczniejszą historię. 
Odczytywany dosłownie film suge- 
ruje podobno, że brytyjski premier 
Tony Blair został oszukany przez 
prezydenta USA George'a Busha, 
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-Sebastian Łupak 








KIEDY W LUTYM WIDOWNIA FESTIWALU W BERLINIE 
OKLASKIWAĆ BĘDZIE JEGO NAJNOWSZY FILM, 
ROMAN POLAŃSKI NIE WYJDZIE NA SCENĘ. NIE 

POZWOLI MU NA TO SZWAJCARSKI ARESZT 
DOMOWY I ELEKTRONICZNA OBRĄCZKA NA NODZE. 
RÓWNIE TO SURREALISTYCZNE, JAK FAKT, 

ŻE CZŁOWIEK, KTÓREGO CAŁE ŻYCIE BYŁO 
I NIEZWYKŁE, I DZIWNE, I PRZERAŻAJĄCE, SAM 
PRZYGOTOWAŁ DLA NAS WSZYSTKICH RÓWNIE 
MROCZNY THRILLER 


kiedy podejmował decyzję o wspól- 
nym ataku na Irak, i że żona Blaira 
— Cherie — była w to oszustwo za- 
mieszana. 

Film swoją premierę będzie miał na 
60. Festiwalu w Berlinie (w tym 
roku odbywa się on w dniach 11-21 
lutego), a polską premierę kinową 
— już 26 lutego. Polański, który sie- 
dział w szwajcarskim więzieniu, 
aresztowany pod zarzutem seksu 
z nieletnią w 1977 roku, z celi wyda- 
wał ostatnie instrukcje dotyczące fil- 
mu kompozytorowi Alexandrowi 
Desplatowi i montażyście Hervć de 
Luze'owi. Ostateczną wersję filmu 
zobaczył i zaakceptował w swoim 
domu „Milky Way” w alpejskim ku- 
rorcie Gstaad, gdzie siedzi w aresz- 
cie domowym. I zapewne będzie 
w nim nadal także w dniu premiery. 
Przypomnijmy, że polski reżyser zo- 
stał aresztowany 26 września na 





lotnisku w Zurychu, w drodze na fe- 
stiwal filmowy, gdzie miał odebrać 
nagrodę za całokształt twórczości. 
Zatrzymano go na podstawie wyda- 
nego w 2005 roku międzynarodo- 
wego nakazu aresztowania, w któ- 
rym wymiar sprawiedliwości USA 
zarzuca mu, że w roku 1977 w willi 
w Hollywood uprawiał seks z 13- 
-letnią wówczas Samanthą Gailey. 

4 grudnia Polański został zwolnio- 
ny za kaucją w wysokości 3 mln eu- 
ro i trafił do swojego domu w Gsta- 
ad, gdzie czekały na niego żona 
Emmanuelle Seigner oraz dzieci: 
Morgane (16 lat) i Elvis (9), a na ze- 
wnątrz setki dziennikarzy i fotogra- 
fów. Polański ma także na nodze 
elektroniczną bransoletkę. Może 
przez 20 godzin w tygodniu praco- 
wać poza domem, może też wycho- 
dzić w weekendy. W jego domu za- 
instalowano centralę, która łączy 


Kadry z najnowszego filmu Romana Polańskiego „The Ghost Writer”, który światową premierę będzie miał na 60. Berlinale, a na nas: 


się radiowo z obrożą na nodze reży- 
sera, a informacje o jego ruchach 
przesyła policji. 

Po długo wyczekiwanym powrocie 
do Gstaad Polański podziękował za 
wsparcie w liście otwartym do fran- 
cuskiego filozofa Bernarda-Henrie- 
go Lóvy'ego: „W najtrudniejszych 
momentach każde ciepłe słowo da- 
wało mi nadzieję i ulgę. Jestem po- 
ruszony liczbą dowodów sympatii 
i poparcia, jakie otrzymałem w wię- 
zieniu w Winterthur i które nadal 
napływają do Gstaad”. 

Polański rozmawiał też z Patri- 
ckiem Wachsbergerem, dystrybu- 
torem „Ghost Writera” w Ameryce: 
„Rozmawialiśmy przez telefon i Ro- 
man był w dobrym nastroju, zado- 
wolony, że śpi we własnym łóżku 
i jest z rodziną. Sądzę, że to wspa- 
niały film i nazwisko Polańskiego 
na pewno mu nie zaszkodzi”. 

Czy film, który kosztował 35 milio- 
nów dolarów, będzie w jakikolwiek 
sposób odnosił się do obecnej sytu- 
acji Polańskiego? Można tak przy- 
puszczać. Główny bohater książki 
(oraz filmu), tytułowy ghost writer, 
jest bowiem swego rodzaju więź- 
niem. Nie dość, że znajduje się 
w potrzasku, związany kontraktem 
i narażony na niebezpieczeństwo 
w związku z tajemnicami, które od- 
krywa, to jeszcze przez dużą część 
akcji tkwi w przeszklonym domu 
byłego premiera na wyspie Mar- 
tha's Vineyard, stając się niejako 
zakładnikiem miejsca. Otoczony 
ochroniarzami i sekretarzami, wi- 
kła się w coraz to bardziej chore 
i niebezpieczne relacje z mieszkań- 
cami posiadłości. Atmosfera gęst- 
nieje i robi się coraz bardziej klau- 
strofobiczna. 

To zupełnie jak raj w malowniczym 
alpejskim kurorcie, pośród zamoż- 
nych Szwajcarów, który nagle stał 
się dla Polańskiego więzieniem. 


Sebastian Łupak 


ekrany wejdzie już 26 lutego 
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MOJA KREW rozmawia: Ola Salwa 
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GDY 
BOKSER 
UMIERA 
RODZI SI 
CZŁOWIE 


JEGO FILM NA LICZNYCH FESTIWALACH (M.IN. 

W KOSZALINIE, WROCŁAWIU, GDYNI) PODZIELIŁ 
PUBLICZNOŚĆ. JEDNYCH ZACHWYCIŁA KREACJA 
ERYKA LUBOSA, AUTENTYCZNOŚĆ I SIŁA EMOCJI, 
INNI ZARZUCALI AUTOROWI „MOJEJ KRWI” 
NIEDOJRZAŁOŚĆ I SZOWINIZM. KTO MIAŁ RACJĘ, 
WARTO OD 29 STYCZNIA OCENIĆ SAMEMU! 


Ola Salwa: Po pokazach „Mojej krwi” pojawiły się opinie, że twój film jest 
szowinistyczny, że to „męska fantazja o uległej Azjatce”. 

Marcin Wrona: Taki zarzut świadczy chyba o braku zrozumienia języka fil- 
mowego. Mam nadzieję, że za takimi komentarzami stoi tylko złośliwość, 
a nie głupota. To tak jakby filmy „La Strada” czy „Wściekły byk” nazwać szo- 
winistycznymi, „Urodzonych morderców” oskarżyć o promowanie przemocy, 
a film o Hitlerze nazwać reklamą faszyzmu. Bohater grany przez Eryka Lubo- 
sa przechodzi w filmie proces ponownych narodzin i przeżywa też własną 
śmierć, musi się skonfrontować z dawnym sobą — żeby wyłuszczyć tym, któ- 
rzy nie załapali treści „Mojej krwi”, lub nie widzieli filmu w całości. Przecież 
właśnie o to chodzi, że Igor początkowo nie rozumie wartości, jakie daje mu 
związek z kobietą, potem dojrzewa i odkrywa inne emocje niż tylko agresja. 
Na szczęście nagrody, m.in. dla kreacji Eryka, pozwalają nam odetchnąć 
z ulgą, że ci, którzy wymyślili tego typu zarzuty, są pojedynczymi egzempla- 
rzami i być może mają jakieś osobiste problemy w relacjach damsko-mę- 
skich. Wyrazy współczucia. Ja szczerze uwielbiam kobiety, to one mnie wy- 
chowały. Są święte, mimo że chodzą po ziemi. 






OS: Mawiasz, że robiąc film, trzeba czerpać z własnych doświadczeń, 
przyjrzeć się sobie, opowiedzieć o tym, a dopiero potem patrzeć na innych. 

Co to właściwie znaczy? 

MW: Trzeba mieć dystans do samego siebie. Reżyser często chce za bardzo 
zdominować opowieść. Wtedy film może stać się hermetyczny. Trzeba 
umieć wydobyć z siebie to, co masz do powiedzenia, ale nie można totalnie 
narzucić swojego punktu widzenia. Sam często improwizuję na planie: rzu- 
cam aktorom temat sceny i patrzę, co zrobią, interesuje mnie, jak oni ją wi- 
dzą. Czasami czuć, że reżyser robi film, żeby pokazać, jaki jest genialny. 


OS: Ty nie chcesz tego pokazać? 

MW: Oczywiście, chcę (śmiech), ale trzeba znaleźć balans. Gdybym chciał 
tylko się pokazać, być może robiłbym filmy obliczone tylko na sukces ko- 
mercyjny albo seriale, żeby szybko i łatwo zaistnieć. Fabuła wymaga więk- 
szych przygotowań. Jestem niezależny finansowo i na razie robię to, co 
uważam za ciekawe, ale staram się też, żeby to było ciekawe dla innych. 
Pamiętam, że robiąc film dyplomowy „Człowiek magnes”, miałem dużo 
wątpliwości, bo opowiadałem tam historię, która zdarzyła się mnie. Bardzo 
się bałem, że to będzie hermetyczna, psychologiczna wycieczka do dzieciń- 
stwa i próba rozliczenia się z nim. Okazało się, że ten temat jest uniwersal- 
ny — relacja dziecka z ojcem, którą każdy rozumie. To dało mi odwagę, by 
mówić przez siebie, ale nie tylko o sobie. 


OS: Rodzina to częsty temat w twojej twórczości. 

MW: W pewnym momencie zauważyłem, że zamykam się w takiej szu- 
fladce, bo i „Człowiek-magnes” i dwa z moich teatrów telewizji — „Skaza” 
i „Pasożyt” — są o relacjach w rodzinie, ludziach, którzy się ranią, nienawi- 
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dzą i kochają. Jednak „Moja krew” to nie film o bruta- 
lu, który wali po mordzie, ale o odkrywaniu uczuć. 


OS: Nie bałeś się, że widzowie twojego bohatera 

nie polubią? On przez pierwszą połowę filmu jest 
nieprzyjemnym dzikusem. 

MW: Długo zastanawiałem się, jak tę postać ocie- 
plić, chciałem dać Igorowi psa, albo pokazać, jak 
przeprowadza staruszkę przez pasy (śmiech). Ale 
pomyślałem, że nie warto o sympatię widzów strasz- 
liwie zabiegać, bo postać stanie się niewiarygodna. 
Zamiast tego walczyłem o zrozumienie dla Igora, dla 
sytuacji, w jakiej znalazł się ten człowiek. 


OS: Twój bohater, który ma tylko boks i zaniedbał 
pozostałe sfery życia, kojarzy mi się z pracoholikami. 
Oni też poświęcili wszystko w imię pracy i kariery. 
MW: To dodałem od siebie. Sam jestem skupiony na 
tym, co robię i nie widzę wielu rzeczy wokół. Jestem 
nastawiony na robienie filmów, chcę zostawić coś po 
sobie. Żeby za 20 lat ktoś mógł zobaczyć mój film. 


OS: Czujesz, że coś ci umyka? 

MW: Dużo rzeczy mi umyka. Sam pomysł, że bohater 
w momencie kulminacyjnym chce przejść swoje życie 
na skróty, doświadczyć tego, co wszyscy inni — mieć 
rodzinę, dziecko — też wynika z moich doświadczeń. 
Myślę, że dzisiaj każdy ma podobny problem do roz- 
wiązania. Każdy staje przed takim wyborem. 


OS: Film jest dla ciebie rodzajem terapii? 
MW: Coś takiego brzmi dla mnie podejrzanie, że ro- 
bię filmy dla siebie. 


OS: Bo może robisz? 

MW: Dla siebie też, zapewne, bo praca to dla mnie 
też proces samopoznawania. Dzięki swoim filmom 
dowiaduję się czegoś o sobie. Nie wiem, czy to tera- 
pia, ale są tematy, o których w pewnym momencie 
życia muszę opowiedzieć. Tak było z „Człowiekiem- 
-magnesem”. Być może to był główny powód, dla 
którego zacząłem zajmować się kinem. Bo chciałem 
to z siebie wyrzucić. Gdy zrobiłem ten film, poczu- 
łem, że mogę zacząć nowy etap. Ale kino to świąty- 
nia widzów. Rozmawiała: Ola Salwa 
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CZŁOWIEK, KTÓRY GAPIŁ SIĘ NA KOZY 





PRANIE MOZGU, TELEPATIA, 
JASNOWIDZTWO, ZABIJANIE 
„WZROKIEM. WOJSKO 
AMERYKANSKIE EKSPERYMEN- 
TUJE Z TYM OD DAWMA. 

TAK PRZYNAJMNIEJ TWIERDZI 
ANGIELSKI DZIENNIKARZ 

I FILMOWIEC JON RONSON. 

NA PODSTAWIE JEGO KSIĄŻKI 
GRANT HESLOV NAKRĘCIŁ 
„CZŁOWIEKA, KTÓRY GAPIŁ SIĘ 
NA KOZY” Z GEORGE'EM 
CLOONEYEM, KEVINEM SPACEY 
I EWANEM MCGREGOREM 

— PREMIERA 19 LUTEGO. 


REWELACJE RONSONA BRZMIĄ 


JAK STRESZCZENIE ODCINKA 
„Z ARCHIWUM X”. A JEDNAK 
NIE WSZYSTKO JEST 
FANTASTYCZNYM WYMYSŁEM 


Z dokumentów ujawnionych pod koniec 
lat 90. ubiegłego wieku wynika, że Amerykański 
Departament Obrony testował różne dziwaczne 
pomysły na broń przyszłości. Także parapsycho- 
logię. Jednym z jej największych entuzjastów 
był generał Albert Stubblebine III, ważna perso- 
na za czasów prezydentury Ronalda Reagana. 
Kierował pracami wywiadu wojskowego, ode- 
grał znaczącą rolę w amerykańskiej inwazji na 
Panamę i Grenadę. Stubblebine był przekonany, 
że w przyszłości wojny będzie wygrywać się nie 
dzięki konwencjonalnej broni, ale dzięki zdolno- 
ściom parapsychologicznym żołnierzy. Tak bar- 
dzo w to wierzył, że złamał sobie nos, próbując 
przejść... przez ścianę. Stubblebine wspierał też 
tzw. Stargate Project. 

Powstały na początku lat 70., Stargate był pro- 
gramem badawczym testującym wykorzystanie 
dla celów wojskowych m.in. jasnowidztwa. Do 
Amerykanów dotarły bowiem plotki o zaawan- 
sowanych pracach Rosjan i Chińczyków nad pa- 
rapsychologią. Obawiali się, że wróg samą siłą 
umysłu zniszczy ich głowice nuklearne. Stargate 
miał im pomóc walczyć z nowym zagrożeniem. 
Badano m.in. zdalne postrzeganie (remote 
view). W Forcie Meadle w Maryland powstała 
grupa eksperymentalna. W jej pracach brał 
udział m.in. Ingo Swann, który przygotował me- 
todę widzenia konkretnego miejsca na Ziemi tyl- 
ko na podstawie współrzędnych. Był też weteran 
wojny w Wietnamie, Joe McMoneagle, nazywa- 
ny „Remote Viewer Nr 1” (Zdalny postrzegacz 
nr 1). Podobno dzięki swoim umiejętnościom 
w 1979 roku odkrył supertajną radziecką łódź 
podwodną. Dziś nieźle zarabia na książkach na 
temat parapsychologii. 

Amerykanie próbowali też stworzyć armię tzw. 
psychic spies (szpiegowanie za pomocą mózgu). 
Ta nowa generacja szpiegów nie ruszając się 
z pokoju, miała wykrywać cele położone nawet 
tysiące kilometrów od nich. Liczono, że w ten 
sposób można będzie także czyścić zawartość 
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radzieckich komputerów i zakłócać działanie 
systemu rakietowego. Treningi odbywały się 
w odizolowanych pokojach, a osoby poddawane 
badaniom były wprowadzane w trans. Ich umie- 
jętności zaprezentowano nawet prezydentowi 
Carterowi. W ciągu ponad 20 lat istnienia Star- 
gate pochłonął ponad 20 milionów dolarów 
z budżetu federalnego. Nie przyniósł jednak po- 
żądanych efektów. 

Tytuł filmu i książki pochodzi od prób zabijania 
przez telepatię. Ronson opisuje przypadek, kie- 
dy jeden z żołnierzy zabił kozę, gapiąc się na nią 
i telepatycznie zatrzymując pracę jej serca. Dla- 
czego właśnie kozę? Podobno pierwotnie do te- 
stów planowano wykorzystać psy, ale żołnierze 
odmawiali ich zabijania. Wybór padł więc na ko- 
zy — niezbyt urodziwe, a do tego od wieków koja- 
rzone z nieczystymi siłami. 

Jednak nie ma sprawdzonych dowodów, po- 
twierdzających tezę, że Amerykanie prowadzili 
takie eksperymenty. Ronson przeinaczył podob- 
no fakty. Tak przynajmniej mówi pułkownik 
John B. Alexander, na którym wzorowany jest 
bohater George'a Clooneya. Alexander, który 
także interesował się parapsychologią, a zwłasz- 
cza jasnowidztwem (jako orędownik tzw. non- 
-lethal weapons — broni, która nie zabija), twier- 
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dzi, że zgon kozy, o której wspomina Ronson, nie 
został spowodowany telepatycznie, ale przez tzw. 
dim mak — dotyk śmierci (ofiara zostaje lekko 
uderzona, właściwie muśnięta, lecz wewnętrzny 
uraz prowadzi do śmierci) 
Ale kozy są, niestety, wykorzystywane przez 
wojsko amerykańskie. Testowano na nich Active 
Denial System — broń mikrofalową, która w zało- 
żeniu ma jedynie wywoływać uczucie parzenia, 
a nie wywoływać stałych fizycznych obrażeń. 
Jednak nie wszystkie kozy miały to szczęście. 
Zwierzęta te są też wykorzystywane do szkolenia 
wojskowych sanitariuszy i medyków przed wy- 
słaniem ich do szpitali polowych. 
Ronson pisze także o wpływach ruchu hipisow- 
skiego na armię amerykańską. Tym razem nie 
przesadza. W 1977 roku Jim Channon, weteran 
z Wietnamu, przekonał Pentagon do utworzenia 
First Earth Battalion. Jako wyznawca New Age 
i wszystkiego, co wiąże się z duchem i umysłem, 
a nie ciałem, Channon lansował ideę tzw. War- 
rior Monk (Wojownika-Mnicha) — żołnierza, któ- 
rego najważniejszą bronią są spostrzegawczość 
i umysł. Na pole walki jego batalion miał wyru- 
szać z kwiatami i zwierzętami w roli symboli (na 
przykład z owieczkami), by w ten sposób rozbroić 
przeciwnika. W ostateczności wojownik Channo- 
na miał wykorzystać jedną z broni, które nie za- 
bijają. Na przykład głośny, przenikliwy, wywołu- 
jący dyskomfort dźwięk. Coś z pomysłów Chan- 
nona przetrwało. Broń akustyczna została na 
stałe wprowadzona do wyposażenia armii. Ame- 
rykanie stosują ją m.in. w Iraku. 
Armia korzysta także z popularnych piosenek. 
Więźniowie w Guantanamo i w Iraku są tortu- 
rowani przy użyciu muzyki. Delikwentom pusz- 
cza się przez całą dobę non stop jedno i to samo 
nagranie. Repertuar jest różny — od piosenek 
z „Ulicy Sezamkowej” po Nine Inch Nails i Me- 
tallikę. Wierzcie, mało kto jest w stanie to wy- 
trzymać... 

Elzbieta Ciapara 
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F'rancisco Josć Goya y Lucientes żył 
w ciekawych czasach. Malarz i grafik, zwany 
ostatnim ze starych mistrzów i pierwszym z no- 
woczesnych, urodził się w 1746 roku w małej 
wiosce w hiszpańskiej Aragonii. 

Hiszpanią w owych latach władali kolejni mo- 
narchowie i wciąż silna, majestatyczna i okrutna 
Inkwizycja. Gdy w 1789 roku, na polecenie króla 
Hiszpanii Karola IV, Goya został najważniejszym 
malarzem jego dworu, we Francji wybuchła re- 
wolucja. W otoczeniu władcy, spokrewnionego 
z rodem panującym za północną granicą, zapa- 
nowało najpierw zaniepokojenie, potem strach 
Goya tymczasem, zgodnie z królewskim zamó- 
wieniem, malował projekty gobelinów, umac- 
niając swoją pozycję i pomnażając majątek. 
Równocześnie rosło w nim rozgoryczenie — zaba- 
wa w gobeliny nie była pracą godną artysty tej 
miary. Bunt wypełniał trzewia malarza, ale nie 
przekładał się na działania. Goya nie odważył 
się uczynić nic, co zagroziłoby jego karierze. Bał 
się. Bał się króla, ale przede wszystkim bał się 
wszechmocnych funkcjonariuszy Inkwizycji 
Stres rodzi ból. W 1792 roku artysta poważnie 
zachorował. Przeżył, jednak zmagania z niemo- 
cą trwały rok i chory zapłacił za nie wysoką ce- 
nę: ogłuchł. Kiedy powoli wracał do zdrowia 
i pracy artystycznej, z Francji nadeszła wiado- 
mość o egzekucji Ludwika XVI i Marii Antoniny. 
Czy te straszne wieści z serca Europy zaważyły 
na poglądach i postawie malarza w sposób prze- 
łomowy — trudno dziś powiedzieć. Studia nad je- 
go biografią sugerują, że niemałe znaczenie 
miały w tym czasie doświadczenia osobiste o ra- 
czej intymnym charakterze. Faktem jest, że 
w 1799 roku wydane zostały „Kaprysy”, pierwsza 
z serii rycin, które zapewniły hiszpańskiemu 
twórcy artystyczną nieśmiertelność, i które ujaw- 
niały jego krytyczną ocenę obserwowanej rze- 
czywistości. Krytyczną zwłaszcza wobec działań 
Inkwizycji. 

Po krótkim okresie spokoju, kiedy Goya mógł 
tworzyć obrazy, które znalazły trwałe miejsce 
w historii europejskiego malarstwa, nadszedł czas 
wojen napoleońskich. Wtedy powstały „Okropno- 
ści wojny” — następny cykl rycin; inspirowały one 
twórców dwudziestowiecznych, między innymi 
Picassa, i uczyniły z Goi ponadczasowego wizjo- 
nera. Po klęsce Napoleona w Hiszpanii przywró- 
Inkwizycję. W 1824 roku 
Goya z rodziną opuścił ojczyznę i osiadł we Fran- 
cji. Tam tworzył kolejne ryciny. Ale o nich nie bę- 
dziemy mówić dokładniej, bo nie o to tu chodzi 
Chodzi o pokrewieństwo doświadczeń 
Duchów Goi”, 
się w 1932 roku w małej miejscowości w Cze- 
chach. Jako dziecko był świadkiem wkroczenia 
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wojsk niemieckich do Czech. Dane mu było za- 
znać niezwykle boleśnie okropności wojny. 
Jego ojciec zginął w Buchenwaldzie w 1944 ro- 
ku, życie jego matki dobiegło kresu w czelu- 
ściach (niemieckiego) obozu zagłady Auschwitz 
w 1943 roku. Młodość spędził w kraju pogrążo- 
nym w obłędzie kolejnego totalitarnego systemu 
— komunizmu. W 1968 roku, gdy znanego już re- 
żysera zaprosiła do USA jedna z amerykańskich 
wytwórni filmowych, w Czechach trwała „Pra- 
ska Wiosna”, po kilku miesiącach brutalnie stłu- 
miona przez wojska Układu Warszawskiego 
Forman nie miał dokąd wracać. Został w Ame- 
ryce, by wkrótce stać się jednym z wybitniej- 
szych twórców w dziejach amerykańskiej kine- 
matografii. 

„Duchy Goi” powstały w 2006 roku. To dla For- 
mana dzieło bardzo osobiste. Film nie jest bio- 
grafią hiszpańskiego malarza w ścisłym zna- 
czeniu. Skupia się na dramatycznym epizodzie: 
oto piękna córka przyjaciela Goi, pozująca mu 
do znanych w przyszłości obrazów, zostaje 
wtrącona do więzienia na podstawie oskarżeń 
urzędnika Inkwizycji. Oskarżyciel twierdzi, że 
nadobna Ines jest judaizantką (tym mianem 
określano chrześcijan, którzy prawdziwie lub 
rzekomo wprowadzali do własnego kultu reli- 
gijnego elementy doktryny i praktyk judaizmu; 
herezja ta znana była również w Polsce: oskar- 
żano o nią radykalny odłam braci polskich, czy- 
li arian, a wśród nich Marcina Czechowica i Ja- 
na Niemojewskiego). Dopiero gdy żołnierze Bo- 
napartego uwalniają więźniów Inkwizycji, 
Goya czuje się zobowiązany do opieki nad wy- 
niszczoną, schorowaną kobietą, która niegdyś 
była jego modelką. 

Ta fabuła, napisana przez samego Formana 
i Jeana-Claude'a Carriere, stynnego współpra- 
cownika Buńuela, miała dla reżysera szczególne 
znaczenie. W internetowym wydaniu „Jewish 
Journal” znaleźć możemy artykuł Toma Tugen- 
da z 19 lipca 2007 roku, w którym cytowane są 
wypowiedzi Formana. Na pytanie o to, czemu 
naziści aresztowali jego matkę, reżyser odpo- 
wiada: „Nikt tego nie wie. To było jak Inkwizy- 
cja. Po prostu zabierali ludzi i nikt nie wiedział, 
dlaczego” 
szym konfliktem w dziejach ludzkości jest kon- 
flikt między jednostką a instytucją. Człowiek 
tworzy instytucje, które potem zdobywają wła- 
dzę absolutną i są przekonane, że człowiek jest 


„. Mówi też: „Uważam, że najważniej- 


ich własnością. Taki jest sens »Duchów Goi«” 
Ten film to wyznanie. Wyznanie, które na wskroś 
stuleci łączy mistrza hiszpańskiego z mistrzem 
europejsko-amerykańskim. Polecam 


Marcin Niemojewski 
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Pierwszy łyk miał 
znaczenie. Wystarczyło 
skosztować. „Moja noc u Maud”, 
„Zielony promień”, „Noce pełni 
księżyca”, „Przyjaciel mojej przyja- 
ciółki”, „Opowieść wiosenna” — kino 
Erica Rohmera było jak wino. Wyso- 
kogatunkowe. 

Tytuły jego filmów wyglądały jak 
metka meteo. Cztery pory roku: 
wiosna i zima, jesień, lato. A dooko- 
ła noc się stała: u „Maud” albo na 
„Kolanie Klary”. Raptem miesiąc 
temu otrzymałem w prezencie 
paczkę z filmami Erika Rohmera. 
Same klasyki. Moje ulubione. Oglą- 
dałem je tym razem nieuważnie, 
przy okazji czegoś innego, półpi- 
sząc, półpatrząc, półsprzątając. 
Zresztą: znałem to już. Zresztą: 
uwaga nie była konieczna. Rohmer 
był detalistą emocji, nie sztukmi- 
strzem formy. 

O czym były jego filmy? Traktowały 
oczywiście o różnych sprawach, ale 
przede wszystkim były wytrwałym 
poszukaniem detalu w formie. Roh- 
merowski „detal” to najbardziej 
prozaiczne (czyli w efekcie najważ- 
niejsze) tematy: żeby nie być sa- 
motnym, żeby kochać, jak najdłużej 
pozostać szczęśliwym. „Forma” 
oznaczała zaś intelektualne, cywili- 
zacyjne albo kulturowe przeszkody, 
które nieustannie stawały na dro- 
dze do spełnienia. 

Bohater „Opowieści letniej” nie był 
wcale taki, jakim się wydawał, póź- 
ny romans w „Jesiennej opowieści” 
nie miał w sobie nawet grama lek- 
kości bytu, a przypadkowe spotka- 
nie z tak zwaną „miłością życia” 
w „Opowieści zimowej” nie zapew- 
niało szczęścia. Nie ma bowiem 
żadnej gwarancji. Rohmer też jej nie 
dawał. Był za to mądry, wrażliwy 
i czuły dla swoich bohaterów: tych 
wszystkich nieboraków w gęstwinie 
życia, które nie było niczym szcze- 
gólnym. To raczej żyćko. Mała skala. 
Historia kolana i Klary. Historia fry- 
zjerki i sympatycznej właścicielki 
winnicy. Bardzo proste historie. 
Moja fascynacja jego kinem wynika- 
ta w dużej mierze z szacunku dla po- 
stawy reżysera. Ten wyrafinowany 
esteta celowo uciekał od wyjątkowo- 
ści. Niby jego bohaterowie wciąż 
monologowali o Pascalu albo o Wol- 
terze, ale przecież nawet intelektu- 
alista z „Opowieści zimowej” był ta- 
kim samym niedorajdą zagubionym 
w sieci życia, co niewysławiająca się 
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zbyt poprawnie fryzjerka, którą de- 
speracko adorował. 

Pory roku, pory życia. Już rano, już 
wieczór. W filmach Erika Rohmera 
odnajdziemy wszystko, co istotne. 
Promyk prowincji, macierzyństwo 
i ojcostwo, garden parties i zakupy. 
Jego filmowy świat zaludniały od- 
dane przyjaciółki szukające miłości 
dla innych, ale zawsze trochę także 
dla siebie, ogrodnicy, kontrolerzy 
z gazowni, plażowicze. Dla Erika 
Rohmera nie miała znaczenia precy- 
zyjnie napisana, wyważona historia. 
„Detalista formy” szukał raczej stylu 
adekwatnego dla wizualizowanych 
emocji: czułości, zniechęcenia, miło- 
ści. W kinie Rohmera liczyły się 
uczucia. Nie ckliwość, w żadnym wy- 
padku sentymentalizm — tylko proste 
uczucia zawoalowane w gąszczu 
skomplikowanych niedomówień. 

Był wyjątkowym artystą. Na dobrą 
sprawą wciąż wierny założeniom 
„Nowej Fali”, którą proklamował. 
Nie zdziwaczał, nie zdziczał, nie 
skabotyniał. 





Dożył sędziwego wieku. Umierał 
spełniony. Rok temu obejrzałem je- 
go ostatni film, pokazywaną na fe- 
stiwalu w Wenecji w 2007 roku 
— „Miłość Astrei i Celadona” wed- 
ług bukolicznej powiastki Honorć 
d'Urfe'a. „Astrea i Celadon” została 
przyjęta jak najgorzej: „starcze zwi- 
dy”, „impotencja” — pisano z okrut- 
ną ironią. Tylko Tadeusz Sobolewski 
się poznał... 

A przecież Rohmer doskonale wie- 
dział, co robi. Solennie zaadapto- 
wał arkadyjską XVII-wieczną le- 
gendę o miłości pastuszków, zwin- 
nej nimfie, magach i perwersyjnej 
naturze. Aktorzy grali w sposób 
przerysowany, kostiumy były na- 
zbyt teatralne, panowała wieczna 
wiosna. Pomyślałem — wywrotowa 
sprawa, nakręcić taki film dzisiaj, 
kiedy od każdego reżysera wymaga 
się przede wszystkim oryginalno- 
ści skojarzeń i obrazów. Starzy 
chcą być młodzi (przykład Saury 
i Wajdy), a starszaki pozują na po- 
stnowoczesną młodzież. 

Rohmer był ponad tego typu wy- 
ścigi. Starzał się we własnym ryt- 
mie. Dlatego na pożegnanie z ki- 
nem nakręcił wzruszające filmowe 
bukoliki. Ostatnią taką sielankę. 
Gustowną, w dobrym smaku, ry- 
gorystyczną gatunkowo. To było 
zaproszenie do zapoznanego filmo- 
wego świata, którego bramy daw- 
no temu zatrzaśnięto nam przed 
nosem. Renć Clair, Stroheim, Du- 
vivier, teraz także Rohmer.. 

W dniu śmierci Erika Rohmera do- 
stałem esemesa od przyjaciółki. 
Akurat wracała z premiery „Pocią- 
gu” Kawalerowicza (w nowej, odre- 
staurowanej kopii) i pisała do mnie 
z entuzjazmem: „Siwe pasma we 
włosach Niemczyka, niezwykła 
twarz Winnickiej. Oni spali ze so- 
bą?”. Odpisałem, że nie wiem; że 
Rohmer (mi) umarł. Odpowiedź: 
„To jest jakieś małe pocieszenie. 
Chłopak z Polski, którego nie znał, 
odczuwa jego śmierć jako stratę. To 


jest dowód dobrego życia”... Może, 


Kasiu, być może... Solidnie zapra- 
cował na nasz (mój) szacunek. Zo- 
stawił po sobie cykl arcydzielnych 
filmowych periodów, „Opowieści 
z morałem”, filmy o lecie, jesieni, 
zimie i wiośnie, które są w istocie 
filmami o wiecznej wiosennej buj- 
ności traw. Wewnątrz nas i na ze- 
wnątrz. 

Łukasz Maciejewski 


FOTO: BEGW, EAST NEWS, FORUM 








KINO ERIKA ROHMERA 





1. „Moja noc u Maud” (1969) 

2. „Przyjaciel mojej 
przyjaciółki” (1987) 

3. „Kolano Klary” (1970) 

4. „Zielony promień” (1986) 


. „Miłość Astrei i Celadona” (2007) 

. „Opowieść jesienna” (1998) 
„Opowieść zimowa” (1992) 

. „Opowieść letnia” (1996) 

. „Opowieść wiosenna” (1990) 


oo Na u 
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ROCK NA EKRANIE: „BĘDZIE GŁOŚNO” 


FILM DOKUMENTALNY „BĘDZIE GŁOŚNO” („IT MIGHT GET LOUD”) OPOWIADA O SPOTKANIU 
GITARZYSTÓW TRZECH POKOLEŃ: JIMMY'EGO PAGE'A (LED ZEPPELIN), THE EDGE'A (U2) I JACKA WHITE'A 
(WHITE STRIPES, THE RACONTEURS I THE DEAD WEATHER). O REALIZACJI TEJ KONFRONTACJI NA 

GITAROWYM SZCZYCIE Z REŻYSEREM DAVISEM GUGGENHEIMEM I JIMMYM PAGE'EM - rozmawia Piolr 


y Jimmy Page 


ł się na wy 


w filmie i tak byś 


Davis Guggenheim: Nie. Przekona- 
nie Jimmy'ego Page” 


główne zadanie 


Dlaczego t 
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stąpie 


> nak 


a to było nasze 


Jimmy Page: Przekonał mnie Da- 
Wiedział dokładnie, 
zrobić, i mowił o tym z pasją. Po- 


vis co chce 


czułem, że możemy się porozu- 


czywiście, zastanawiałem 

ę nad decyzją. Film dokumental- 
ny jest jak testament. Nie można 
cofnąć tego, co się powiedziało, 
więc wymaga szczerego zaangażo- 


wania. Ale to, co ostatecznie mnie 


, to fakt, że Davis nie 


kręcił od razu. Zależało mu na tym, 


przekonałc 


żeby najpierw 
wiać. Nagrywaliśmy tylko dźwięk, 


> prostu porozma- 


bez kamer i rozmawialiśmy tak 


chyba ze dwa dni. To był bardzo do- 
bry sposób by się poznać i za- 
cząć współp 


DG: Jimmy 


sensacji i że nie 


że nie szukam 
tykiem 


viedział, 
stem kry! 


rocka. Chciałem, żeby opowiedział 
swoją historię własnymi słowami 
Nie ma w tym filmie historyków ani 
krytyk nie 
członków zespołu 


ma pozostałych 
Jedynym gło- 
sem opowiadającym historię Jim- 
my'ego jest Jimmy. 

JP: I to samo dotyczy pozostałych 
iada wła- 


muzyków — każdy opo 


sną historię. Wiedziałem tylko, że 


FOTO: AGAINST GRAVITY 








punktem kulminacyjnym filmu bę- 
dzie spotkanie naszej trójki i wspólne 
granie na scenie. Czułem instynk- 
townie, że Davis chce uchwycić każ- 
dą zmarszczkę, każdy niuans ekspresji 
na naszych twarzach, kiedy spotkamy 
się po raz pierwszy, nie tylko po to, że- 
by napić się herbaty i pogadać, ale po 
to, żeby razem zagrać. 


PM: Taki film jak „Będzie głośno” może 
mieć scenariusz? 

DG: Jeśli napiszesz precyzyjny scena- 
riusz dokumentu, film wydaje się po- 
tem sztuczny, fałszywy. W dokumen- 
cie nie można ustalić, kiedy zaiskrzy. 
Jimmy mówi w filmie o iskrze twór- 
czej — tym samym musi być doku- 
ment. Przedstawiłem to Jjmmy'emu 
jako proces. Mówiłem: „Wyczarujmy 
to razem, przeprowadźmy serię roz- 
mów, udajmy się 
miejsc, a kiedy pojawią się ważne 
Myślę, 
że to dało pewien rodzaj komfortu 
— nie tylko Jjmmy'emu, ale też The Ed- 
ge'owi i Jackowi — że ten film nie bę- 
dzie kolejnym dokumentem o prze- 
dawkowaniu narkotyków albo o wy- 


do znaczących 


chwile, będziemy to wiedzieć” 


padku samochodowym, czy litanią 
osobistych historii, które ludzie uwa- 
żają za sensacyjne, ale które tak na- 
prawdę nie opowiadają o pisaniu pio- 
senek. Chciałem powiedzieć, kim są 
ludzie, którzy stworzyli tę muzykę. Ja- 
ko fan. Led Zeppelin zmieniło oblicze 
muzyki na zawsze. Kiedy dzisiaj słu- 
cham ich płyt, nadal brzmią świeżo 
i współcześnie. Chciałem się dowie- 
dzieć, jak ta magia zaistniała 


PM: Bałeś się tego „spotkania na 
szczycie” ? 

DG: Wydawało mi się, że jestem bar- 
dzo sprytny — nie zadam im żadnych 
pytań, nie powiem im, że mają grać 
ani co mają grać, wejdą osobnymi 
drzwiami, żeby wcześniej się nie spo- 
tkali. Pomyślałem, że to świetny plan, 
bo wtedy wszystko będę mógł zareje- 
strować kamerą. I w pierwszej godzi- 
nie ich spotkania spanikowałem zu- 
pełnie, bo oni siedzieli i zadawali so- 
bie pytania, ile każdy z nich ma dzieci, 
na jakich grają strunach... Pomyśla- 
łem: „Kurwa! To jest okropne!”. Ale 
Jimmy uratował sytuację. Był już tro- 
chę zniecierpliwiony i nagle wziął gi- 
Wte- 
dy ich rozmowa zaczęła się naprawdę 


tarę, zagrał „Whole Lotta Love” 


Zdałem sobie sprawę, że chociaż tak 
bardzo się od siebie różnią, to angiel- 
ski jest ich drugim językiem. Oni wy- 
rażają się poprzez instrumenty. 
Rozmawiał: Piotr Metz 


Więcej przeczytacie w nowym 
numerze miesięcznika „Machina” 








Jimmy Page - rocznik '44. 
W plebiscycie magazynu „Rolling 
Stone” zajął 9. miejsce na liście 
100 największych gitarzystów 
wszech czasów. W 1968 roku 

z basistą Johnem Paulem Jonesem, 
wokalistą Robertem Plantem 

i perkusistą Johnem Bonhamem 
stworzyli Led Zeppelin. Zespół 
stał się ikoną rocka. Po rozpadzie 
grupy w 1980 roku Page rozpoczął 
karierę solową. W 2008 roku 
otrzymał tytuł szlachecki. 


The Edge - rocznik '61. 
Irlandczyk. W połowie lat 70. 
założył razem z Bono, Adamem 
Claytonem, Larry Mullenem i swoim 
starszym bratem (który wkrótce 
odszedł) zespół U2. Odnieśli 
globalny sukces. The Edge, 
odpowiedzialny w dużej mierze za 
brzmienie zespołu, jest samoukiem, 
nie zna nut. W 2003 roku magazyn 
„Rolling Stone” umieścił go na 

24. miejscu rankingu najlepszych 
gitarzystów wszech czasów. 








Jack White - rocznik '75. 
Wokalista i gitarzysta zespołów 
The White Stripes, The Raconteurs 
oraz perkusista w zespole The Dead 
Weather. Ma polskie korzenie. 
Dwukrotnie koncertował w Polsce 
na Heineken Open'er: w 2005 roku 
z The White Stripes i w 2008 roku 
- z The Raconteurs. Magazyn 
„NME” umieścił go ostatnio 

na pierwszym miejscu swojej listy 
najważniejszych postaci w muzyce 
ostatniej dekady. 
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PODZIWIAMY ROZMACH, 
TECHNOLOGIE I BUDZETY 
AMERYKAŃSKICH FILMÓW. GDY 
jrzmy na filmy wyróżnione tegoroczny- SIĘ JEDNAK PRZYJRZEĆ TEMU wie nie oglądają filmów obcoj 
mi nominacjami do Złotych Globów. „Bro- 4 YA CILAU X nych. A czasami szkoda, by jakaś historia 
thers” Jima Sheridana są amerykańską | rALSKI [e 0.y408| R") | Mp4 przepadła całkowicie na amerykańskim ryn- 
wersją duńskiego filmu „Bracia” Susanne ŹRÓDŁA (LEWA ZIA4W4, | ku. Może więc lepiej po prostu przystosować 
Bier. „Wszyscy mają się dobrze” Kirka Jo- I INTELEKTUALNE - BIJĄ ją do tamtejszych realiów? 
nesa to przeróbka „Stanno tutti bene” Giu- 40.124, |l-felsy4|-4| |»74|-HH Co ciekawe, ceder ten działa tylko w jed- 
seppe Tornatore. Nawet „Bękarty wojny” AMERYKANIE PO LLGPZIJ ną stronę — ciężko znaleźć np. europejskie 
(„Inglourious Basterds”) Quentina Taran- |[13»72-W87 1 Gw43:1/.(oy4j, |[af. | wersje amerykańskich hitów. Można dysku- 
tino zainspirowane zostały włoskim fil- WI C7y47 pa Z) (HLG) tować, czy wynika to z braku środków, kom- 
mem wojennym, który po angielsku nazy- LL ULAŁA GLIN SKORZYSTA pleksów Starego Kontynentu wobec Nowe- 
„.. „Inglorious Bastards”, a w Z TEGO, ŻE NA POLSKICH go Świata, czy raczej z estymy, jaką są w na- 
mniane „Nine - Dziewięć” Roba Marshalla /(a.jobOołcyg (wa, |7.Ą szej części globu otoczone dzieła sztuki. Nie 
żeruje na Federico Fellinim. Zapatrzeni bał- GOŚCI „NINE - DZIEWIĘĆ” wypada ich dewastować, przerabiać, nawet 
wochwalczo w amerykańskie kino nie do- - MUSICALOWA PRZERÓBKA kopiować. Powinny zostać w oryginalnej for- 
strzegamy i nie doceniamy wpływu, jaki ad, liriejMeo" IN) PÓŁ” mie, którą nadał im artysta. 
wywiera na nie kultura europejska. EJ |eje) Twórcy europejscy nawiązują do kina hol- 
Szacunek dla tradycji (zwłaszcza innej niż -Bartosz Żurawiecki lywoodzkiego, polemizują z nim lub je pa- 
amerykańska), kult sztuki i artysty — są to 2 rodiują, ale zawsze, mimo wszystko, pró- 
zjawiska raczej obce naszym braciom 3 | R bują zostać sobą”. Polscy reżyserzy lat 
i siostrom zza Oceanu. ż Hollywood s 90. (ch y Władysław Pasikowski), o któ- 
bez skrupułów skupuje dzieła sztuki fil- rych z niejakim lekceważeniem mówiono, 
mowej z całego świata, by następnie prze- a że podrabiają amerykańskie kino, starali 


robić je na własną modłę się to E f się jednak wypełnić gatunkowe matryce 


między innymi tym, że amerykańscy wi- ć własnymi pomysłami. W tradycji europej- 
dzowie nie lubią czytać napisów, toteż skiej „kopista” czy „fałszerz” to zajęcia po- 
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ślednie, wręcz wstydliwe. Tu każdy, kto 
para się działalnością artystyczną, chce 
być indywidualnością. 

W Stanach tego typu poczucie wstydu zdaje 
się nie istnieć. Co m yć z tezą, Ż 
Ameryka w ogóle nie posiada własnej tożse 


a połąc 
mości — jest zlepkiem, a właściwie super- 
marketem idei, pomysłów, symboli kup 
nych, ściągniętych bądź zaimportowanych 
z całego globu. Dlatego Tarantino może 
, ile wlezie z kina wszystkich kontynen- 
-h ukradzionych elementów budo- 
wać swój świat — nikt mu z tego powodu za- 
rzutów nie czyni. Przeciwnie — skwapliwie 
rozgrzesza się sprytnego amerykańskiego 
„dzieciaka”. Gdyby był twórcą europejskim, 
nie uszłoby mu to na suc awet w dobie 
postmodernizmu. W końcu pokrewny mu 
artystycznie Fr 
ny jest przez krytykę surowiej i bez estym 


, Luc Besson, tra 
jaką darzy się Tarantina 


TRYWIALNI BARBARZY 


Mimo pobłażania, 


CY 
akim spoglądamy cza- 


sami na Amerykę, wiele poczynań tamtej- 


jednak — z europejskiej perspektywy — zna- 
miona barbarzyństwa. 

Dwa przykłady — z czasów dawnyc 
nowszych. W 1944 roku powstał „Gasnący 
płomień” („Gaslight”) George'a Cukora, 
będący przeróbką angielskiego filmu o tym 


i naj- 


samym 
nego prze 


ztule z roku 1940, wyreżyserowa- 
Thorolda Dickinsona. Po pre- 
mierze amerykańskiego remake'u studio 
MGM próbowało zniszczyć wszystkie kopie 
brytyjskiego oryginału (łącznie z negaty 
wem!). Przez wiele lat wydawało się, że cel 
ten został osiągnięty, na szcz 
Mimo wszystko, film 


Dickinsona znany jest dzisiaj tylko zagorza- 


ie parę kopii 
jednak przetrwało 


tym kinomanom, podczas gdy uhonorowa- 
na dwoma Oscarami wersja Cukora zyskała 
szeroką popularność i ma swoje miejsce 
w kronikach kina. 

Przykład drugi pochodzi sprzed zaledwie 
trzech lat, gdy Martin Scorsese — świetny 
przecież reżyser i znawca kina, nie tylko 
amerykańskiego — odbierał statuetkę Aka- 
demii Filmowej za „Infiltrację” (2006). Mało 


kto się wtedy zająknął, że jest to dość słaba 
przeróbka filmu z Hongkongu „Infernal Af- 
fairs” („Piekielna gra”, 2002) Wai-keung 
Laua i Alana Maka. Jakoś nie wypadało wy- 
pominać Scorsesemu, że poszedł t 
na łatwiznę. Wybitny twórca oryginalnych 


m razem 


filmów drugorzędnym kopistą? A jednak „się 
opłaciło” i Scorsese — pomijany dotychc 
przy rozdawnictwie Oscarów — dostał upr 
gnioną statuetkę. Dzisiaj pamięć o „Infernal 
Affairs” zanika, za to „Infiltrację” można ku- 
pić na DVD w każdym kiosku. 
Amerykańskie przeróbki europejskich czy 
azjatyc 
dowiskowość i trywializacja. Hollywoodzkie 
> są bardziej spektakularne niż orygi- 
nały, ale jednocześnie przekaz musi zostać 


ch filmów cechują przeważnie wi- 


w nich uproszczony — tak, by dotarł do jak 


najszerszego grona odbiorców. Zyczliwi mó- 


ą o jego „uniwersalizac ozbawieniu 


lokalnej specyfiki , nie zawsze zrozumiałej 
dla widzów z innych części świata (ślady po- 
chodzenia zostają czasami w remake'ach ja- 
ko ornament — w „Nine — Dziewięć”, na przy- 


kład, akcja toczy się we Włoszech lat XX 
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wieku, a aktorzy próbują mówić po angiel- 
sku z włoskim akcentem). Tak naprawdę 
jednak nie tylko przystosowuje się opowieść 
do amerykańskich realiów, ale też wciska ją 
w światopoglądowe i estetyczne reguły 
amerykańskiej kultury popularnej, która 
— ze względu na swoją siłę rażenia — jest myl- 
nie uważana za system uniwersalny. 


MISTRZOWIE DO RECYCLINGU 
„Nine — Dziewięć” to nie pierwsza musica- 
lowa przeróbka filmu Federica Felliniego. 
Już w 1969 roku Bob Fosse nakręcił „Słod- 
ką Charity”, muzyczną wersję „Nocy Cabi- 
rii” (1957). Emocjonalna i duchowa siła pier- 
wowzoru została zastąpiona przez beztroskie 
pląsy i amerykańskie „keep smiling”. 

Skąd się w ogóle bierze ta skłonność twór- 
ców musicali do Felliniego? Zapewne wynika 
ona z „muzyczności” jego filmów, w których 
rytm i uroda ujęć są ważniejsze często od fa- 
buły. Innym źródłem pokuszenia jest też nie- 
wątpliwie muzyka Nino Roty nierozerwalnie 
z tymi filmami związana. Proszę jednak po- 
równać chociażby jego kompozycje do 
„Osiem i pół” z piosenkami wykorzystanymi 
w „Nine — Dziewięć”. Niebo a ziemia! 

Inni mistrzowie kina również nie uniknęli 
hollywoodzkiego recyclingu. Oszczędzono 
Buńuela (jego filmy były zbyt „dziwne”) czy 
Bergmana (te z kolei „za ciężkie”). Kilka- 
krotnie sięgano za to do twórczości Akiry 
Kurosawy — najsłynniejszy przykład to, 
oczywiście, western „Siedmiu wspania- 
łych” (1960) oparty na „Siedmiu samura- 
jach” (1954). Innym znanym filmem jest 
„Prawda przeciwko prawdzie” (1954) Mar- 
tina Ritta — przeróbka „Rashomona” 
(1950). Gorzej natomiast, że fabuła „Straży 
przybocznej” (1961) posłużyła za podstawę 
banalnego kina akcji z Bruce'em Willisem 
— „Ostatni sprawiedliwy” (1996) Waltera 
Hilla. Częściowo Amerykanów usprawiedli- 
wia fakt, że Kurosawa w „Straży...” inspiro- 
wał się powieścią Dashiella Hammetta 
„Krwawe żniwo”. 

Łupem padli też francuscy twórcy Nowej 
Fali, choć trzeba było trochę poczekać, nim 
ich estetyka została przyswojona i przetra- 
wiona przez Hollywood. „Do utraty tchu” 
z 1959 roku Jeana-Luca Godarda dopiero 
24 lata później przeflancowano na wrogo 
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przyjęte „Breathless” w reżyserii Jima 
McBride'a z Richardem Gere'em i Valórie 
Kaprisky w rolach głównych. Gere zagrał 
też w „Intersection” (1994) — również skry- 
tykowanej przeróbce „Okruchów życia” 
(1970) Claude'a Sauteta. 

Najlepiej jednak różnice między europej- 
skim a amerykańskim „przekazem” widać, 
gdy porównamy film Claude'a Chabrola 
„Niewierna żona” (1969) z nakręconym 
w 2002 przez Adriana Lyne'a remakiem za- 
tytutowanym „Niewierna” (tak na margine- 
sie — dzieło Chabrola doczekało się też 
w 1995 roku przeróbki... na Filipinach). To, 
co u Chabrola jest zimną wiwisekcją miesz- 
czańskiej moralności, u Lyne'a staje się mo- 
ralizatorską opowiastką o opłakanych skut- 
kach małżeńskiej zdrady. 


ZRÓB TO SAM! 

Osobny rozdział stanowią ci reżyserzy euro- 
pejscy lub azjatyccy, którym zaproponowa- 
no, by sami nakręcili nowe wersje swoich 
filmów w Stanach. Z grubsza rzecz ujmując, 
można ich podzielić na trzy grupy. Do 
pierwszej, nader nielicznej, zalicza się mło- 
dy Roman Polański. Jak wspomina w swojej 
autobiografii — panowie z 20th Century Fox 
podsunęli mu „świetny pomysł” zrobienia 
kolorowego remake'u „Noża w wodzie” 
(1962) z udziałem Elizabeth Taylor, Richar- 
da Burtona i Warrena Beatty. Polański — mi- 
mo że był wówczas jeszcze reżyserem na 


dorobku — odmówił, gdyż pomysł wydał mu 
się „poroniony” („Próbowałem ich przeko- 
nać, że skoro miałem dosyć wyobraźni, żeby 
zrobić „Nóż...”, wystarczy mi jej na coś ory- 
ginalnego” — pisze). 

Nie wszystkich jednak stać na taki hardy 
nonkonformizm, toteż wielu wyraża zgodę. 
Najjaskrawszym przykładem tego, jak to się 
może skończyć, jest casus George'a Sluizera. 
W 1988 roku zrealizował on w Holandii prze- 
rażający thriller zatytułowany „Zniknięcie” 
(uwaga! muszę zdradzić jego puentę!). Koń- 
czy się on sceną, w której główny bohater 
budzi się w trumnie, pochowany żywcem. 
Pięć lat później premierę miała amerykańska 
wersja „Zniknięcia”, także w reżyserii Sluize- 
ra, w gwiazdorskiej obsadzie (Jeff Bridges, 
Kiefer Sutherland, Sandra Bullock). Owszem, 
i tutaj główny bohater trafia żywcem do 
trumny, jednak — oczywiście — wydostaje się 
z niej, pokonuje złoczyńcę i mamy radosny 
happy end. Czy raczej wielką kompromitację, 
bo posępny, przygnębiający nastrój orygina- 
łu i wrażenie, jakie wywarł jego trudny do 
zapomnienia epilog, diabli wzięli. 

Jeszcze inny jest przypadek Michaela Hane- 
kego, który niespodziewanie dla swoich wi- 
dzów, ogłosił trzy lata temu, że kręci amery- 
kańską wersję filmu „Funny Games” z 1997 
roku. Austriak zachował jednak pełną kon- 
trolę artystyczną, nie musiał dodawać happy 
endu ani spektakularnych scen akcji. Prze- 
ciwnie — właściwie ujęcie po ujęciu powtó- 
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LOCZOUL 


KLER PZOWEASKZA CILENCY2 


oryginalną wersję. Założenie było 

— przenieść ów traktat o przemocy do 
kraju, który właśnie na przemocy został 
zbudowany i który często ją gloryfikuje. Do 
kra gdzie wolno na ekranie zabijać, ile 
i kogo się chce, ale za to nie wolno pokazy- 
wać np. nago i scen erotycznych. Jednak 
w porównaniu ze swoim pierwowzorem 
„Funny Games U.S.” (2007) nie powiedziały 
nic nowego. Spotkały się też z chłodnym 

yjęciem krytyki i publiczności. Toteż Ha- 
neke wrócił do Europy i tu — jak wiadomo 
— zrobił „Białą wstążkę 


GDZIE JEST KILER? 

Na zakończenie warto jeszcze przypomnieć, 
że pod koniec lat ubiegłego wieku ogło- 
szono w Polsce z dumą, iż Amerykanie kupi- 
li prawa do scenariusza „Kilera” (1997) Ju- 
liusza Machulskiego oraz jednej z nowel 
„Historii miłosnych” (1997) J 
Padały nawet nazwiska reżyserów hollyw 


2go Stuhra 


dzkich wersji: „Kilera” miał robić Barry Son- 
nenfeld, „Historie miłosne” — Bob Rafelson 
Niczt 
trafiły zapewne do magazynu pomys 


o nie wyszło, polskie scenariusze 


niewykorzystanych. Na szczę 
rykański remake któregoś z polskich hitów 
ekranow 


1 poprawiłby niewątpliwie samo- 


poczucie paru prz edstawicielom naszego 


środowiska filmowego 


Bartosz 


rawiechi 


Judi Dench gra 
kostiumolożkę, 
CEZ 
powiernicę Guida 


Nicole Kidman jako 
muza i ulubiona 
aktorka Guida 


. 
Marion Cotillard 
przypadła rola 
nieszczęśliwej żony 
Guida, a Penćlopie 
Cruz - jego kochanki 
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film RANKING WALENTYNKOWY -Zlżbieta Ciąpara, Anita Zuchora 









To są sprawy subiektywne — piękno jest bowiem w oku patrzącego. 
Jednym podoba się zmysłowa Penćlope Cruz, innym tajemnicza Monica 
Bellucci, ktoś inny woli Katarzynę Figurę. Są wreszcie tacy, zwłaszcza 
wśród fanów science fiction, którzy za ideał seksu uważają Sigourney 
Weaver, która jako Ellen Ripley biega po pokładzie Nostromo z wielkim 
karabinem w dłoniach i usiłuje odnaleźć Obcego. Dlatego wiemy, że 
LISTA 20 NAJBARDZIEJ SEKSOWNYCH AKTOREK, 
którą prezentujemy po raz pierwszy na naszych łamach, to tylko jedna 
z możliwych wersji takiej listy. Na pewno pojawią się głosy (ba, krzyki 
oburzenia! ): a gdzie Catherine Zeta-Jones?! Zapomnieliście o Meryl 
Streep! Jak można było pominąć Magdalenę Cielecką? (no właśnie, 
jak?!). A Kim Basinger? A Sophie Marceau? Kto to zestawienie 
układał? Cóż, ta lista — jak i kolejne, które mamy zamiar publikować co 
roku — nie jest doskonała, ale jest nasza. I do tego jest bliska 
doskonałości. Oczywiście, nie naszej, ale kobiet, o których piszemy. 
Zmysłowe, podniecające, tajemnicze, seksowne, apetyczne oraz zdolne, 
odważne, nieżależne, inteligentne i wrażliwe. To one są jednym 
z głównych powodów, dla których warto wyjść z domu, stać w kolejce do 
kasy i kupić bilet. W końcu duży ekran wymyślono pó to, żebyśmy 
mogli podziwiać je w całej okazałości. Każdy z nas przecież choć 
przez chwilę kochał się w gwieździe ekranu. Mężczyźni chcieli być 

z nimi, kobiety — być jak one. Film ma to do siebie, że to piękno 
zostanie utrwalone na zawsze. Panie i Panowie, przed Wami te 
(naszym zdaniem) najseksowniejsze! 

A już w następnym numerze: LISTA 20 NAJBARDZIEJ 
SEKSOWNYCH AKTORÓW — w prezencie na Dzień Kobiet 
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WŁOSZKA, 45 LAT, 
MĄŻ: VINCENT CASSEL, 
1 DZIECKO (DRUGIE 
W DRODZE), 
NAJWAŻNIEJSZY FILM: 
MALENA 





















EE: stworzył ją, by się popisać. Bellucci 
niczym grana przez nią bohaterka filmu 
Tornatore „Malena” stanowi uosobienie piękna: 
zmysłowa, o posągowych kształtach, błyskotliwa 
(mówi czterema językami!), subtelna, a zarazem 
świadoma swojej siły. Mimo że uznano ją za 
symbol włoskiego smaku i elegancji, dzisiaj czuje 
się bardziej Francuzką, bo razem z mężem i córką 
mieszka w Paryżu. Ma dystans do swojej kariery 
aktorskiej i, mimo kuszenia przez Hollywood, 

woli pracować w Europie. Bliżej jej do filmowych 
eksperymentów, jak w filmie „Nieodwracalne”, niż 
do sztucznego blichtru Los Angeles. Ma poczucie 
humoru i przyznaje, że chętnie grałaby częściej role 
komediowe, jak w „Asterix i Obelix — misja 
Kleopatra”, ale rzadko dostaje takie propozycje. 












AMERYKANKA, 34 LATA, 
MĄŻ: BRAD PITT, 6 DZIECI, 
NAJWAŻNIEJSZY FILM: 
PRZERWANA LEKCJA 
MUZYKI (OSCAR) 


KR rólowa rankingów najpiękniejszych, 
najseksowniejszych i najbardziej pożądanych 


współczesnych aktorek. Nowoczesny symbol seksu: 


























piękna, wrażliwa, ale też twarda i niebezpieczna. 

Do tego skomplikowana: publicznie przyznaje się 

do tendencji autodestrukcyjnych i skłonności do 
ryzykownych zachowań. Trudno jednoznacznie 
stwierdzić, co decyduje o sile otaczającej ją aury. 
Wszystko po trochu: charakterystyczne zmysłowe 
usta, fantastyczna figura, oryginalna uroda, jeden 

z najbardziej pożądanych mężczyzn świata u boku, 
najbardziej fantastyczne plotki na temat jej życia 
osobistego (choćby upodobań seksualnych) 

i wrażliwość na problemy świata. Aktorka podróżuje 
po świecie jako Ambasador Dobrej Woli przy ONZ 

i angażuje się w działalność charytatywną. 





























ANGIELKA, 24 LATA, 
ZWIĄZANA Z RUPERTEM 
FRIENDEM, 
NAJWAŻNIEJSZY FILM: 

PIRACI Z KARAIBÓW 


W kostiumie jej do twarzy. Choć pierwszy 
sukces odniosła jako fanka futbolu 

w komedii „Podkręć jak Beckham”, jej specjalnością 
stały się role kostiumowe — Lara w „Doktorze 
Żywago”, Elizabeth Bennett w „Dumie 


i uprzedzeniu”, Ginewra w „Królu Arturze”, tytułowa 
„Księżna” i, oczywiście, Elizabeth Swann w „Piratach 











AUSTRALIJKA, 40 LAT, 
MĄŻ: ANDREW UPTON, 
3 DZIECI, 
NAJWAŻNIEJSZY FILM: 
AVIATOR (OSCAR) 

















lanchett to aktorka o niebanalnej urodzie, 

nadzwyczajnych możliwościach aktorskich 
i odważnych poglądach politycznych. Wprawdzie 
Oscara dostała za drugoplanową, ale popisową 
rolę Katharine Hepburn w „Aviatorze”, swoje 
nadzwyczajne możliwości pokazała m.in. w „I'm 
Not There”, gdzie zagrała młodego Boba Dylana, 
czy w dwóch filmach Shekhara Kapura o Elżbiecie |. 
Blanchett w Ameryce gra w filmach, a w Australii 

) - głównie w teatrze, którego jest (razem z mężem) 

| dyrektorem artystycznym. Tam też bardzo aktywnie 
angażuje się z walkę ze skutkami globalnego 
ocieplenia, które w jej ojczyźnie objawia się 
wysychaniem jezior. Blanchett nie tylko przebudowała 
własny dom tak, aby stał się proekologiczny, ale 7 
podobną przebudowę przeprowadziła także 

w swoim teatrze. 


























z Karaibów”. Kiedy scenariusz tego wymaga, 
z łatwością zdejmuje kostium. „Kolejny dzień 









w biurze” - mówi o scenach miłosnych. Delikatnymi 
rysami twarzy i dziewczęcą sylwetką przypomina 
Audrey Hepburn. Ma też jej wdzięk i promienny 










uśmiech. Natomiast jej głos został uznany za drugi 







- po Seanie Connerym - najseksowniejszy głos 
angielskiego kina. Keira próbuje także zmieniać 
świat i angażuje się w akcje Amnesty International. 
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. ANGIELKA, 34 LATA, 
MĄŻ: SAM MENDES, 2 DZIECI, 
NAJWAŻNIEJSZY FILM: 
TITANIG 


AS... róża. Porcelanowa cera, naturalne 
rumieńce. Podoba się zarówno mężczyznom, 
jak i kobietom, bo nie wstydzi się swoich kobiecych 
(dla niektórych zbyt puszystych) kształtów. „Wolę 
być znana jako seksowna Kate niż jako chudy 
patyk”, mówi. Chętnie prezentuje je na ekranie i nie 


FRANCUZKA, 46 LAT, 
ROZWIEDZIONA, 2 DZIECI, 
NAJWAŻNIEJSZY FILM: 
MANON U ŹRÓDEŁ 


ma oporów przed rozbieranymi scenami. W czasach, 





kiedy króluje przekonanie, że tylko chude jest piękne, 
Winslet otwarcie wypowiada się jako przeciwniczka 
katorżniczych diet i namawia kobiety, żeby 
akceptowały siebie takimi, jakimi są. Kiedy w 2003 
roku magazyn „GQ” retuszowo wyszczuplił jej 
sylwetkę, Winslet ostro zaprotestowała. W zeszłym 
roku natomiast wygrała proces z „The Daily Mail”, 
który napisał, że swoją figurę (uznaną przez 
czytelniczki tej gazety za najbardziej pożądaną) 
Winslet zawdzięcza morderczemu treningowi. 


ino zawdzięcza ją Robertowi Altmanowi. 

Reżyser zobaczył ją tańczącą w pewnej 
dyskotece w Montrealu i przekonał, że powinna grać. 
Natychmiast rzuciła wakacyjną pracę opiekunki do 
dzieci i wróciła do Paryża, by zostać aktorką. O swojej 
karierze mówi: „Z niewiadomych przyczyn zawsze 
grałam kobiety trochę szalone lub opętane seksem”. 
Dla nas te przyczyny są oczywiste. Jak ogromna jest 
siła jej seksapilu, przekonali się wydawcy magazynu 
„Elle” we Francji. Kiedy nagie zdjęcie 40-letniej Bóart 
pojawiło się w 2003 roku na okładce, pismo 
zanotowało największą sprzedaż w swojej historii. 
Aktorka znana jest nie tylko dzięki niepokojącej urodzie 
i posągowym kształtom, ale także dzięki swojemu 
zaangażowaniu w sprawy społeczne. 
Jest ambasadorką UNICEF-u oraz aktywnie walczy 
o prawa nielegalnych emigrantów we Francji. 





AFRYKANERKA, 34 LATA, 
ZWIĄZANA ZE STUARTEM 
TOWNSENDEM, 
NAJWAŻNIEJSZY FILM: 
MONSTER (OSCAR) 





londynka z charakterem. Angażuje się 
w obronę praw kobiet (m.in. do aborcji) 
i praw zwierząt (brała m.in. udział w kampanii „Wolę 












być naga niż nosić futro”). Jej Africa Outreach 






Project walczy o poprawę warunków życia dzieci 

w RPA. Choć miała sesję dla „Playboya” i reklamuje 
perfumy „J'Adore” Diora, nie bała się przytyć 14 kg 
i oszpecić dla roli w „Monster” (co się zresztą 
opłaciło, bo dostała Oscara). Nie boi się także 
przybywających lat: „Wraz z wiekiem przybywa ci 
zmarszczek, a twoje piersi robią się obwisłe, ale 


AMERYKANKA, 23 LATA, 


przybywa ci także mądrości. Nie jest więc tak źle”. 
Na razie jednak zmarszczek nie widać, a figura 








pozostaje bez zarzutu. Kiedy więc Theron twierdzi: 









„Rano, zanim się umaluję, wyglądam dokładnie 







WOLNA, A 
NAJWAŻNIEJSZY FILM: jak moja bohaterka z »Monstera«"”, 
TRANSFORMERS jakoś jej nie wierzymy... 




















M ieszanka krwi irlandzkiej, francuskiej 

i Czirokezów. Nazywana nową 

Angeliną Jolie, z powodzeniem rywalizuje z nią 

w rankingach na najpiękniejszą i najbardziej sexy 
aktorkę Hollywood. Młodsza od rywalki o dziewięć 
lat, przypomina Jolie nie tylko z wyglądu. 
Podobnie jak ona kocha tatuaże (ma ich już osiem!), 
słynie z ekscentrycznego zachowania i lubi 
prowokować. Bohaterka najbardziej sensacyjnych 
plotek (miała kiedyś zarabiać jako prostytutka, jest 
transwestytą...). Brakuje jej tylko równie pięknego, 
jak Brad Pitt, mężczyzny u boku. Z tym zresztą 
może być problem. Megan mówi, że nie ufa 





mężczyznom („Nie zaczepiają mnie, by ze mną 
inteligentnie porozmawiać”). Zaufała jednak Giorgio 
Armaniemu - będzie reklamować projektowane 
przez niego dżinsy i, oczywiście, bieliznę. 
































AMERYKANKA, 35 LAT, 
ZWIĄZANA Z GEORGE'EM 
AUGUSTO, 
NAJWAŻNIEJSZY FILM: 
DZIEŃ PRÓBY 


G.:: latynoska piękność. Kobieca sylwetka 
i olśniewający uśmiech plus seksowny 
pieprzyk na lewym policzku. W zeszłym roku 
zajęła pierwsze miejsce na liście 99 najbardziej 
pożądanych kobiet, ułożonej przez AskMen.com. 
Jej roznegliżowane zdjęcia reklamujące dżinsy 

i bieliznę od Calvina Kleina za każdym razem 
powodują korki na nowojorskich ulicach i protesty 
stróżów moralności. Amerykańskie stacje 
telewizyjne odmówiły pokazania spotu, w którym 
naga Mendes reklamowała perfumy Secret 
Obsession, uznając, że jest on nieprzyzwoity. 
Aktorka dobrze czuje się w swojej skórze. „Fajnie 
jest być kobietą. Fajnie jest móc flirtować, malować 
się i mieć duże cycki” — mówi. | pomyśleć, że jako 
mała dziewczynka chciała zostać zakonnicą... 
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CHINKA, 44 LATA, 
MĄŻ: O0I HOE-SEONG 
NAJWAŻNIEJSZY FILM: 
ZAWIEŚCIE CZERWONE 
LATARNIE 


i, bohaterka wyobraźni mężczyzn w różnym 















































wieku, jako pierwsza chińska aktorka stała 
się globalną gwiazdą. Nawet zespół Red Hot Chilli 
Peppers poświęcił jej piosenkę zatytułowaną po 
prostu „Gong Li”. Przez pierwsze osiem lat swojej 
kariery (najlepsze) była związana z chińskim 
reżyserem Zhangiem Yimou. Role w jego filmach 
uczyniły z niej ikonę wschodniego kina 
artystycznego i dały szansę na karierę w Hollywood. 
W amerykańskim kinie Gong Li nie odniosła wielkich 
sukcesów, zapewne także z powodu słabej 
znajomości języka. A zrealizowany w 2005 roku film 
Roba Marshalla „Wyznania gejszy”, stylizowany 
na kino wschodnie, wyraźnie pokazał, że to nie Li nie 
potrafiła sobie poradzić w Hollywood, ale Hollywood 
nie umiało jej właściwie wykorzystać. 


AMERYKANKA, 25 LAT, 

MĄŻ: RYAN REYNOLDS, 

NAJWAŻNIEJSZY FILM: 
MIĘDZY SŁOWAMI 


azywana jest nową Marilyn Monroe. 

Jednak w przeciwieństwie do legendarnej 
ikony seksapilu, doskonale panuje zarówno nad 
swoim życiem, jak i karierą. Jak na symbol seksu 
przystało, ma ogromne powodzenie. Wprawdzie rok 
temu wyszła za najseksowniejszego żyjącego 
mężczyznę świata (przynajmniej według tygodnika 
„People”), ale wcześniej spotykała się m.in. 

z Jaredem Leto, Joshem Hartnettem czy Benicio Del 


HISZPANKA, 35 LAT, 
ZWIĄZANA Z JAVIEREM 


BAR. EM 
Toro. Jej wielbicielem jest Woody Allen, który ONA z FILM: 
przyznaje, że Scarlet to jego muza. Johansson różni VICKY CRISTINA 


się od skrajnie wychudzonych modelek uchodzących BARCELONA (OSCAR) 


el iszpanka o gorącym temperamencie 
po zdobyciu uznania w ojczyźnie wyruszyła 


na podbój Hollywood i trzeba przyznać, że odniosła 


za ideał piękna i nie tylko czuje się z tym świetnie, 






ale także publicznie krytykuje takie wzorce urody. 





Jej zdaniem presja, jakiej poddawane są młode 
kobiety, skutkuje zaburzeniami zarówno fizycznymi, 


jak i psychicznymi. sukces. Mimo to pełnia jej talentu i osobowości 


ujawnia się w filmach hiszpańskich, w których 
aktorka błyszczy jak diament. Poza tym nikt nie 
filmuje jej z takim uwielbieniem jak Pedro 
Almodóvar, co łatwo zaobserwować w jego ostatnim 
filmie „Przerwane objęcia”. Jak można było się 
spodziewać, amerykańska kariera Cruz obfitowała 

w głośne romanse, m.in. z Tomem Cruise'em czy 
Matthew McConaugheyem. Dzisiaj Penćlope 

- uznawana za niestałą w uczuciach łamaczkę 
męskich serc - jest związana z Javierem Bardemem. 
Czy tym razem na poważnie? 
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SZKOTKA, 49 LAT, 
ZWIĄZANA Z JOHNEM 
BYRNE'EM I SANDRO 

KOPPEM, 2 DZIECI, 

NAJWAŻNIEJSZY FILM: 

ORLANDO 






ndrogyniczna, tajemnicza. Daleko jej do 
klasycznej piękności, ale taką twarz trudno 
przeoczyć. Blada cera, włosy o tycjanowskiej barwie 
i przenikliwe spojrzenie. Prywatnie często brana jest 
za mężczyznę, bo rzadko się maluje, nosi krótkie 
fryzury i męskie ubrania. Na ekranie trudno oderwać 
od niej wzrok, obojętnie, czy ma na sobie niemodną, 
przepoconą koszulę (jak w „Michaelu Claytonie”) 
czy ekstrawagancką suknię z gorsetem (jak 
w „Opowieściach z Narnii...” ). Pochodzi 
z arystokratycznej rodziny, ale wybrała inny styl 
życia. Ceni swobodę i niezależność, ma lewicowe 
poglądy (należała do partii komunistycznej), była 
muzą guru brytyjskiego kina artystycznego 
- Dereka Jarmana - i żyje z dwoma mężczyznami. 











FRANCUZKA, 38 LAT, 
MĄŻ: YVAN ATTAL, 2 DZIECI, 
NAJWAŻNIEJSZY FILM: 
ANTYCHRYST 




















CC órka brytyjskiej aktorki Jane Birkin 
i francuskiego muzyka Serge'a Gainsbourga, 
o niepokojącej urodzie i wyrazistym wizerunku. 
Karierę artystyczną zaczęła, mając 13 lat, kiedy 
razem z ojcem zaśpiewała utwór „Lemon Incest”. 
Piosenka zwłaszcza we Francji cieszyła się 
ogromnym powodzeniem, ale jej tematyka 
(kazirodztwo) wywołała skandal. Od tamtej pory 
kontrowersje na zawsze już pozostały elementem 
wizerunku Charlotte, ale ona sama nie ma nic 
przeciwko temu. W zeszłym roku dzięki skłonności 
do ryzyka odniosła aktorski sukces - za rolę 

w kontrowersyjnym filmie Larsa von Triera 
„Antychryst” dostała nagrodę dla najlepszej aktorki 
na festiwalu w Cannes. Ostatnio Gainsbourg wróciła 
do śpiewania i razem z Beckiem Hansenem nagrała 
całkiem niezłą płytę zatytułowaną „IRM” (Warner). 












AMERYKANKA, 28 LAT, 
WOLNA, 
NAJWAŻNIEJSZY FILM: 
BLIŻEJ (NOMINACJA DO 
OSCARA) 


AMERYKANKA, 43 LATA, 
ZWIĄZANA Z GABRIELEM 
AUBRYM, 1 DZIECKO, 
NAJWAŻNIEJSZY FILM: 
CZEKAJĄC NA WYROK 
(OSCAR) 
























uż swoją debiutancką rolą w filmie „Leon 





FOTO: EAST NEWS, MEDIUM, FOTOLINK, FLASH PRESS MEDIA, WARNER MUSIC POLAND 


M iss Nastolatek z 1985 roku, Miss Ohio 

i pierwsza Wicemiss USA z 1986 roku. 

Dziś jedna z najlepiej zarabiających czarnoskórych 
gwiazd. Podobno wytwórnia Warner Bros. zapłaciła 
jej ekstra pół miliona za pokazanie piersi w „Kodzie 
dostępu”. Uznanie przyniosły jej role kobiet 

„po przejściach”, ale Halle równie dobrze czuje się 

w obcisłych kostiumach bohaterek kina akcji. 
Naśladując Ursulę Andress z „Dr. No”, wzbudziła 
sensację w „Śmierć nadejdzie jutro”, wynurzając się 
z morza w bikini. Kiedy w 2008 roku pismo „Esquire” 
obwołało ją „najbardziej seksowną żyjącą kobietą”, 
powiedziała: „Nie bardzo rozumiem, co to określenie 
znaczy, ale będąc świeżo upieczoną, 42-letniq matką, 
chętnie je przyjmuję”. 








Zawodowiec” (miała wtedy 13 lat) pokazała, 
że wie, co znaczy uwodzić i jak owinąć sobie 
mężczyznę wokół palca. W kolejnych rolach: 
księżniczki Amidali w „Gwiezdnych wojnach” 
czy Alice w „Bliżej” była w tym już tylko lepsza. 
Grono oddanych wielbicieli jej urody i talentu 
powiększyło się znacznie, kiedy zagrała z ogoloną 
głową obok Hugo Weavinga w filmie „V jak 
Vendetta”. Powstał nawet zespół o nazwie Natalie 
Portman's Shaved Head (Ogolona głowa Natalie 
Portman). Niestety, nie przetrwał jej związek 
z muzykiem Devendrą Banhartem, dla którego 
przeniosła się do Kalifornii. Ale za to reżyser 
Miloś Forman, który zobaczył ją na okładce 
magazynu „Vogue”, stwierdził, że Portman 
wygląda jak z obrazu Goi (więcej czytaj na s. 17). 



























KAROLINA GRUSZKA 
POLKA, 29 LAT, 
ZWIĄZANA Z IWANEM 
WYRYPAJEWEMI, 
NAJWAŻNIEJSZY FILM: 
KOCHANKOWIE Z MARONY 


D elikatna, prawie eteryczna, o ciemnych 


oczach i burzy rudych włosów, na ekranie 
skupia na sobie uwagę bezwzględnie. Niechętnie 
udziela się w mediach i nie ma w sobie nic ze 
współczesnej celebrytki. Jak sama mówi, chciałaby 
tylko grać. | gra. Za rolę w filmie „Kochankowie 
z Marony” Izabelli Cywińskiej dostała na Festiwalu 
Filmowym w Gdyni nagrodę za rolę kobiecą i to 
ex equo z Krystyną Jandą. Nie boi się wyzwań: 
raz grywa lekkomyślne dziewczęta w komediach 
(„Francuski numer”, „Futro”), innym razem, jak 
w spektaklu „Lipiec”, 63-letniego mordercę. Teraz 
zobaczymy ją w filmie „Tlen” lwana Wyrypajewa, 
gdzie zagrała Saszę, dziewczynę z dużego miasta. 
Tak olśniewającą, że pewien chłopak zabił dla niej 
swoją żonę łopatą. 





KATARZYNA FIGURA 
POLKA, 47 LAT, 
MĄŻ: KAI SCHOENHALS, 
3 DZIECI, 
NAJWAŻNIEJSZY FILM: 
POCIĄG DO HOLLYWOOD 


N ikt w polskim kinie nie ma w sobie tyle 
seksapilu, co ona. Symbolem seksu 
została obwołana już na początku filmowej kariery, 
w połowie lat 80. ubiegłego stulecia. | nadal nim 
pozostaje - mimo upływających lat i przybywającej 
konkurencji. Wyliczono, że wystąpiła w 28 scenach 
rozbieranych. Trzykrotnie pozowała dla „Playboya”. 
Uroda i zmysłowość idą u niej w parze z poczuciem 
humoru - Figura nie raz żartowała sobie na ekranie 
ze swojego sex-emploi (jak choćby w kultowej 
scenie spaceru krasnoludka po nagiej aktorce 

w „Kingsajzie”, czy w brawurowo zagranej roli Rysi 
z „Kilera”). Nazywana jest polską Marilyn Monroe. 
I nie tylko dlatego, że jest piękną blondynką. 
Podobnie jak u MM, jej oczy i uśmiech kryją w sobie 
smutek i dziecięcą bezbronność. 





JESSICA BIEL 
AMERYKANKA, 27 LAT, 
ZWIĄZANA Z JUSTINEM 
TIMBERLAKE'EM, 
NAJWAŻNIEJSZY FILM: 
ILUZJONISTA 


SWIETŁANA 
CHODCZENKOWA 
ROSJANKA, 27 LAT, 

MĄŻ: WŁADIMIR JAGŁYCZ, 
NAJWAŻNIEJSZY FILM: 
MAŁA MOSKWA 


łowiańska piękność. Długie, gęste, jasne 


nagiej sesji w magazynie dla panów - to się 


włosy, które chętnie zaplata w warkocz. 





nazywa zwrot w karierze! Ale to właśnie rozebrane 


zdjęcia, które pojawiły się w 2000 roku w piśmie 


| 
d córki pastora w serialu dla młodzieży do | 
| 


„Gear”, przyniosły Jessice rozgłos i pomogły przejść 
z telewizyjnego „Siódmego nieba” do ról kinowych. 
Co prawda, Jessica jak na razie występuje głównie 
w produkcjach czysto rozrywkowych i nie zawsze 
najlepszego sortu (wyjątkiem rola u boku Edwarda 
Nortona w „Iluzjoniście”), ale jej to nie przeszkadza. 
Kino jest dla niej przygodą. Jessica to kobieta 
aktywna, wysportowana, która od przyjęć woli 
ćwiczenia na siłowni lub wspinaczkę wysokogórską. 
„Fajnie jest mieć trochę ciała i mięśni” - przekonuje. 
Ostatnio wraz z grupą przyjaciół weszła na szczyt 
Kilimandżaro. 


Eo ze le) 





Błękitne, rozmarzone oczy. Jasna cera. Ma zjawiskową 
urodę i figurę modelki - bardzo szczupła, długonoga. 
Plus piękny głos. W „Małej Moskwie” Waldemara 
Krzystka śpiewa „Grande Valse Brillante” z repertuaru 
Demarczyk tak, że ciarki przechodzą. Reżyserzy 

i publiczność widzą w niej uosobienie rosyjskiej 
piękności. W jej drobku przeważają role 
kobiet-ideałów, wiernych, cierpliwych, czułych, 
łagodnych. Chodczenkowa próbuje jednak zerwać 

z tym wizerunkiem. Podobno lubi ekstremalne 
doświadczenia. Chce grać także kobiety złe. 

Zgodziła się rozebrać dla rosyjskiej edycji 

„Playboya”, czym zszokowała swoich wielbicieli. 
Zagrała też złodziejkę w serialu telewizyjnym. 


FOTO: EAST NEWS, FORUM 
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Nie będę zaprzeczał, ze lubię 
kobiety, a to, że nadal 
grywam w komediach 

romantycznych wynika 

z tego, iz damsko-męskie 
relacje to jedne 

z najwazniejszych, 

które nam towarzyszą 

w życiu i nadają mu smak. 
Chociaż muszę się 
przyznać, że mam ze 
scenami miłosnymi 


pewien problem... 

— mówi „Filmowi” 
supergwiazdor 

i równie słynny 
buddysta, którego 

od 12 lutego będziemy 
mogli oglądać 

w „Amelii Earhart”, 
filmie o sławnej 
lotniczce 





-rozmawia: Mariola Wiktor 





Mariola Wiktor: Jakim człowiekiem był 

George Palmer Putnam? Co pana w tej 

postaci zafascynowało? 

Richard Gere: Był człowiekiem skompliko- 
wanym, tajemniczym. W filmie „Amelia 
Earhart” poznajemy go już jako eleganckie- 
go, dystyngowanego biznesmena, wielkie- 
go wydawcę i magnata prasowego. Domy- 
ślamy się jedynie, że miał burzliwą i ro- 
mantyczną przeszłość. Był podróżnikiem, 
poszukiwaczem przygód, miłośnikiem dzi- 
kiej natury, który lepiej czuł się w świecie 
zwierząt niż ludzi. Nie miał w sobie nic z bo- 
gatego playboya, ale Amelia Earhart, która 
go zafascynowała i porwała swoją pasją do 
lotnictwa, też nie była typem kobiety wam- 
pa. Zaciekawiła mnie relacja między tą pa- 
rą. Połączyty ich wspólne zainteresowania, 
miłość do książek oraz sportu, odwaga 
w realizowaniu marzeń. Jednak nie tylko 
to. Amelia zaimponowała Putnamowi tym, 
że żyła tak, jak chciała, i nie przepraszała 
za to nikogo. W latach 20. ubiegłego wieku 
kobiety dopiero zaczynały długą drogę do 
emancypacji. Chociaż latanie było pasją 
Amelii, ona wcale nie była najlepszą pilot- 
ką swoich czasów. Jednak jako autorka 
książek potrafiła tą miłością zarażać in- 
nych. Inspirowała więc zarówno mężczyzn, 


jak i kobiety. 


MW: Ma pan jakąś swoją teorię na temat 
niewyjaśnionych dotąd okoliczności zaginięcia 
samolotu Amelii w locie dookoła świata 

w 1937 roku? 

RG: Przygotowując się do filmu, przewerto- 
wałem mnóstwo materiałów na ten temat 
Nie wydaje mi się prawdopodobne, że Ame- 
lia — jak gdzieś przeczytałem — wpadła w rę- 
ce Japończyków podczas wykonywania taj- 
nej misji na Pacyfiku. Bardziej realna jest 
katastrofa, błędy w nawigacji. Myślę więc, 
że utonęła. 


MW: Pana Putnam jest charyzmatyczny, 
przystojny. Ta rola, po „Amerykańskim żigolo” 
czy „Pretty Woman”, znów przylepi panu 
etykietę hollywoodzkiego amanta i symbolu 
seksu. Nie irytuje to pana? 

RQ: (śmiech) Nie, wcale... Ale tak na serio 
to ja w ogóle nie myślę o sobie w katego- 
riach symbolu seksu. Być może tak postrze- 
gają mnie media, które uwielbiają klasyfi- 
kować aktorów. Jeśli dla kogoś, mimo że 
ukończyłem już 61 lat (mając 30, byłem pe- 
wien, że w ogóle nie dożyję takiego wieku) 
— jestem amantem, to ok. Niech tak sobie 
o mnie myśli. Dziś jestem z tym pogodzony. 
W końcu przystojni faceci zawsze mieli 
w Hollywood uprzywilejowaną pozycję... 
(śmiech). 

Nie będę zaprzeczał, że lubię kobiety, uwiel- 
biam z nimi pracować na planie, a to, że na- 





dal grywam w komediach romantycznych 
wynika z tego, że damsko-męskie relacje to 
przecież jedne z najważniejszych, które nam 
towarzyszą w życiu i nadają mu smak. Cho- 
ciaż muszę się przyznać, że mam ze scenami 
miłosnymi pewien problem... Często nie 
mogę powstrzymać się od... chichotania. 
Kiedy na przykład dochodziło do czułości 
między moim bohaterem a kobietą graną 
przez Diane Lane w filmie „Noce w Rodan- 
te” najpierw ona, a potem ja wybuchaliśmy 
śmiechem. Bez przerwy były przerwy. 
Na pewno jednak nie należę do typowych 
hollywoodzkich gwiazd w tym sensie, że nie 
lubię ekskluzywnych przyjęć, nie udzielam 
się nazbyt często na łamach brukowców 
i w ogóle trzymam się na dystans od Holly- 
wood. Potrafię zniknąć na długie miesiące. 
Działalność charytatywna, podróże po kra- 
jach Trzeciego Świata, medytacje, walka 
o wolny Tybet — to pochłania sporo czasu, 
ale bardzo mnie wciąga. 


MW: Tę pozycję hollywoodzkiego outsidera 
wzmacniają zwłaszcza ostatnie pana filmy, jak 
np. „The Hunting Party” czy „I'm Not There”. 
Myślę, że jak mało kto wyczuł pan zwłaszcza 
Boba Dylana. 

RG: Dziękuję. Zagrałem jedno z sześciu wcie- 
leń Boba w „I'm Not There”. To z okresu, gdy 
był banitą. Ten mój kawałek w westernowym 
stylu nie tylko odwoływał się do zaangażo- 
wania Dylana w film Sama Peckinpaha „Pat 
Garrett i Billy Kid”, ale przypomniał około 
18-miesięczny okres, kiedy po wypadku mo- 
tocyklowym artysta wycofał się z życia pu- 
blicznego. Taka postawa człowieka, który 
jest na świeczniku i potrafi go porzucić bez 
żalu, uciec od życia w blasku fleszy na jakiś 
czas, zdystansować się do tego całego cyrku 
— jest mi bliska. Zagrałem Boba, zdając się na 
mój instynkt i własne w tym względzie do- 
świadczenia. 


MW: Jest pan buddystą od ponad 30 lat i niemal 
rzecznikiem tej religii. W jakich okolicznościach 
po raz pierwszy poznał pan Dalajlamę? 

RG: Nie czuję się rzecznikiem buddyzmu. Je- 
stem wciąż praktykantem. Mówię o wła- 
snych subiektywnych doświadczeniach. To 
nie jest tak, że po latach medytacji osiągną- 
łem taki stopień wtajemniczenia, iż mogę na 
przykład całkowicie kontrolować moje emo- 
cje czy stan umysłu. Ja tylko tą wiedzą, jaką 
sam otrzymałem od moich tybetańskich na- 
uczycieli, dzielę się z ludźmi, którzy chcą 
mnie słuchać. Pamiętam, że po raz pierwszy 
pojechałem do Nepalu z przyjaciółką, brazy- 
lijską malarką Sylvią Martins, w 1978 roku. 
To zbiegło się z czasem, kiedy zacząłem stu- 
diować filozofię i sam szukałem odpowiedzi 
na egzystencjalne pytania w rodzaju: kim je- 
stem, dlaczego jestem tam, gdzie jestem, po 
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TWUZMNOWU ;, 
RICHARD GERE 


Zaciekawiła mnie relacja między Amelią Earhart a Palmerem Putnamem. Po/ączyły 





ich wspólne zainteresowania, miłość do książek i sportu, odwaga w realizowaniu marzeń. 
Jednak nie tylko to. Amelia zaimponowała Puinamowi tym, że żyła tak, jak chciała, 


co żyję. Natomiast Dalajlamę pierwszy raz 
spotkałem w połowie lat 80. w Indiach 
w Dharamsali. Wcześniej przez sześć lat stu- 
diowałem filozofię zen. 


MW: Dalajlama nie zdziwił się, czego 
hollywoodzki aktor u niego szuka? 

RG: Nie. On wie, że ludzie z całego świata 
przyjeżdżają po to, by dzięki buddyjskim na- 
ukom i ćwiczeniom umysłu uwolnić swoją 
świadomość od cierpienia. Zaskoczony był 
jedynie tym, że jako aktor, który chce uwia- 
rygodnić swoich bohaterów np. w złości czy 
smutku, muszę najpierw jako osoba pry- 
watna uwierzyć w ten smutek czy gniew. 
Nie zapomnę tego momentu, gdy mu o tym 
powiedziałem. Długo i przenikliwie patrzył 
mi w oczy, po czym wybuchnął niepohamo- 
wanym śmiechem. 

Dopiero później zrozumiałem, że kiedy 
gram w filmie, który odnosi się do jakiegoś 
fragmentu rzeczywistości, to tak naprawdę 
nie jest ona niczym innym, jak funkcją mo- 
jego własnego umysłu. Na jednym z semi- 
nariów z Dalajlamą omawialiśmy sytuację, 
kiedy umysł postrzega dane zdarzenie 
w sposób czysty, czyli bez ingerencji pa- 
mięci czy jakichkolwiek projekcji. To jest 
bardzo krótki moment skupienia. Kiedy do 
akcji wkracza mózg, to zaczyna mierzyć 
i wartościować wszystko w granicach tego, 
co jest mu już znane. 
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i nie przepraszała za to nikogo 


MW: Życiowy minimalizm, jaki propaguje 
buddyzm, nijak ma się do stylu życia 

w Hollywood. Nie czuje pan rozdwojenia? 

RG: Medytować i wyłączać świadomość 
można wszędzie. Na pewno jeśli chodzi 
o drobne, praktyczne strony życia to jest to 
pewien problem. Takie na przykład komary, 
które czasem nieźle potrafią człowiekowi 
dokuczyć. Buddyzm naucza szacunku dla 
każdej formy życia. Nie powinniśmy więc 
zabijać komarów. Staram się, oczywiście, 
tego przestrzegać, ale nie jestem też maso- 
chistą (śmiech). 

Jakiś dziennikarz zarzucił mi kiedyś, że nie 
żyję w ubóstwie i że mam dochodową re- 
staurację, chociaż sam jestem wegetariani- 
nem. Ale to nie stan posiadania jest najważ- 
niejszy (na to wszystko, co mam, uczciwie 
zapracowałem), tylko cel, na który wydajemy 
nasze pieniądze i sposób, w jaki żyjemy. 
Mógłbym się pławić w luksusie, ale wolę po- 
jechać, narażając się na niebezpieczeństwo 
i niewygody, z misją pokojową do Afryki czy 
na Bliski Wschód. Założyłem The Gere Foun- 
dation, która walczy o wyzwolenie Tybetu 
spod chińskiej okupacji, ale zajmuję się także 
międzynarodowymi sprawami humanitarny- 
mi. Podczas kryzysu w Kosowie w 1999 roku 
odwiedziłem uciekinierów w Macedonii. An- 
gażuję się w działalność organizacji Survival 
International wspierającej ginące plemiona 
Ameryki i Afryki w walce o ich prawo do za- 


chowania odrębnej kultury, do życia i wolno- 
ści wyboru. Dzięki temu mam poczucie, że 
robię coś wartościowego dla innych. 


MW: Ale swojego 10-letniego syna nie wychowuje 
pan po buddyjsku. Poza tym nie wszystkim podo- 
bają się pana niekonwencjonalne zachowania. 
RG: Nie jestem po to, by wszystkim się podo- 
bać. Wiem, że naraziłem się niektórym środo- 
wiskom w Indiach w związku z tym, że poca- 
łowałem publicznie bollywoodzką aktorkę 
Shilpę Shetty (za jej zgodą zresztą) w czasie 
„marszu świadomości” w Delhi. Chodziło 
nam o to, by uzmysłowić mieszkańcom Indii, 
jak wielkim zagrożeniem jest AIDS i że nie 
można się zarazić przez zwykły pocałunek. Co 
do Homera, mojego syna, to uważam, że jest 
jeszcze za młody. Jeśli się zdecyduje przejść 
na buddyzm, chciałbym, żeby to była jego 
świadoma decyzja. 
Moja obecna żona, aktorka Carey Lowell, też 
jest buddystką. Rozumie moje pasje i spo- 
łeczne zaangażowanie. Nie znosi we mnie 
tylko jednego — mojego perfekcjonizmu. Ste- 
powanie przez pięć miesięcy na drewnianej 
podłodze naszego domu jeszcze jakoś znio- 
sła. To było przed „Chicago”. Ale kiedy przez 
trzy miesiące latem uczyłem się grać na 
skrzypcach do „Sezonu na słówka”, omal nie 
wyrzuciła mnie z domu. Powiedziała, że zruj- 
nowałem nasze wakacje... 

Rozmawiała: Mariola Wiktor 
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CHCESZ SPRAWIĆ NIESPODZIANKĘ UKOCHANEJ/UKOCHANEMU? TO MOŻE BYĆ HIT NA DVD, SŁODKIE 
I SMAKOWITE „MAŁE CO NIECO” ALBO NAPRAWDĘ EKSKLUZYWNY ZESTAW WYPOCZYNKOWY. 
A MOŻE 3 W 1? USIĄDŹCIE NA SARABANDZIE, WŁĄCZCIE „SUROGATÓW” I ROZKOSZUJCIE SIĘ 
SMAKIEM CZEKOLADEK LINDOR. PEŁEN „ODLOT”! 























poleca dwa premierowe tytuły: „Surogatów” O ISISYNCT | 

w reż. Jonathana Mostowa - widowiskowe kino SF | ) 

z Bruce'em Willisem w roli głównej, oraz najlepszą 

animację 2009 roku - „Odlot” wytwórni Disney-Pixar 

PR Ugo ok sł alk e: Podaruj wyśmienite pralinki czekoladowe Lindor 
PRE ł z delikatnie rozpływającym się nadzieniem” 

(Bru-ray + DVD), jak i jednopłytowej DVD. Lindor Milk Heart Tin 50g - 9,99 zł 

Ceny sugerowane - „Surogaci”: 54,99 zł. Lindor Milk Gift Cube 150g - 19,99 zł 

„Odlot” - Blu-ray Combo: 99,99 zł; DVD: 54,99 zł. 





zdobył Złoty Medal na ubiegłorocznych 
Międzynarodowych Targach Poznańskich. WO40 SARABANDA to zestaw o prostej, zwartej, geometrycznej formie. Masywną bryłę 
mebla wyróżniają charakterystyczne pikowania w kształcie kwadratów umieszczone na siedzisku. Nowoczesną linię podkreśla delikatna, 
| wykonana z chromowanej stali podstawa i nóżki. System ruchomych oparć i podłokietników pozwala z jednej strony zachować proporcje 
bryły (niskie oparcie), a z drugiej umożliwia swobodną, bo aż pięciostopniową regulację kąta nachylenia oparcia, co w znaczącym stopniu 


rawi mfort wypoczynku. 
Pop ia ko POZYTKU Cena widocznego na zdjęciu zestawu wykonanego w skórze S2 - 16 873,00 zł. 
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FILMY Z BOLLYWOOD PODBIJAJĄ W OSTATNICH LATACH ŚWIAT, CZEGO NAJLEP- 
SZYM POTWIERDZENIEM JEST INSPIROWANY BOLLY „SLUMDOG — MILIONER 

Z ULICY” DANNY'EGO BOYLE'A. OGROMNYMI ZYSKAMI Z TEJ POPULARNOŚCI 
ZAINTERESOWAŁY SIĘ PO RAZ PIERWSZY W 2007 ROKU /0000):926.9.0000.412 VA 60 
TWÓRNIE. OSTATNIO SPÓŁKA 20TH CENTURY FOX 6: STAR WSPÓŁFINANSOWAŁA 
NOWY, PRZEWIDZIANY NA HIT FILM ZNANEGO REŻYSERA KARANA JOHARA 

„MY NAME IS KHAN” — WKRÓTCE NA NASZYCH EKRANACH 
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„Some love stories... live forever” 


MA 3 








— tę sentencję, kończącą jeden z hitów bolly, można uznać za motto więk- 
szości filmów produkowanych w Bollywood, jak od około 40 lat określa się 
indyjski przemysł filmowy skoncentrowany w Bombaju. „Bolly” stało się 
synonimem wyzbytych ambicji, schematycznych melodramatów, których 
tematykę wyczerpuje wielka miłość z rodzinnymi, społecznymi lub histo- 
rycznymi dramatami w tle. Powodzenie zapewnić ma filmowi gwiazdorska 
obsada i chwytliwe piosenki. Fabuła jest nieistotna (zwykle nielogiczna 
i mało prawdopodobna), realia — wątpliwe, postaci — zwykle stereotypowe 
Za to emocje bohaterów — kompulsywne i tak potężne, że ujście mogą zna- 
leźć jedynie w zmysłowym tańcu. Taneczno-śpiewane przerywniki nie ma- 
ją zresztą wiele wspólnego z fabułą, są raczej fantazjami, w których do gło- 
su dochodzi cenzurowana drastycznie w mówionych scenach erotyka (po 
wyjściu Brytyjczyków z Indii swoboda obyczajowa stała się synonimem 
mentalności kolonialnej, co wzmogło cenzurę!). 


A jednak kiczowatość, przesada i stereotypowość bolly ma swój wdzięk. 
Ckliwe rodzinne szczęście i nieodmienny triumf dobra pozwalają zapo- 
mnieć o zbyt skomplikowanej rzeczywistości. Bajeczne bogate tańce prze- 
noszą w świat marzeń, a mimowolny komizm wynikający z gry aktorów 
(mimika „złych charakterów” jest porażająca) — bawi. Można wyłączyć na 
trzy godziny mózg i przeżyć emocjonalne katharsis: intensywność wzru- 
szeń w bolly stopniuje się od ekstremalnych w górę. Jeśli zaakceptuje się 
konwencję i potrafi nią bawić, bolly ma sporo uroku! 


Ostatnie kilkanaście lat to czas przewartościowywania klasycznego sche- 
matu bolly. Modernizacja, jaką przechodzą Indie, oraz rosnąca liczba wi- 
dzów wymusza zmiany. Producenci filmowi starają się dostosować do za- 
chodnich standardów i wymagań nowego pokolenia, wychowanego na za- 
chodnich wzorcach. Zmiany idą w dwóch kierunkach — reżyserzy skupiają 
się na opowieści (niezmiennie sentymentalnej), często rezygnując z tanecz- 
nych przerywników, lub też adaptują amerykańskie trendy taneczne do kla- 
sycznego bolly ze śpiewami i tańcami. W pierwszym przypadku ginie część 
uroku bolly. W drugim — czasem udaje się uzyskać ciekawy efekt (jak w fil- 
mie „Taniec” czy w „Gdyby jutra nie było”, do którego włączono amerykań- 
skich ulicznych tancerzy), ale czasem całość staje się nie do zniesienia. Bo 
żeby popatrzeć na ociekające seksem tańce rodem z MTV, nie trzeba oglą- 
dać bolly. Również technicznie filmy są coraz lepsze (Świetne efekty specjal- 
ne, dobry montaż, dużo lepszy niż 10 lat temu dźwięk). Ale „im bardziej 
Bollywood się zmienia, tym bardziej pozostaje takie samo — patriarchalne, 
niewrażliwe na kwestie społeczne, temat płci i seksualności” — twierdzi 
Jerry Pinto, indyjski dziennikarz i pisarz. 


Kino popularne, choć przeważa, nie stanowi jednak całości produkcji Bolly- 
wood. Rocznie powstaje tam około tysiąca lepszych i gorszych filmów, i w tej 
liczbie można znaleźć także filmy znakomite. Nadal jednak, w porównaniu ze 
złotymi latami kinematografii indyjskiej (lata 50. XX w.), dzieł ambitnych 
jest niewiele. W 2007 roku nominację do Oscara w kategorii filmów zagra- 
nicznych (ale jako film kanadyjski) zdobył „Water” Deepy Mehty, znanej in- 
dyjskiej reżyserki pracującej w Indiach i Kanadzie — mroczna, naruszająca 
społeczne tabu opowieść o ośmioletniej wdowie. Film był na tyle niepolitycz- 
ny, że ze względu na groźby Mehta kręciła go ostatecznie w Sri Lance. 


W Polsce, mimo sporej popularności bolly, na DVD dostępne są głównie ro- 
manse i filmy akcji (kryminały). Z listy 25 najważniejszych filmów indyj- 
skich powstałych od 1947 roku, ułożonej w 2005 roku przez indyjskich kry- 
tyków, na DVD dostępna jest tylko „Żona dla zuchwałych”. Pojedyncze cie- 
kawe filmy można zobaczyć w ramach festiwali Bollywood (w 2009 roku 
pokazano m.in. „Water”). Daina Kolbuszewska 
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SZALONA MIŁOŚĆ (Deewana, 1992) 

Debiut filmowy Shahrukha Khana, nazywanego dziś ze względu na swoją 
popularność King Khan. Jedno z ostatnich bolly, w którym występują pulchne 
kobiety i równie pulchni mężczyźni (nie do pomyślenia dziś, kiedy na zachodnią 
modłę aktorki mają wymiary modelek, a aktorzy przychodzą na plan wprost 

z siłowni). W „Deewana” wyjątkowo licznie pojawiają się charakterystyczne 
dla filmów bolly „wulkaniczne” w intensywności, nieoczekiwane wyładowania 
atmosferyczne, które nie mają żadnego związku z „filmową” pogodą, nato- 
miast mają podkreślać gwałtowność i siłę uczuć targających bohaterami. Przy 
pierwszym oglądaniu robi to dość szokujące wrażenie! Bolly bez nachalnych 
zachodnich naleciałości. 


ŻONA DLA ZUCHWAŁYCH (Dilwale Dulhania Le Jayenge, 
1995), COŚ SIĘ DZIEJE (Kuch Kuch Hota Hai, 1998), 
CZASEM SŁONCE, CZASEM DESZCZ (Kabhi Kushi, 

Kabhie Gham, 2001) 

Hity pary aktorskiej Shahrukh Khan i Kajol Devgan. Można je streścić krótkim 
zdaniem: miłość, kolorowe, bogate sari i piękne krajobrazy. 

„Żona dla zuchwałych” nie schodzi z ekranów do dziś, jest jednym z pięciu 
największych przebojów w historii indyjskiego kina. Za długa o połowę bajka, 

w której wszechstronnie utalentowany, dowcipny i bogaty z domu Hindus zako- 
chuje się w koleżance (zaręczonej przez rodziców z nieznajomym) i zdobywa jej 
rękę. Był to jeden z pierwszych filmów, który pokazywał życie Hindusów na 
emigracji, z głównych aktorów uczynił gwiazdy. Zaliczany jest do neokonserwa- 
tywnych romansów utrwalających tradycyjne role w hinduskich rodzinach. Wy- 
kreował nowy typ romantycznego bohatera, który okazał się najlepiej sprzeda- 
jącą się ikoną lat 90. XX wieku. 

„Coś się dzieje” opowiada o dawnej przyjaźni, która po wielu perypetiach koń- 
czy się ślubem. Film warto obejrzeć dla znakomitej sceny spotkania i pierwszej 
rozmowy dwójki głównych bohaterów po prawie 10 latach niewidzenia. Ostatni 
kwadrans filmu to koncertowy pokaz bollywoodzkiej przesady: skąpany w łzach 
i rozciągnięty w nieskończoność finał (rozgrywający się, oczywiście, w czasie 
ślubu - to tradycyjna sceneria miłosnych perypetii w bolly), w którym główna 
bohaterka postanawia się na siłę unieszczęśliwić. 

„Czasem słońce, czasem deszcz” - film, od którego wielu fanów w Polsce 
zaczęło się fascynować bolly. 


MIŁOŚĆ ŻYJE WIECZNIE (Mohabbatein, 2000) 


Klasyka - elitarny college, trzy rozgrywające się jednocześnie historie miłosne, 

w tle miłosny dramat z przeszłości. Jeden z licznych ostatnio filmów, w których 
aktorzy się całują - rzecz jeszcze nie tak dawno nie do pomyślenia. Film niezbyt 
wart uwagi, gdyby nie fakt, że dwie piosenki - „Aankhein Khuli” i „Pairon Mein 
Bandhan Hai” wykorzystane zostały w dokumencie „Przeznaczone do burdelu” 
(2004), opowiadającym o dzieciach tanich prostytutek z czerwonej dzielnicy 








|; 


w Kalkucie. Warto obejrzeć jeden i drugi film równolegle. Piosenki nadają rado- 
snym (jedynym radosnym!) scenom z dokumentu, którym towarzyszą, tragicz- 
nej ironii. Realia bolly i problemy w nich poruszane dzieli od rzeczywistości 
przepaść tak głęboka, że porównania nie mają nawet sensu. 


AŚOKA WIELKI (Samrat Ashoka, 2001) 


Klasyka gatunku - zrealizowany z ogromnym rozmachem historyczny romans 
z morałem. Przebija produkcje hollywoodzkie! 


JESTEM PRZY TOBIE (Main Hoon Na, 2004) 


Popularny ostatnio w Indiach film typu „masala”, czyli wszystko w jednym: 
film sensacyjny z wątkiem historycznym, romans, komedia i dramat rodzinny. 
Jeśli wytrzyma się wygłaszane z patosem kwestie o miłości do matki i indyj- 
skiej armii - można się pośmiać. Pokaz efektów specjalnych nie ustępujących 
poziomem (czego nie da się powiedzieć o produkcjach nawet jeszcze z lat 90. 
XX w.) filmom hollywoodzkim. 


TANIEC (Naach, 2004) 

Film autotematyczny. W tle historii miłości początkującego aktora, który osiąga 
sukces, oraz awangardowej tancerki i choreografki, która nie może się przebić 
w indyjskim przemyśle filmowym, stawia pytanie o granice zmian możliwych 

w Bollywood. Znakomita postać głównej bohaterki - kobiety mocnej, niezależ- 
nej, przekonanej o wartości tego, co robi. W filmie pojawia się ładna, pełna 
erotycznego napięcia scena, która oczywiście... przechodzi w taniec! „Naach” 
formalnie tak bardzo różni się od klasycznych produkcji bolly, że nie zdobył 

w Indiach uznania. Uczta dla miłośników tańca. 


DUMA I UPRZEDZENIE (Bride and Prejudice, 2004) 
Bollywoodzka przeróbka powieści Jane Austen, wyprodukowana w Wielkiej 
Brytanii. Jeden z licznych ostatnio filmów w języku angielskim (zwykle aktorzy 
używają popularnej mieszanki hindi i angielskiego — tzw. hinglish), produkowa- 
nych z myślą o indyjskiej diasporze. Obsadzenie w roli powieściowego Dar- 
cy'ego rodowitego Amerykanina z bogatej rodziny daje pretekst Aishwaryi Rai 
(w roli Lality Bakshi - w oryginale Elizabeth Benneth) do nieznośnych tyrad na 
temat przewagi Indii nad Ameryką i nieuzasadnionego poczucia wyższości 
Amerykanów. Rai (Miss India World z 2004 roku) jak zawsze sztuczna i pozba- 
wiona wdzięku. W jednej z piosenek w filmie pojawiają się hijra (tzw. trzecia 
płeć), bardzo popularni we współczesnym bolly. 


BUNTY I BABLI (Bunty Aur Babli, 2005) 
Indyjska wersja „Bonnie and Clyde”, ale pozbawiona przemocy. Bunty i Babli, 
sfrustrowani prowincją, na której przyszło im żyć, marzą o wielkich pienią- 

dzach i sławie. W głębi serca są dobrzy, zawsze z tego co ukradli rozdają tro- 
chę biednym, a w końcu niemal wszystko zwracają. Jak w większości bolly 
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"PRZEWODNIK PO BOLLY I OKOLICACH | 


fabuła się kiepsko klei. Najzabawniejsza jest postać superzłego policjanta, 
który ma złapać Bunty'ego i Babli. I łapie, ale wypuszcza, bo ma serce po 
właściwej stronie. Wzrusza się widokiem pary brawurowych złodziei, która 
chce zrezygnować z uprawianego procederu, by... (i tu dydaktyczna pointa 
typowa dla bolly) nauczyć swoje dziecko uczciwości! 


TRUDNA DROGA DO MIŁOŚCI (Salaam Namaste, 2005) 
Jeden z odważnych jak na bolly filmów powstających od połowy lat 90., a po- 


ruszających niemożliwe dawniej ze względów cenzuralnych tematy: żony roz- 
dartej między mężem a kochankiem, homoseksualizmu, życia ze sobą przed 
ślubem... Tym razem ambitna Ambar, Hinduska studiująca medycynę w Mel- 
bourne i pracująca w miejscowym radio, po początkowych perypetiach za- 
mieszkuje z Nickiem (także Hindusem), którego marzeniem jest posiadanie 
własnej restauracji. Ich związek się nie układa, a na dodatek okazuje się, że 
Ambar jest w ciąży... Całość, niestety, kiepska. 


PODRYWACZE (Caram Masala, 2005) 

Głupawa komedia, ale pokazująca współczesne trendy w bolly: indyjski 
show-biznes, piosenki i choreografie tańców w konwencji MTV, żadnych 

sari i dużo erotyki. Główny bohater skacze z kwiatka na kwiatek, by na koniec 
pogodzić się z narzeczoną (jedyną kobietą w sari), która o niczym nie wie 

i czeka (jak być powinno). 


OM SHANTI OM (2007) 

Jeden z wielkich przebojów bolly. Jest w nim wszystko to, co powinno być 
- gwiazdy, miłość, śmierć, reinkarnacja i sprawiedliwość wymierzona zza 
grobu, chwytliwe piosenki i bajecznie bogate scenograficznie tańce. Jedna 
z piosenek parodiuje klasyczne chwyty z romantycznych filmów bolly, 
wmontowano w nią dawnych gwiazdorów Bollywood. Dobrze zrobiona, 
skondensowana dawka kiczu. 


CHAK DE! (Chak De! India, 2007) 

Bolly bez tańców i miłosnej fabuły. Shahrukh Khan w roli (dobrej) Kabira 
Khana, trenera żeńskiej drużyny hokeja, którą prowadzi do zwycięstwa 

w mistrzostwach świata. Khan chce w ten sposób oczyścić się z oskarżenia 

o zdradę, jakiej miał się dopuścić jeszcze jako zawodnik podczas meczu Indii 
z Pakistanem. Pokazany w „Chak De!” mechanizm medialnego terroru, który 
doprowadził do wygnania go wówczas z Indii, jest przerażająco prawdziwy 

i nie do zobaczenia ani w europejskim, ani w amerykańskim kinie! Wbrew 
licznym pochwałom film jednocześnie podważa stereotypy na temat roli ko- 
biet (zbuntowane zawodniczki, które poświęcają np. małżeństwo dla hokeja), 
jak i utwierdza je (składająca się z samych „wpadek” rola tępawej pomocnicy 
trenera). Do obejrzenia nawet przez zaprzysięgłych wrogów bolly (tylko kilka 
przydługich i nudnawych scen!). 





CIEMNOŚĆ (Black, 2005) 

Klasyczny film w nurcie tzw. nowego bolly, które ma przyciągać do kin wy- 
kształconą indyjską klasę średnią żyjącą w miastach. Pierwszoplanową rolę 
gra w nim dobrze skonstruowana opowieść, nie ma tanecznych wstawek. 
Film jest zapisem historii niewidomej i głuchej dziewczynki, której - dzięki 
ekscentrycznemu nauczycielowi - udaje się wyjść ze swojego wewnętrznego 
świata do ludzi. Magazyn „The Time” (europejski) umieścił film na 5 miejscu 
na liście 10 najlepszych filmów wyprodukowanych na świecie w 2005 roku, 
uznając go jednocześnie za sentymentalny w stopniu trudnym do zniesienia 
dla zachodniego widza! 


DO ZAKOCHANIA JEDEN KROK (Rab Ne Bana 

Di Jodi, 2008) 

Jeden z nielicznych filmów miłosnych, w których bohaterem nie jest typowy 
filmowy amant, ale nudnawy i poczciwy urzędnik (Surinder). Podwójna rola 
Shahrukha Khana: aktor gra Surindera i nieco bezczelnego, ekstrawaganckie- 
go Raja, w którego zmienia się po pracy Surinder, by trenować z własną żoną 
w klubie tanecznym. Znakomita scena „rozmowy” Raja z manekinem, na któ- 
rym wisi ubranie Surindera, ujawniająca prawdziwe lęki, żale i marzenia 
głównego bohatera - rzadkość w filmach bolly, w których postaci są zwykle 
stereotypowe i płaskie. Aktorsko - majstersztyk! 


TO WŁAŚNIE PRZYJAŹŃ (Dostana, 2008) 

Film poruszający wątek homoseksualny - dwóch przystojniaków udaje ge- 
jów, by wynająć mieszkanie wspólnie z dziewczyną i, oczywiście, zakochują 
się w niej. Początkowo sąd zabronił wyświetlania filmu, uznając, że rozpo- 
wszechnia on szkodliwe treści gejowskie. Cenzura obyczajowa ma w tym 
przypadku dość ironiczny wydźwięk - Bollywood uważane jest za najbardziej 
gejowską subkulturę filmową na świecie. Mimo iż postaci głównych bohate- 
rów są uproszczone i stereotypowe (a gagi o homoseksualnym podtekście na 
granicy obraźliwości), film uznano za wydarzenie. Pokazuje bowiem, po raz 
pierwszy w indyjskiej kinematografii, że w zwyczajnej rodzinie może przytra- 
fić się osoba o homoseksualnych skłonnościach. 


MY NAME IS KHAN (polska premiera: wkrótce) 
Zapowiadany jako ambitniejsze bolly romans z udziałem Shahrukha Khana 

i Kajol. Shahrukh gra mieszkającego w Nowym Jorku muzułmanina z lekkim 
autyzmem, który po Il września 2001 roku ma kłopoty z powodu swojego na- 
zwiska. Film stał się sławny, nim pojawił się na ekranach - Shahrukh został 

z powodu swojego nazwiska zatrzymany przez ochronę na lotnisku w Newark 
pod Nowym Jorkiem. 







Wybrała: Daina Kolbuszewska 


Tym, którzy lubią wiedzieć więcej, 
polecamy „Nie tylko Bollywood” 
pod red. Grażyny Stachówny 

i Przemysława Pie- 
karskiego (wyd. 
Korporacja Ha!art). 
Pierwsza w Polsce 
książka o kinema- 
tografii indyjskiej 
to zbiór 21 artyku- 
łów poświęconych 
m.in. kulturze, 
historii i mitologii, 
omawiających 
także literackie 

i teatralne korzenie 
Bollywoodu 
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„W moim kraju ludzie idą najpierw do wię- 
zienia, a potem zostają prezydentami” — za- 
żartował kiedyś Nelson Mandela. Zdanie to 
sugestywnie streszcza jego życie, ale także 
obrazuje sprzeczności pomiędzy którymi by- 
ło zawieszone zarówno ono, jak i losy całego 
kraju — Republiki Południowej Afryki (RPA). 
Wspólnie musieli przejść solidną „drogę ku 
wolności”. Dzięki temu również kino uzy- 
skało kolejne wcielenie odwiecznej walki 
dobra ze złem. 

W nowym filmie Clinta Eastwooda, „Invic- 
tus”, pozornie mamy do czynienia z przezwy- 
ciężeniem tych napięć. Oglądamy Mandelę 
nie w więzieniu jako bojownika, ale jako świe- 
żo wybranego, pierwszego czarnoskórego 
prezydenta RPA. Dla pełnego zrozumienia fil- 
mu istotne okazuje się jednak nie tylko to, co 
zawarte w fabule, ale również to, co zostało 
z niej odsiane. W rezultacie Mandela, jako bo- 
hater popkulturowy, po raz kolejny ma speł- 
nić określoną ideologiczną misję. „Invictus” 
okazuje się zręcznie zrealizowanym utworem 
— emocjonalnym, z sugestywną kreacją Mor- 
gana Freemana w roli tytułowej, z fascynują- 
cym pomysłem. Jednak dobry film nie za- 
wsze oznacza — wiarygodny. 

Przede wszystkim, wyparowała gdzieś war- 
stwa historycznej wiarygodności, cały kon- 
tekst tamtych wydarzeń zostaje sprowadzo- 
ny do fabularnego pretekstu. Oto mamy la- 
ta 1994-1995. Narodowa drużyna rugby 
RPA, Springbok, przygotowuje się do Mi- 
strzostw Świata w tej dyscyplinie, które 
mają się odbyć w ich kraju. Problem w tym, 
że drużyna nie dość, że nie najlepsza, to 
jeszcze znienawidzona przez czarnych 
mieszkańców. Zdominowana przez białych, 
dowodzi, że nawet w sporcie upiorne do- 
gmaty apartheidu wyznaczały reguły gry. 
Jak się domyślamy od początku, nie chodzi 
więc tylko o to, żeby drużyna zwyciężała, 
ale by zwyciężył cały naród we wspólnym 
pojednaniu. To był wówczas prawdziwy 
społeczny eksperyment, a jego powodzenie 
można traktować raczej w kategoriach cudu 
niż czegoś oczywistego. 

Tymczasem oglądając film, można odnieść 
wrażenie, że wszystko to dokonało się dzięki 
rugby. To ciekawy koncept dla filmowca, ale 
w praktyce mocno naciągany. Zabrakło per- 
spektywy zwykłych czarnych mieszkańców, 
którzy znowu zostali sprowadzeni do roli ko- 
lorowego tła, biernych obserwatorów radu- 
jących się kolejnymi wygranymi, gdy tym- 
czasem ich najważniejsze potrzeby — ekono- 
miczne — zostały całkowicie pominięte. 
Podglądamy za to wnikliwie białą familię ka- 
pitana drużyny rugby, Francoisa Pienaara, 
który obawia się, że straci pracę i będzie 
dyskryminowany. 

Według ówczesnych raportów agendy ONZ, 
UNDP badającej poziom życia obywateli róż- 





Nelson Rolihlahla Mandela 

(ur. 18 lipca 1918 w Transkei - RPA) 

- były prezydent RPA, przywódca ruchu 
przeciw apartheidowi, działacz na rzecz 
praw człowieka, laureat Pokojowej 
Nagrody Nobla. 

Ukończył studia prawnicze. W 1942 
roku wstąpił do Afrykańskiego 
Kongresu Narodowego (ANC), 

a w 1950 roku zaczął nim kierować. 
Aresztowany w sierpniu 1962 otrzymał 
5-letni wyrok za rzekomą działalność 
sabotażową, w czerwcu 1964 zmieniony 
na dożywocie. Z więzienia wyszedł po 
27 latach - 1 lutego 1990 roku - pod 
wpływem kampanii ANC i nacisków 
międzynarodowych, zgodnie z decyzją 
prezydenta F.W. de Klerka, który 
umożliwił też legalizację ANC. 

Tego samego roku mieszkańcy RPA 
opowiedzieli się w referendum za 
likwidacją apartheidu. 

W maju 1994 roku został wybrany 
pierwszym czarnoskórym prezydentem 
w historii kraju. Pełnił ten urząd do 

16 czerwca 1999 roku, w okresie 
pokojowego odejścia od apartheidu. 
Jako prezydent zdobył międzynarodowe 
uznanie - wspólnie z de Klerkiem 
otrzymał w 1993 roku Pokojową 
Nagrodę Nobla 





Morgan Porterfield Freeman Jr. 


(ur. 1 czerwca 1937), jeden 

z najwybitniejszych aktorów 
amerykańskich. W filmie zadebiutował 
w 1971. Przełomowym momentem 

w jego karierze była kreacja w „Street 
Smart” Jerry'ego Schatzberga. Za tę 
rolę dostał pierwszą nominację 

do Oscara dla najlepszego aktora 
drugoplanowego. Dwa lata później 
dostał drugą nominację za rolę w filmie 
„Wożąc panią Daisy”. Trzecią nominację 
do Oscara otrzymał za kreację w filmie 
„Skazani na Shawshank”. Za tę rolę 
został też nominowany do Złotego 
Globu. Upragnionego Oscara dostał 

w roku 2005 za rolę drugoplanową 

w filmie „Za wszelką cenę” Clinta 
Eastwooda. Aktor ma na swoim koncie 
role m.in. w filmach: „Epidemia”, 
„Suma wszystkich strachów”, 
„Siedem”, „Bruce Wszechmogący”, 
„Amistad”, „Dzień zagłady” czy 
„Batman. Początek” 








nych państw, w połowie lat 90., gdyby zaj- 
mować się tylko białymi, RPA plasowało się 
na stosunkowo dobrej, 24 pozycji na świecie. 
Biorąc jednak pod uwagę kilkadziesiąt milio- 
nów czarnych mieszkańców, poziom zamoż- 
ności kraju lokował się od razu w drugiej set- 
ce. Jak wówczas twierdzono, czarni dostali 
demokrację, a więc władzę polityczną, ale 
biali utrzymali władzę realną, gospodarczą. 
Ale tego wszystkiego w filmie nie pokazuje 
się nawet pośrednio. 

Podobnie sprawa wyglądała z tzw. pojedna- 
niem. To słowo-klucz filmu, ale i tu wydaje 
się, że wystarczyło zrozumienie w sporcie, 
by wykonać całą robotę. Mandela dokonał 
wielkiego czynu w symbolicznym pojedna- 
niu mieszkańców, a wydarzenia, o których 
opowiada film, były rzeczywiście niezwykle 
istotne. Jednakże główne zadania wykonała 
specjalna Komisja Prawdy i Pojednania, któ- 
rej przewodził inny południowoafrykański 
noblista pokojowy, arcybiskup Desmond Tu- 
tu, co było zresztą genialnym pomysłem 
prezydenta. Sama Komisja nie miała być na- 
rzędziem rewanżyzmu, ale miała wyjaśnić 
wszelkie przypadki łamania prawa zarówno 
przez białych, jak i przez czarnych. 

W filmie oglądamy np. scenę, jak Mandela 
uzupełnia swoją ochronę o białych. Podkre- 
śla, że tęczowy naród trzeba budować od gó- 
ry. Tylko, że ta wymiana bez kontekstu ma 
nieco papierowy charakter. Podobnie jak to, 
że na finałowy mecz prezydent przyszedł 
w koszulce sportowej. Fajnie się na to patrzy, 
zwłaszcza że Mandela nie robił tego z powo- 
dów piarowych, ale niestety rzeczywistość 
jest bardziej złożona. Oglądając film, można 
jednak odnieść wrażenie, że przez dwa 
pierwsze lata swojej prezydentury zajmował 
się wyłącznie rugby i ustalaniem strategii 
odnowienia drużyny. A tymczasem podej- 
mował on także wiele innych inicjatyw. Do- 
dajmy, nie zawsze udanych, jak mediacja 
podczas konfliktu w Nigerii. Również w kra- 
ju wielu go szanowało, ale widziano w nim 
bardziej symbol niż rzeczywiście skuteczne- 
go prezydenta. 

Tym samym film stanowi nie tyle przyczynek 
do biografii Mandeli, co raczej jego hagiogra- 
fię. To człowiek-pomnik, żywy ideał. Skrom- 
ny, postępowy, dowcipny... W rzeczywisto- 
ści był również bardzo staroświecki i konser- 
watywny. Z jednej strony żarliwy demokrata, 
który potrafił w porę odejść na polityczną 
emeryturę, z drugiej zarzucano mu autokra- 
tyzm na własnym dworze politycznym, swo- 
jego następcę w partii (i w państwie) zaś wy- 
znaczył niemal zgodnie z regułami dzie- 
dzicznej dynastii. Był wielkim autorytetem, 
potrafiącym opanować niezadowolone tłu- 
my, które mogły sparaliżować proces demo- 
kratyzacji po zamordowaniu jednego z kon- 
gresowych liderów w 1993 roku, Chrisa Ha- 


2000 luty FILM 45 


"Zosłać 


NELSON MANDELA 





niego. Ale boleśnie przekonywał się, że siła 
jego symbolu może nie wystarczyć w zde- 
rzeniu z nową rzeczywistością, kiedy czarni 
demonstranci strajkujący przeciwko swojej 
fatalnej sytuacji społeczno-ekonomicznej 
nie chcieli się rozejść — mimo jego usilnych 


wezwań. 
Mandela uchodzi też za afrykańską siłę spo- 
koju. Otwarty, koncyliacyjny i pokojowo na- 





stawiony do rozmówcy. Takim pokazuje go 
też film. Ale potrafił się także otwarcie sprze- 
ciwić, a nawet pokłócić. Kiedy odbierał Poko- 
jową Nagrodę Nobla wraz z ówczesnym pre- 
zydentem RPA Frederikiem Willemem de 
Klerkiem, zauważono, że pomimo wielu go- 
dzin negocjacji panowie zachowują wobec 
siebie pewną rezerwę. Okazało się, że w pew- 
nym momencie zerwali kontakty osobiste, 


Filmów fabularnych o Mandeli powstało stosunkowo niewiele. Do momentu, kiedy siedział w więzie- 


niu, jednym z powodów był zapewne fakt, iż USA uznawały 
go za terrorystę, z czego zrezygnowały dopiero w... 2008 
roku. Łatwiej było robić filmy o apartheidzie niż o kontro- 
wersyjnych bojownikach. Jednym z wyjątków była brytyj- 
sko-amerykańska produkcja „Mandela” (1987, reż. Philip 
Saville) ze znanym amerykańskim aktorem Dannym Glove- 
rem w roli tytułowej. Film najlepszy nie był, ale w drugiej 
połowie lat 8O. pełnił funkcję interwencyjną i w miarę sze- Łk 


roko naświetlał problem walki z apartheidem, ukazując go na przestrzeni kilkudziesięciu lat. 


Nowe produkcje zaczęły pojawiać się dopiero na politycznej emeryturze Mandeli, kiedy na jego 


legendę zaczęto patrzeć nieco z dystansu. W 2007 roku po- 
wstała europejska koprodukcja „Goodbye Bafana” (reż. Bille 
August), która opowiada o wieloletnich kontaktach uwięzio- 
nego Mandeli z jego więziennym strażnikiem, dzięki które- 
mu ten ostatni zrywa z rasizmem. Zrezygnowano tu z per- 
spektywy historycznej na rzecz kameralnych relacji psycho- 


logicznych. 


Jednym z najsłynniejszych jednak filmów jest ten, który 


jeszcze nie powstał. Od kilku już lat trwają przygotowania 


do zekranizowania autobiografii Mandeli, „Długa droga do wolności”, którą częściowo pisał jeszcze 


w więzieniu. Ponoć trwa to tak długo, gdyż południowoafrykański magnat filmowy, Anant Singh, który 


nabył prawa, zastanawia się nad wyborem aktora do głównej roli. Podobno sam Mandela jeszcze w la- 


tach 90. osobiście prosił, żeby sportretował go Morgan Freeman! 
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Recenzję filmu „Invictus” czytaj na s. 79 





a dialog prowadzili wyłącznie koresponden- 
cyjnie i przez współpracowników, którzy wy- 
pracowali ostateczny kształt porozumienia. 

„lnvictus” nie tyle więc stara się opowiedzieć 
o prezydencie Mandeli i jego rządach, ale po 
raz kolejny opisać go za pomocą naszych za- 
chodnich kodów. Demokrata Mandela ma 
w dużej mierze podkreślać również nasze do- 
bre samopoczucie, że demokracja liberalna 


jest najlepszym remedium na problemy spo- 


teczno-polityczne. A to z kolei ma wyrażać 
uniwersalizm naszych instytucji. 
Clint Eastwood żywi nas więc dobrze znany- 
mi tezami ideologicznymi amerykańskiego 
kina, założeniami o wielkiej karierze „od pu- 
cybuta do milionera”, która dzięki krzewie- 
niu zachodnich (a konkretniej — amerykań- 
skich) wartości wszędzie jest możliwa. Na 
dodatek przebija z tego na wskroś amery- 
kański indywidualizm. Oglądając wszelkie 
filmy o Mandeli, można odnieść wrażenie, że 
to on w pojedynkę pokonał rasizm i doprowa- 
dził do pojednania, a inni działacze stanowili 
co najwyżej ozdobnik. Tymczasem Mandela 
był jednym z przynajmniej kilkunastu naj- 
ważniejszych postaci całego ruchu. I chociaż 
od zawsze kojarzymy go ze sprawą walki 
o prawa czarnej większości w RPA, to jednak 
nie pamiętamy, że tak naprawdę dopiero 
w latach 80. stał się naprawdę sławny na Za- 
chodzie, gdzie demonstrowano w sprawie je- 
go uwolnienia. W rzeczywistości jego wpływ 
na sprawy praktyczne przez wiele lat był 
o wiele mniejszy niż chociażby jego przyja- 
ciela Olivera Tambo, który sprawował kie- 
rownictwo w Afrykańskim Kongresie Naro- 
dowym w czasach, gdy Mandela odsiadywał 
wyrok więzienia. Nawet on sam zdaje się ro- 
zumieć te prawidłowości. „Chcę być wspo- 
minany jako część kolektywu” — stwierdza. 
Czy wszystkie te odczarowujące fakty ujmują 
coś Mandeli? Absolutnie nie. Wręcz przeciw- 
nie, zyskuje na realności. Nikt nie zabierze 
mu tego, że był prawdziwym przywódcą, bo 
potrafił organizować cele i motywacje ludzi, 
narzucać im wizję, z którą jego zwolennicy 
się identyfikowali. Wywodził się wszak z ro- 
du królewskiego, a na jego naturalne predys- 
pozycje do kierowania wskazywało już orygi- 
nalne imię — Rolihlahla, czyli ten, kto sprawia 
kłopoty, mąciciel. W przypadku przywódz- 
twa, istotne są jednak nie tylko charyzma 
i magnetyzm, ale także przyczyny sytuacyj- 
ne, kulturowe, prawne, a także relacje przy- 
wódcy ze stronnikami. „Invictus” pomija te 
różne aspekty, idzie ponad sprzecznościami, 
zapełnia szczeliny, wyrzuca to, co nie pasuje 
do z góry ustalonej tezy o natchnionej walce 
dobra ze złem. Dlatego jest właśnie filmem 
ideologicznym, bo sprzedaje nam zamkniętą, 
spójną wizję, która na pewno broni się filmo- 
wo, ale nie poznawczo. 

Kamil Minkner 


FOTO: ©2009 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. AND SPYGLASS ENTERTAINMENT FUNDING, LLC, MEDIUM, EAST NEWS 


chcę wc coql 


jeziora Wc dzień moja 


fo j 
buty I K filmy impreza 


„Kocham moja choco 


dziewczyna team polska z 


sesja clubbing music swiat 


'nigt EJSCE snowboard maj podróże 
uśmiech j 
pelny PLH rozmowy chwile 

Przyjacielę, E: 
Rigca kdze SZ praw. dy 
dat koły 

piwo. „RZ kt 
olczyki mazury 
"Mod. miłość 
grafika 
Od a sęx 
film [Ust 
RłoLse lod 
d rodzin 
ona mp3 
SeXy 


Poznaj 2 miliony ludzi i ich pasje 


wyraź siebie $$ gronanet 








Łukasz Maciejewski: Po raz pierw- 
szy zobaczyłem cię z wielkim, 
szpetnym plastrem na lewym oku. 
Katarzyna Maciąg: W „Amo- 
ku..-*2 


ŁM: Tak. W przedstawieniu 
„Amok, moja dziecinada” zagrałaś 
morderczynię „E”. Świetna rola, 
dobry spektakl. 

KM: Napisałeś z „Amoku..." re- 
cenzję. Pam ją, bo koledzy 
się ze mnie śmiali. 


ŁM: Naprawdę? Dlaczego? 

KM: Przeczytałam w niej, że mam 
„uśmiech Edyty Górniak z naj- 
lepszych czasów” (śmiech). 
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ŁM: A mówił ci ktoś potem, że 
śmiejesz się jak „Edzia” ? 

KM: Nie, masz na to copyright 
(śmiech). 


ŁM: Nie minęły nawet trzy lata 

od premiery offowego „Amoku 

a ty jesteś już w zupełnie innym 
miejscu. Z anonimowej dziewczyny 
stałaś się rozpoznawalna, popular- 
na, obgadywana na potęgę. 

K (Za) szybko się kręci. Jesz- 
cze na studiach bardzo inten- 
sywnie pracowałam w teatrze. 
To był power, energia, poświęce- 
nie. Kursowałam między War- 
szawą, Gdańskiem — gdzie wy- 
stępowałam w „G©upie Laoko- 


ą” Różewicza w Teatrze Wy- 
że — a Krakowem. Każdy 
spektakl był dla mnie świętem. 
Chciałam się tym chwalić całe- 
mu światu. Byłam z siebie taka 
dumna.. 


ŁM: Już nie jesteś? 

KM: Nie wiem. Nie chcę wszyst- 
kiego upraszczać na potrzeby 
wywiadu. Uzmysłowiłam sobie 
jednak, że w tym zawodzie moż- 
na zrobić bardzo małe rzeczy 
i zyskać popularność zupełnie 
nieadekwatną do wysiłku. To by- 
ła brutalna pobudka. Po wystę- 
pie w serialu z dnia na dzień do- 
padły mnie tabloidy, telewizja. 


Nie chciałabym zgrywać pierw- 
szej naiwnej, wiedziałam, w co 
się pakuję, ale najtrudniejsze by- 
ło dla mnie zrozumienie, że nie 
mam nad tym żadnej kontroli. 


Cokolwiek bym powiedziała i tak 


zostanie odczytane jako kaprys 
kolejnej gwiazdeczki 


ŁM: Grasz w filmie i telewizji, 
występujesz w Narodowym 
Teatrze Starym. Przecież to marze- 
nie każdego studenta PWST! 

KM: Każdy ma to, na czym mu 
najmniej zależy. Oczywiście, bar- 
dzo chcę pracować. Ten zawód 
jest moją pasją. Ale otoczka „gla- 
mour” już nie 





em każdego „profesjo 
o” dziennikarza wczoraj 
lowałem” twoje nazwisko 
wsie 


KM: ...no to współczuję. 


ŁM: Nudografia Kasi Maciąg, ploty, 
głupoty, fora, ulubione kolory, 
przepis na piernik z makiem, porady 
psychologa - i ani jednego zdania 
na temat twojego aktorstwa. 

KM: To teraz już wiesz, że spoty- 
kasz się z prawdziwą „celebrity” 
(śmiech). 
ŁM: Wyczytałem także, że 
rką(!) znanej modelki, 


PO WYSTĘPIE 

W SERIALU „TERAZ 
ALBO NIGDY!” Z DNIA 
NA DZIEŃ DOPADŁY 
MNIE TABLOIDY, 
TELEWIZJA. JA SIĘ DO 
ŚWIATA PIKANTNYCH 
PLOTEK NIE NADAJĘ. 
NA KRÓTKĄ CHWILĘ 
TEN ŚWIAT MOŻE BYĆ 
NAWET INSPIRUJĄCY, 
ALE NA DŁUŻEJ 

- ŚMIERTELNA NUDA 


KM: Co drugi dziennikarz pyta 
o to. Co odważniejsi próbują na- 
wet przekonać mnie, że (choć 
o tym nie wiem) jestem cór! 
siostrą, kuzynką pani Agniesz 


ŁM: Denerwuje cię to wszystko? 
KM: Nie chciałabym pozować na 
pięknoducha. Mówisz, że nie 
znalazłeś w necie poważnych 
wypowiedzi na temat mojej dro- 
gi artystycznej, ale nie ma ich 
także dlatego, że przez ostatnie 
dwa lata zajmowałam się przede 
wszystkim rozrywką. 


ŁM: Jednak nie widzimy cię na 
pokazach mody, premierach 


i rautach. Zdjęcia - tylko z planu. 
Żadnych pikantnych plotek. 

KM: Ja się do tego nie nadaję. Na 
krótką chwilę ten świat może 
być nawet inspirujący, ale na 
dłużej — śmiertelna nuda. 


ŁM: Po roli eterycznej, wrażliwej 
Basi Jasnyk w TVN-owskim seria- 
lu „Teraz albo nigdy!” chętnie 
widziano by cię w podobnej roli 

w życiu prywatnym. Tymczasem 

- niespodzianka. 

KM: Przecież własne poglądy to 
nie grzech. 


ŁM: Nie, ale perfidnie wprowa- 
dzasz swoich rozmówców w rodzaj 
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zmowa „Filmu” 


„Pora mroku”, 2008, reż. Grzegorz Kuczeriszka 


zażenowania, kiedy w wywiadzie 
dla prasy bulwarowej mówisz, że 
sympatyzujesz z feminizmem albo 
wymieniasz długą listę ulubionych 
pisarzy. „Nie takich odpowiedzi po 
pani oczekujemy”. 

KM: Popularny aktor to format. 
Najlepiej, żeby przy okazji tań- 
czył z gwiazdami, śpiewał i ra- 
dośnie opowiadał o narzeczo- 
nym (narzeczonej). Sprawdzony 
przepis, ale mnie jakoś nie sma- 
kuje. Uważam, że skoro dzienni- 
karz chce ze mną porozmawiać, 
to przez szacunek dla niego oraz 
czytelników staram się trakto- 
wać to spotkanie poważnie, nie 
chcę opowiadać ciągle tych sa- 
mych głupot. Szczere chęci to 
jednak za mało. Wywiady bywa- 
ją drogą przez mękę. Nikt nicze- 
go ode mnie nie oczekuje. Nie 
słucha. 


ŁM: Za chwilę premiera „Randki 

w ciemno”. Czeka cię cała seria 
wywiadów. 

KM: Bardzo się cieszę (śmiech). 


ŁM: Przeczytałem w materiałach 
prasowych, że szukająca miłości 
Majka z „Randki w ciemno” to 
dziewczyna z temperamentem, 
osobowością i biglem. 

KM: Mam nadzieję. Ten film krę- 
cili jednak faceci... Nie spodzie- 
wałabym się feministycznego 
manifestu. 


50 FILM luty 2010 


ŁM: A pamiętasz „Randkę w ciem- 
no”, program, który był szlagierem 
telewizyjnej ramówki w połowie lat 
90. ubiegłego wieku? 

KM: No pewnie. Jacek Kawalec 
w roli prowadzącego, tani dezo- 
dorant w roli sponsora... Bar- 
dzo to było szowinistyczne, 
szczerze mówiąc. Jakiś gość 
wybierał sobie zza różowego 
parawanu jedną z trzech dziew- 
czyn, marzącą o tygodniowych 
wczasach na przykład w Bułga- 
rii, w towarzystwie „niepiękne- 
go nieznajomego” oraz telewi- 
zyjnej kamery. 


ŁM: Mnie w tym programie bawił 
zawsze moment losowania koperty 
z wycieczkami i mina „randkowi- 
czów”, kiedy zamiast wczasów 
zagranicznych losowali weekend 

w Ciechocinku. 

KM: W naszej „Randce w ciem- 
no” nie ma Ciechocinka. Jest 
nowoczesna scenografia, zagry- 
wający się gospodarz programu 
grany przez Tomka Kota oraz 
prawdziwy high-life. 


ŁM: Karol (Borys Szyc) wybiera 

na „Randkę w ciemno” ciebie, 

czyli Majkę. A potem dla odmiany 
ty wybierasz sobie admiratora. 
Cała kolejka zakochanych drani 
czeka na twoje skinienie. 

KM: A miłość czeka tuż za ro- 
giem... 


„Teraz albo nigdy!” 





wi 


] OD PIERWSZYCH DNI 
| ZDJĘCIOWYCH BYŁO 
JASNE, ŻE „RANDKA 
W CIEMNO” NIE 
BĘDZIE KOMEDIĄ 
ROMANTYCZNĄ. 
WOJCIECHA WÓJCIKA 
TO NIE 
INTERESOWAŁO. 
NIE JEST 
M SENTYMENTALNY. 
MNIE BĘDZIE ZATEM 
M MAŚLANYCH OCZU, 
ZWOLNIONYCH UJĘĆ, 
UDAWANIA MIŁOŚCI. 
| WÓJCIK OPOWIADA 
| TĘ HISTORIĘ 
NA CHŁODNO 





ŁM: Patrzę na ciebie i wcale 

nie dziwię się tym wszystkim 
facetom... Podrywają cię często? 
KM: Ależ skąd. Nikt mnie nie 
podrywa. Ludzie z daleka tylko 
patrzą... Mówiąc serio, to bardzo 
trudny moment, kiedy nagle 
traci się anonimowość. Nie moż- 
na traktować tego poważnie, ale 
trudno się wymiksować. Takie 
są reguły gry. Jeszcze nie wy- 
myśliłam złotego środka. Nie 
wiem, jak się zachować. Dlatego 
często spuszczam głowę... 


, 2008, reż. Grzegorz Kuczeriszka, Maciej Dejczer 


ŁM: „Randkę w ciemno” wyreży- 
serował Wojciech Wójcik. Jeden 

z nielicznych zawodowców 

w polskim kinie. Chociaż kręcą 
mnie zupełnie inne klimaty, 
uważam, że profesjonalne kino 
Wójcika jest u nas zdecydowanie 
niedoceniane. 

KM: Od pierwszych dni zdjęcio- 
wych było jasne, że „Randka 
w ciemno” nie będzie komedią 
romantyczną. Wojciecha Wójcika 
to nie interesowało. Nie jest sen- 
tymentalny. Nie będzie zatem 
maślanych oczu, zwolnionych 
ujęć, udawania miłości. Wójcik 
opowiada tę historię na chłodno, 
z dystansem — co, moim zda- 
niem, dobrze zrobiło całości. 


ŁM: Najlepsze filmy Wojciecha 
Wójcika: „Trójkąt Bermudzki”, 
„Trzy dni bez wyroku”, „Karate po 
polsku”, czy - mój ulubiony - „Tam 
iz powrotem”, miały znakomity 
rytm, dobre tempo. 

KM: Wojciech Wójcik jest ewi- 
dentnie zafascynowany amery- 
kańskim kinem gatunkowym, 
zwłaszcza sensacją. Nie lubi 
dłużyzn, monologów, nadmier- 
nego psychologizowania. Moż- 
na zatem powiedzieć, że Wójcik 
jest w polskim kinie prawdzi- 
wym outsiderem (śmiech). 


ŁM: „Randka w ciemno” to znako- 
mita obsada (poza tobą i Szycem, 
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„Randka w ciemno” 


w filmie występują m.in. Dereszo- 
wska, Zamachowski, Linda, Żurek, 
Stenka) oraz ciekawe plenery: 
zdjęcia były realizowane na przy- 
kład w Nicei i w Londynie. 

KM: Doskonali aktorzy, ciekawe 
miejsca. Chociaż w Londynie po- 
czułam się trochę dziwnie... 
Po drugim roku Szkoły Teatralnej 
przez wakacje pracowałam jako 
kelnerka w londyńskiej knajpce 
Pomysł nie był najlepszy. Wynaj- 
mowałam pokój z koleżanką (vis- 
-a-vis mieszkało sześciu innych 
Polaków), zarobki ledwo wystar- 
czały nam na opłacenie czynszu. 
Do Polski wróciłam z podkulo- 
nym ogonem. 

Minęło kilka lat i znowu jestem 
w tym samym miejscu, nawet na 





tej samej ulicy. A jednak wszyst- 
ko się zmieniło. Gram w filmie 
Ktoś mnie oświetla. Mogę iść do 
każdej restauracji i wybrać sobie 
to, na co tylko mam ochotę.. 
Dwuznaczny układ, bo przecież 
we mnie nic się nie zmieniło. To 
los spłatał mi figla. 


ŁM: Szczęśliwy traf... 
KM: Odpukać 


ŁM: „Randka w ciemno” to już 

piąta fabuła, w której zagrałaś 

w ostatnich latach. Wcześniej był 
„Korowód”, „Jak żyć” i „Pora 

mroku”, jesienią czeka nas kinowa 

premiera „Weselnej Polki” Larsa 


Jessena. Główna rola w niemiec- 
kiej produkcji. 

KM: Niemcy opowiadają o Pola- 
kach — to może być inspirująca 
perspektywa. Gram obok gwiaz- 
dy kina niemieckiego Christiana 
Ulmena, w Polsce znanego na 
przykład z „Cząstek elementar- 
nych” Oskara Róhlera. Akcja fil- 
mu rozgrywa się także na typo- 
wym polskim weselu. 


ŁM: Blisko „Wesela” Smarzow- 
skiego? 

KM: Daleko. Niemiecka ekipa zo- 
baczyła, oczywiście, ten film, 
bardzo im się podobał, ale „We- 
selna Polka” będzie kinem zde- 
cydowanie jaśniejszym, kome- 
diowym 


ŁM: W filmie grałaś po niemiecku. 
Nie było to chyba trudne 

— przez dwa lata studiowałaś 
germanistykę. 

KM: Złapałam wiatr w żagle. 
Okazuje się, że to wielka frajda 
zagrać w obcym języku. W eks- 
presyjnej scenie kłótni z narze- 
czonym poczułam się wolna. Nie 
musiałam uważać na każde sło- 
wo, wyłączyłam autokontrolę. 
Popłynęłam. 


ŁM: Występujesz w filmie jednego 
z najciekawszych reżyserów 
niemieckich, Larsa Jessena, twoja 
koleżanka z roku z PWST w Kra- 
kowie, Joasia Kulig, wkrótce 
rozpoczyna zdjęcia do filmu 

z Kristin Scott-Thomas i Ethanem 
Hawke'em, kilka lat starsza od 
was Karolina Gruszka ma już 
ugruntowaną pozycję w kinie 
europejskim. Idzie nowe? 

KM: Bardzo chciałabym tak my- 
śleć. W końcu dzisiaj jest o wie- 
le łatwiej. Wsiadasz w samolot 
i grasz. Język i granice nie sta- 
nowią już wielkiego problemu. 
Ale nie wiem, jak się robi karie- 
rę na Zachodzie, nie mam poję- 
cia. Do filmu niemieckiego tra- 
fiłam przez zdjęcia próbne. Nie 
będę ukrywać, że mam apetyt 
na dalszy ciąg. 


ŁM: „Teraz albo nigdy” ? 
KM: Zawsze. 


Rozmawiał: Łukasz Maciejewski 





Jak ocalić ludzkość, 
jedynym prawdziwym 
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PISSEAYELCTAWISWAJNELN"IRR Komendant posterunku 
LOREENA CWAILEN policji w Odlotowie 
- gwiazda „Szymon Majewski. Show”) , (Krzysztof Stelmaszyk) 
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N...: film Juliusza Machulskiego — pre- 
miera 12 lutego — to przewrotna mieszanka 


humoru i grozy plus zabawa konwencjami. Nie ty 
ko zresztą filmowymi, ale i malar 


W zagadkowych okolicznościach znikają kolejno 


) 
"m4 mieszkańcy i goście pewnej malowniczej miejsco- 


Dfabelska pr wości. Atmosfera gęstnieje ze sceny na scenę, 
(CALENYELC W. a motorem potęgującym napięcie jest śledztwo 
„> 
rewiezówy”" - prowadzone przez parę policjantów. Jednak tropy 
DSCJY 4 
„ (Robert 
"Wigckięwicz) Ż du, jakby zapadły się pod ziemię. 
- ojdięc czwórki 
MOCNEJ AD „Kiedy zaczynałem kręcić filmy, miałem ambicję, 
pfonygh, dzieci, 
Bożąpa 
"(Małgorzata : w science fiction, kryminale, także 


urywają się, a niewinne ofiary nadal giną bez śla- 


żeby sprawdzić się w każdym gatunku, jaki mnie 


Buczkówska- ówi Juliusz Machulski w wywiadzie 
ZAUKCU = dla „Kina”. — Tyle, że dobrego pomysłu na horror 
URE LZASCYAA 
marzy ó' prze” 
prowadzte do dopiero materiał »Kołysanki« okazał się pomysłem 
miasta," Y akurat dla mnie. Były w nim: dystans, groza, ironia 
Dzjądek” i przede wszystkim potencjał adiowy. Połącze- 
Uarusz Cha- 

Kior), ktdry ni> i 
gdy nie może bo kiedy się śmiejemy, to się nie boimy, a przecież 


się nasycik, "= horror jest po to, żeby się bać” 
z a ago kloBoty 5 
04 R 4 R, | PORE A Dodatkowa zaleta „Koły o obsada: od głów- 
r « sz0 = nych ról rewelacyjnego jak zawsze Roberta Więc- 


długo nie miałem. Podejmowałem kilka prób, ale 


nie grozy z komedią jest ciekawym wyzwaniem, 


Ź 
8-5 

2 

kiewicza i bardzo utalentowanej, obdarzonej nie- 

zwykłą urodą Małgorzaty Buczkowskiej-Szlenkier 


po role trzeciego planu 


A choć to horror, więcej w nim zabawy strasze- 
nia. Coś jakby z kultowegc ac z Władysła- 
wem Hańczą 


FOTO: MONOLITH 


wampirów . 


U SCUCUEANCNZA 
(Przemysław Bluszcz) 
IW ZIUELLCOWCLESEA 
nogi Księdza 


2010 lyf 





T<ed prEMIETĄ 


FISH TANK 





- Sebastian Łupak 











„Kish Tank” - w polskich kinach od 5 lutego - okrutna historia z londyńskiego 


blokowiska, nagrodzona przez jury w Cannes, przypomina, że 

w „mrówkowcach ” ludzie też żyją. A twórczyni tej historii, Andrea 
Arnold (deklarująca, że nie czci... „kurewskiej bogini sukcesu 

i aplauzu ”), uważana jest za kontynuatorkę takich reżyserów - 
-realistów, jak Ken Loach i Mike Leigh 





PRAWDZIWE ŻYCIE 





„Tylko klasa średnia uważa blo- 
kowiska za ponure miejsca — mówi Andrea 
Arnold, reżyserka filmu „Fish Tank” (czyli 
„akwarium”). — A przecież życie tam też mo- 
że być piękne i kolorowe”. 

Ciężko w to uwierzyć, oglądając pierwsze 
minuty filmu, którego akcja toczy się w blo- 
kowisku w północnym Londynie: szare bu- 
dynki, jakich pełno i w Polsce, drogi, wiaduk- 
ty, parkingi, złomowiska, supermarkety. 
Główna bohaterka — 15-letnia Mia (gra ją 
Katie Jarvis) to wyrzucona ze szkoły dziew- 
czyna, zaniedbana przez nieodpowiedzialną 
matkę, paląca, pijąca, wulgarna i agresywna. 
Czyli typowa historia z osiedla? Właśnie nie, 
bo scenarzystka i reżyserka obdarzyła swoją 
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bohaterkę także czułością i delikatnością. 
Mia marzy o karierze zawodowej tancerki, 
szuka wokół siebie sensu, piękna i miłości. 
Przeżywa fascynację nowym chłopakiem 
matki, Connorem (gra go Irlandczyk Michael 
Fassbender). Nie jesteśmy pewni czy to, co 
dzieje się między 15-latką a dorosłym męż- 
czyzną, jest niewinne i wynika z przyjaznej 
troski dorosłego o zaniedbywaną dziewczy- 
nę, czy też to seksualna fascynacja zahacza- 
jąca o pedofilię. Connor nie jest przedstawio- 
ny jako potwór (choć na koniec okazuje się po 
prostu podłą świnią). 

Życie w akwarium — „Fish Tank” — okazuje się 
z jednej strony okrutne, brutalne i przeraża- 
jące, ale też pełne nadziei, miłości, a nawet 


swoistego humoru (młodsza siostra Mii mó- 
wi w pewnym momencie do Connora: „Bar- 
dzo cię lubię! Więc ciebie zabiłabym na koń- 
cu”). To, że kobiety w tym filmie ubrane są 
w dresy, obwieszone biżuterią, stuchają ame- 
rykańskiego hip hopu i piją, nie znaczy, że ich 
życie jest jednowymiarowe i że nie przeży- 
wają dramatów egzystencjalnych. To praw- 
da, że w blokach jest ciasno i biednie, a agre- 
sja jest sposobem na przetrwanie, ale jest 
w „Fish Tank” miejsce na sceny wzruszające, 
poetyckie, chwytające za gardło. W Polsce 
już Kieślowski w latach 80. pokazał, że ponu- 
ry warszawski wielkopłytowy Służew może 
być miejscem biblijnych dramatów; że i tu 
dzieją się dekalogowe konflikty; że pożąda- 


Recenzję filmu „Fish Tank” czytaj na s. 73 





nie, chciwość, zazdrość, ale też czułość, tro- 
ska i współczucie dotyczą biednych bloko- 
wych mieszkańców PRL-u. 

Arnold pokazuje to samo w przypadku uboż- 
szych dzielnic Wielkiej Brytanii. Nie musi być 
tak, że blokowisko to tylko chlanie i chuligań- 
stwo, choć autorka nie zaprzecza, że to rów- 
nież część tego podłego świata. A jednak nie 


na kursy fryzjerstwa i makijażu. Zagrała u Ar- 
nold bez żadnego aktorskiego przygotowania. 
Ale z jakim efektem! Jarvis jest świetna jako 
„delikatna twardzielka”. Jej rolę krytycy przy- 
jęli entuzjastycznie, a Jarvis została nagro- 
dzona nominacją do nagrody BAFTA i zdoby- 
ła nagrodę BIFA (Brytyjskie Nagrody Kina 
Niezależnego) dla najbardziej obiecującej de- 


W DOMACH Z BETONU 


FOTO: GAMMA/BEGW, SYRENA FILMS 


tylko absolwenci Eton, Cambridge i Oxfordu 
są zdolni do głębokiego odczuwania życia 
w jego złożonej wspaniałości i podłości. 


TERAZ SIĘ ZABEZPIECZAM 

48-letnia Arnold jest kontynuatorką brytyj- 
skiego realizmu społecznego, stąd przydo- 
mek „nowego Kena Loacha”, jakim obdarzyli 
ją krytycy na Wyspach. Przyznają się do niej 
feministki (film o samodzielnej, odważnej 
i szukającej siebie nastolatce), jak i angielska 
lewica (to film o angielskiej klasie robotni- 
czej, jak zwykle „wydymanej” przez klasę 
średnią z ładnych domków z ogródkiem po 
drugiej stronie Londynu). Jednak Arnold za- 
przecza, jakoby była reżyserką stricte poli- 
tyczną, podkreślając, że interesują ją głównie 
emocje bohaterów, a nie ideologia. 

Chociaż „Fish Tank” to nie dokument, to re- 
żyserka podkreśla, że interesują ją w filmach 
„prawdziwi ludzie przeżywający prawdziwe 
uczucia w prawdziwym momencie życia”. 
Sama autorka wychowała się w podobnej 
dzielnicy, więc pewne rzeczy pamięta z dzie- 
ciństwa. 

Arnold zadbała o obsadę mówiącą auten- 
tycznym osiedlowym slangiem z przedmieść 
północnego Londynu i z tamtejszym akcen- 
tem. Dlatego grająca matkę nastolatki Kier- 
ston Wareing to aktorka urodzona w północ- 
nym Londynie wyglądająca jak „dresiara”. 
Slang też jest typowy dla tej części miasta 
(tzw. Essex English). Kobiety (i dzieci) roz- 
mawiające ze sobą używają słów „cunt” (ci- 
pa), „bitch” (suka), o perfumach mówią, że 
śmierdzą jak „fox piss” (lisie szczyny), bądź 
obrażają się określeniami w stylu „butt- 
-ugly" (brzydka jak dupa). 

Odtwarzająca główną bohaterkę Katie Jarvis 
została odkryta nie na castingu, ale na... pe- 
ronie dworca w Essex, gdy krzycząc i przekli- 
nając, kłóciła się ze swym chłopakiem, stoją- 
cym na peronie obok. Jarvis została zaproszo- 
na do filmu, ale sądząc, że to jakiś głupawy 
żart, i że wyjdzie na frajerkę, przez kilka dni 
nie oddzwaniała do filmowców. W końcu za- 
dzwoniła i dostała rolę! Jarvis jest 18-latką, 
która w momencie, gdy została odkryta, nie 
za bardzo wiedziała, co robić z życiem. Skoń- 
czyła szkołę średnią i planowała zapisać się 





biutantki. Po zakończeniu zdjęć okazało się, 
że jest w ciąży! W wieku 18 lat urodziła có- 
reczkę i z tego powodu nie mogła jechać na 
premierę filmu do Cannes. „Nie żałuję, że je- 
stem matką, choć część mnie mówi, że mo- 
głam poczekać — twierdzi. — To była nieplano- 
wana ciąża. Teraz już się lepiej zabezpieczam. 
Wydawałam wszystkie pieniądze, jakie zaro- 
biłam na filmie — a jeszcze nigdy nie widzia- 
łam takiej kasy — bo nie wiedziałam, że je- 
stem w ciąży. Gdybym wiedziała, kupiłabym 
mniej par butów”. 

Jarvis wierzy, że będzie mogła kontynuować 
karierę filmową, zwłaszcza że krytycy za- 
chwycili się jej występem w „Fish Tank”. Ale 
jednocześnie zdaje sobie sprawę, że może to 
być jej ostatnia rola. Nie wyklucza, że podob- 
nie jak jej matka, będzie musiała zostać fry- 
zjerką. Na razie ze swoim chłopakiem i ojcem 
dziecka — z zawodu malarzem pokojowym 
— wynajmują mieszkanie i liczą na pomoc 
mamy. Co ciekawe, dwie młodsze siostry 
Katie — 10-, i 16-latka — przez długi czas nie 
mogły obejrzeć filmu: „Były za młode na sce- 
nę seksu. W końcu obejrzały film z tatą 
i ze mną, ale tę scenę przewinęliśmy”. 


REŻYSERIA JEST DLA MIĘCZAKÓW 
A Andrea Arnold? Ta wychowała się w wie- 
lodzietnej rodzinie, z trójką rodzeństwa. Oj- 
ciec zostawił ich matkę, która sama musiała 
radzić sobie z dziećmi i zarabianiem pienię- 
dzy. Arnold rzuciła szkołę w wieku 16 lat. 
Była tancerką w popularnym programie 
BBC „Top of The Pops”, gdzie gwiazdy pop 
co tydzień wykonywały swoje przeboje. Pa- 
mięta, że tańczyła na scenie, na której wy- 
stępowali Queen i David Bowie. Później zo- 
stała prezenterką porannego programu dla 
dzieci w stacji ITV. 

Karierę filmową zaczęła w 1998 roku od 
krótkiego metrażu „Milk”. Kolejny krótki film 
„Dog” zrobiła dla BBC. Przełomowy okazał 
się 26-minutowy „Wasp” (Osa), za który Ar- 
nold dostała w 2004 Oscara w kategorii film 
krótkometrażowy. To film o młodziutkiej 
matce, która zostawia na parkingu przed lo- 
kalnym pubem czwórkę dzieci, by napić się 
piwa ze swoim dawnym chłopakiem, przypo- 
minającym — zdaniem jednej z córek — Davi- 


da Beckhama. Randka zamienia się w piekło 
(„Dupa z ciebie, nie Beckham!”), a dzieci zo- 
stają zaatakowane przez osy z pobliskiego 
śmietnika. Już w tym filmie Arnold unikała 
ostrych ocen: matka z jednej strony jest 
skrajnie nieodpowiedzialna, z drugiej widać, 
że desperacko marzy o miłości i oderwaniu 
się od codzienności. Podczas odbierania 
Oscara Arnold ku przerażeniu Amerykanów, 
powiedziała, że ta nagroda to dla niej... „psie 
jaja”! (choć brzmi to niewiarygodnie, fraza 
„dog's bollocks” — psie jaja — oznacza w bry- 
tyjskim slangu coś wspaniałego, wyjątkowe- 
go, może dlatego, że psy poświęcają tyle cza- 
su lizaniu się w tym akurat miejscu). „Chcia- 
łam powiedzieć coś wyjątkowego, swojego, 
a ta fraza najlepiej opisywała moje uczucia” 
— tłumaczyła. 

Kolejny film Arnold, tym razem pełnometra- 
żowy debiut „Red Road”, otrzymał nagrodę 
jury na festiwalu w Cannes w 2006 roku. Ten 
film, zrobiony dzięki finansowej pomocy Lar- 
sa von Triera, jest zgodny z zasadami Dogmy. 
Opowiada o kobiecie, która w wypadku stra- 
ciła męża i dziecko, a której praca polega na 
śledzeniu monitorów pokazujących obraz 
z kamer zainstalowanych na ulicach Glasgow. 
To mroczny dramat psychologiczny. 

„Fish Tank” jest raptem jej drugim filmem 
pełnometrażowym. I znów dostała za niego 
zeszłoroczną nagrodę jury w Cannes oraz no- 
minację do tegorocznych nagród BAFTA za 
reżyserię i scenariusz. Reżyserka podkreśla, 
że „najgorsze jest pisanie scenariusza, bo sa- 
mo reżyserowanie jest dla mięczaków”. Do- 
daje, że w czasie pracy stara się jak najmniej 
podpowiadać aktorom (tylko zdania w stylu 
„jesteś za mało jędzowata, jesteś za bardzo 
jędzowata”) i że nigdy nie dawała Katie całe- 
go scenariusza do czytania, jedynie fragment 
na dany dzień. 

„Najważniejsza lekcja dla ludzi robiących 
coś kreatywnego to: »nie bój się ryzyka. 
Włóż wszystko w to, co robisz i nie przejmuj 
się, co sądzą ludzie« — mówi Arnold. — Moje 
motto to cytat z Samuela Becketta: »Nigdy 
nie wyszło? Nieważne! Spróbuj znów! Znów 
nie wyjdzie? Nie wyjdzie lepiej«”. 

W końcu Beckett to taki „blokowiskowy” 
dramaturg. Sebastian Łupak 
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- Natalia Mętrak 





Wchodzący na polskie ekrany „Wilkołak” Joe John- 
stona jest remakiem filmu George'a Waggnera 
z 1941 roku („The Wolf Man”). Już sześć lat wcze- 
śniej Stuart Walker nakręcił „Wilkołaka w Londynie” 
i to te dwa obrazy są w głównej mierze odpowie- 
dzialne za kinowy wizerunek człowieka-wilka, ko- 
piowany i przekształcany w niezliczonych horrorach 
różnych klas. Wilkołaki bywały kobietami („She- 
-Wolf of London” Jeana Yarbrougha z 1946 roku, pol- 
ska „Wilczyca” Marka Piestraka z 1983), podróżowa- 
ty po świecie („Amerykański wilkołak w Londynie" 
Johna Landisa z 1981, „Amerykański wilkołak w Pa- 
ryżu” Anthony'ego Wallera z 1997), zdarzało im się 
nawet romansować z córką prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych („The Werewolf of Washington” Miltona 
Mosesa Ginsberga z 1973). Wilkołakiem był Jack Ni- 
cholson w „Wilku” (1994) Mike'a Nicholsa, a teraz 
wcielił się w niego Benicio Del Toro. Chociaż ekrany 
kin zostały ostatnio opanowane przez wampiry, wil- 
kołak postanowił zawalczyć o swoją pozycję 


LIKANTROPIA 


Likantropia — inaczej „wilkołactwo” — to termin wy- 
wodzony od greckich słów lykos — wilk i anthropos 
— człowiek. Funkcjonuje on zarówno w terminologii 
medycznej — jest to choroba psychiczna prowadząca 
człowieka do przekonania, że przyjął postać zwie- 
rzęcą, jak i historycznej czy folklorystycznej. Cza- 
sem wywodzi się go także od imienia Likaona, króla 
Arkadii, który (wedle „Metamorfoz” Owidiusza) zo- 
staje przemieniony w wilka za to, że ośmielił się po- 
dać Zeusowi ludzkie mięso. O wilkołakach wspomi- 
na także Herodot — twierdzi on, że Neurowie (lud 
utożsamiany ze Słowianami) raz do roku przemie- 
niają się w wilki 

Choć termin odnosi się w ścistym znaczeniu do prze- 
miany w wilka właśnie, szerzej rozumiany oznaczać 
może przemianę w dowolne zwierzę. Zależnie od czę- 
stotliwości występowania gatunku na danym terenie, 
wierzono m.in. w przemiany człowieka w niedźwie- 
dzia (północna Europa), tygrysa (Indie), lamparta lub 
hienę (Afryka). W Norwegii i Islandii wierzono, że ist- 
nieją ludzie eigi enhamir — o więcej niż jednej skórze 
— którzy mogą przyjmować dowolne zwierzęce posta- 
ci, a rozpoznani zostać mogą jedynie po oczach, któ- 
rych nie da się odmienić. 

Przykłady opowieści o nich znajdują się między in- 
nymi w słynnej „Sadze o Vólsungach”. W innych sa- 
gach przeczytać też można o berserkerach — potęż- 
nych wojownikach, którzy przebierali się w skóry 
zwierząt i dzięki nim zyskiwali ponadludzkie moce. 
Według germańskiej mitologii „wilczy” wojownicy 
tworzyli watahy, a „niedźwiedzie” podróżowały sa- 
motnie — zgodnie ze zwyczajami swego gatunku. 
W kulturze bałtyckiej i fińskiej wierzono również 
w przybieranie postaci wilka lub niedźwiedzia przez 
zmarłych — była to pośmiertna nagroda dla najwa- 
leczniejszych wojowników. 

Olaus Magnus, XVI-wieczny szwedzki humanista 
i kartograf, w „Historii de Vent” pisał też o łotew- 
skich, litewskich i pruskich wilkołakach, które stają 
się bestiami w noc Bożego Narodzenia i sieją znisz- 
czenie w okolicznych wioskach. 
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Piękną historię o wilkołaku odnajdujemy w dworskiej li- 
teraturze średniowiecznej: XII-wieczna poetka Maria 
z Francji w opowieści o Bisclavrecie spisała przypadek 
bretońskiego barona, który z niejasnych przyczyn co ja- 
kiś czas przemieniał się w wilka. Jego zniknięcia wzbu- 
dziły jednak podejrzenia zazdrosnej żony, która wycią- 
gnęła od niego prawdę i, by pozbyć się męża, ukradła mu 
ubranie, które było konieczne, aby baron mógł powrócić 
do ludzkiej postaci. 

Temat likantropii kontynuowany był w XIX-wiecznej po- 
wieści gotyckiej, a w XX wieku wilkołaki przeniknęły do 
powieści klasy B, stając się tematem niezliczonych opo- 
wiadań fantastycznych. Do najbardziej znanych powieści 
należą „Wilkołak w Paryżu” Guya Endore'a (w 1961 roku 
powstał na jej podstawie film „Klątwa wilkołaka” Teren- 
ce'a Fishera) i „The Wolfen” Whitleya Striebera 


WILKOŁAKI W KINIE 

„Wilkołak w Londynie” był pierwszym filmem wykorzystu- 
jącym postać wilkołaka. Londyński naukowiec przemieniał 
się w nim w wilka, zachowując jednak wiele ze swoich 
ludzkich cech. Grany przez Lona Chaneya Jr., Larry Talbot, 
bohater „Wilkołaka” z 1941 roku, okazał się pierwszym 
człowiekiem-wilkiem, któremu udało się zyskać masową 
popularność. Chaney Jr. stał się od tej pory „dyżurnym” 
wilkołakiem Universal Studios — wcielił się w jego rolę 
w kilku kolejnych sequelach, m.in. „Frankenstein spotyka 
wikołaka” (1943) i „House of Frankenstein" (1944) 

W 1981 roku duży sukces odniósł „Skowyt” Joe Dantego, 
opowieść o telewizyjnej dziennikarce prześladowanej 
przez seryjnego mordercę, który okazuje się wilkoła- 
kiem. Dante bawi się w nim konwencją, nadając bohate- 
rom nazwiska reżyserów horrorów — np. terapeuta głów- 
nej bohaterki nazywa się George Waggner. Powstało już 
sześć sequeli „Skowytu”, a w tym roku rozpoczynają się 


LILO GARE EH 
Waggner; Lon Chaney Jr. 
EO Z LYWANILCJEL 

W WZCEJRO ICE 


LL SMCEEDANILO 

DT TJELOWACSY LECI 
Jacka Nicholsona i piękna 
WUS AJSLAC CA 
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CIELCWICEZZIM:C 
ELI ELAEZYBIA 
spotyka Belę Lugosiego 


„Amerykański wilkołak 
w Paryżu” (1997), Anthony 
Waller; sequel w mieście 
miłości z rolą Julie Delpy 








„WILKOŁAK” JOE 
JOHNSTONA TO 
SUPERPRODUKCJA, 
KTÓREJ AKCJA 
ROZGRYWA SIĘ 

W WIKTORIAŃSKIEJ 
ANGLII. FILM MA 
GWIAZDORSKĄ 
OBSADĘ: DEL 
TORO, HOPKINS, 
WEAVING I BLUNT 


„Frankenstein spotyka „Lokis. Rękopis...” (1970), 
Janusz Majewski; tym 
[CZAUNOWILCIELARSZLCJ 
litewski niedźwiedź 


„Underworld. Bunt 

| CL AJEJUCEJH 
Patrick Tatopoulos; walki 
wilkołaków z wampirami 


zdjęcia do kolejnego — „The Howling: Reborn”, której bo- 
haterem ma być syn dziennikarki. 
Sukces odniósł również „Amerykański wilkołak w Lon- 
dynie” Johna Landisa, który w 1981 roku otrzymał na- 
grodę Saturna za najlepszy horror i Oscara za charakte- 
ryzację. Jest to historia dwóch amerykańskich studen- 
tów, którzy zostają napadnięci przez wilki podczas 
wycieczki po Yorkshire. Jeden z nich ginie (pozostaje jed- 
nak w nieokreślonym stanie między życiem a śmiercią), 
drugi zamienia się w wilkołaka i zaczyna grasować po 
Londynie. 1981 rok to również data produkcji „Wolfen” 
(adaptacji wspomnianej powieści Striebera) w reżyserii 
Michaela Wadleigha, z Albertem Finneyem w roli nowo- 
jorskiego detektywa, który śledząc seryjnego mordercę, 
trafia na trop indiańskich legend o ludziach-wilkach. 
Lykanie występują także w serii filmowej „Underworld”, 
a Hugh Jackman w roli Wolverine'a w serii o „X-Me- 
nach” stał się jednym z „wilczych” bohaterów masowej 
wyobraźni. Wilkołaki dołączyły też do wampirów w dru- 
giej części „Zmierzchu” — „Księżyc w nowiu”. 
„Wilkołak” Joe Johnstona — twórcy „Jumanii” i trzeciej 
części „Parku Jurajskiego” — to superprodukcja, której 
akcja rozgrywa się w wiktoriańskiej Anglii. Film ma 
gwiazdorską obsadę: Benicio Del Toro w roli pogryzione- 
go szlachcica, Anthony Hopkins w roli jego ojca, Hugo 
Weaving jako inspektor Scotland Yardu i Emily Blunt 
— nieodzowna dama. Lasy w „Wilkołaku” są odpowiednio 
mgliste, zamkowe korytarze — odpowiednio wąskie, 
zgodnie z tradycją człowiek zamienia się w wilka przy 
świetle księżyca, bohaterowie wiedzą też, że wilkołaka 
zabić może tylko srebrny pocisk (w dawniejszej literatu- 
rze — srebrny miecz lub grot strzały). Słowem — powrót 
do klasycznej opowieści, ubranej w rozbuchaną formę, 
pełną efektów specjalnych i wystawnych dekoracji. 
-Natalia Mętrak 





Imagine your 


worst fear 


TEJOWUNG 


„Skowyt” (1981), Joe 
Dante; opowieść o dzien- 
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w Londynie” (1981), 
John Landis; film zdobył 
Oscara za charakteryzację 
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„Saga »Zmierzch«. „Wilkołak” (2010), Joe 
Księżyc w nowiu” (2009), Johnston; remake filmu 
Chris Weitz; na podstawie _ Waggnera (1341) z Benicio 
powieści Stephenie Meyer _ Del Toro w tytułowej roli 
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MACHINA. MODNE MIASTA, MODNI LUDZIE 


WYDANIE SPECJALNE „MACHINY”. BARDZO STYLOWY MAGAZYN LIFESTYLE' OWY 
PISZE O GWIAZDACH I CELEBRYTACH ZWIĄZANYCH ZE ŚWIATEM MODY 
STANOWI UNIKALNY PRZEWODNIK PO MIEJSCACH W POLSCE I NA ŚWIECIE, GDZIE WARTO BYWAC 
WSZYSTKO TO W ATRAKCYJNEJ SZACIE GRAFICZNEJ, WYGODNYM, A ZARAZEM DAJĄCYM OGROMNE MOŻLIWOŚCI 
PREZENTACJI FORMACIE A3 I ZSZYWANEJ OPRAWIE, WZOREM EKSKLUZYWNYCH ZACHODNICH MAGAZYNÓW 
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OPANTYLUNZPNWZUJA 


WAZA OLUNIA ANIA DNLUDLEANZAAAILAL 
- okaże się czymś więcej niż jednorazową fanaberią znakomitego twórcy filmów 
animowanych. Sam reżyser twierdzi, że ma już w głowie kolejny film — „BKlderty, 
klderly” - komediową opowieść rozgrywającą się na wsi zamieszkatej przez 
NU UEZNY ZZA DNNLANADZZUNECZNANĄ 








„Łagodna” WAJCELIERILCLCH 


- Łukasz Maciejewski 
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Recenzję filmu „Las” czytaj na s. 80 
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Filmy Piotra Dumaty wpisują się w chwalebną 
tradycję polskiej animacji. Są dowodem na to, 
że animacje nie muszą być infantylne. Mogą 
poruszać najważniejsze tematy, budzą kontro- 
wersje, czasami śmieszą 


LATAJĄCE WŁOSY 

Odkryciem Piotra Dumały było przesunię- 
cie gatunkowych rozgraniczeń. Animacje 
Piotra Dumały nie są ani „płaskimi” rysun- 
kowymi historyjkami, ani kinem ekspery- 
mentalnym. Sytuują się obok prostych kon- 
wencji nazewniczych. W filmach twórcy 
„Łagodnej” (1985) cień jest prawdziwy, 
a sprzęty ożywione. Filmowa przestrzeń nie 
zaczyna się i nie kończy, a tło traktowane jest 
jako równorzędna wartość filmu. 

Sceny z kina Dumały: mężczyzna budzi się 
— stawia nogi na podłodze. Tonie. Podłoga 
była przecież jeziorem... Czerwona sukienka 
dziewczyny łączy się z czerwienią wina 
w kieliszku. Kolor zamienia się w grymas: to 
krzyk — cytat z obrazu Muncha. W „Łagodnej” 
stół zamienia się w łóżko, pod spodem wy- 
kwita monstrualny pająk. Przygotowując 
„Zbrodnię i karę” (2000), reżyser używał 
prawdziwych materiałów. Fragmenty wysu- 
szonych liści, płatki kwiatów wyobrażały las; 
kawałek celofanu wyglądał jak szyba, alumi- 
niowy pręt wydawał się zapleśniałą rynną 
upadłej rosyjskiej kamienicy. Martwe — żyło, 
nieprawdziwe stawało się realne. Efekt: nie 
animacja, nie fabuła — kino. Po prostu kino. 
Ze zrozumiałych względów twórczość Duma- 
ły zestawiano z dokonaniami polskich anima- 
torów — na przykład Lenicy (Dumała wystąpił 
w ostatnim filmie Lenicy, „Wyspa R.O.” 
— 2001) czy Szczechury. To nietrafione skoja- 
rzenia. Oczywiście, wszyscy jesteśmy częścią 
większej całości, czerpiemy z tego samego, 
bardzo szerokiego źródła inspiracji, niemniej, 
jeżeli już musimy porównywać kino Piotra 
Dumały z kimkolwiek, to na liście wpływów 
powinny znaleźć się raczej nazwiska Mat- 
thew Barneya, Claire Parker, Patricka Boka- 
nowskiego i braci Quay. Z tymi ostatnimi łą- 
czy Dumałę nie tylko tożsamość literackiego 
tworzywa, które jest zaczynem filmowych po- 
szukiwań (Schulz, Kafka, Dostojewski), ale 
także rodzaj purnonsensowego, wywiedzio- 
nego z surrealu poczucia humoru. 

W brawurowej „Wolności nogi” (1988) Du- 
mały, tytułowa kończyna nawiewała w naj- 
lepsze przed tłumem agresywnych inwali- 
dów, po czym odlatywała jak ptak. Na skrzy- 
Ę dłach. Do grupy „uśmiechniętych” filmów 
reżysera zaliczyłbym także debiutancką „Ly- 
kanotropię” (1981), „Czerwonego Kapturka” 
(1983), „Latające włosy” (1984) czy „Ner- 
wowe życie” (1993) — oryginalny cykl 21. 
15-sekundowych żartów. 
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PRZYCZAJONY SEN, 

UKRYTA JAWA 

„Las” powstał z rozczarowania. Po trzyipół- 
letniej, samotniczej pracy nad „Zbrodnią 
i karą” według Dostojewskiego, Dumała nie 
był zadowolony z ostatecznego efektu. Po- 
czuł, że mimowolnie zaczyna się powtarzać. 
Postanowił zaryzykować i zrealizował film 
aktorski w konwencji filmu rysunkowego (ale 
z animowanym prologiem). 

Droga Dumały do fabuły zaczęła się jednak 
o wiele wcześniej. Już we wczesnych fil- 
mach reżyser stosował charakterystyczne 
dla kina fabularnego cięcia montażowe, 
zmienne plany, efekt ruchu kamery. „Las” 
jest konsekwencją tej metody. Mariusz Bo- 
naszewski grający główną rolę w „Lesie” 
wydaje się postacią animowaną. Gra tak, 
jakby został narysowany. 

W warstwie czysto narracyjnej film Dumały 
mówi o rodzinnym uzależnieniu. Syn (Bona- 
szewski) nie potrafi uwolnić się od wpływu 
ojca (Stanistaw Brudny). Są połączeni na 
trwałe. Tylko ich wzajemne role znacząco się 
zmieniają. Widmo groźnego i apodyktyczne- 
go ojca pojawia się w fantazyjnych scenach 
przemarszu dwojga mężczyzn przez tytuło- 
wy las (inspiracją dla tej sceny była rzeczy- 
wista leśna wyprawa „bez powrotu” Johna 
Dee, XVI-wiecznego maga, nadwornego al- 
chemika królowej Elżbiety w towarzystwie 
jego asystenta, Edwarda Kelleya). 

W drugiej, realistycznej płaszczyźnie filmu, 
chory (umierający?) ojciec, staje się dziec- 
kiem syna. Bezbronny, nagi, skurczony, łak- 
nący — domaga się opieki. Prawa biologii 
kontrują się ze sferą rodzinnych mitologii. 
Wszystko zaś zostało zanurzone w pajęczej 
sieci filozoficznych, malarskich i filmoznaw- 
czych wykładni. 

Dumała jest bowiem filmowym intelektuali- 
stą. To jego zaleta i wada. Reżyser, mnożąc 
lub prowokując w licznych eksplikacjach 
i wywiadach literackie lub antropologiczne 
odniesienia, gubi czasami to, co powinno 
stanowić o sednie kina — nie tylko animowa- 
nego. Czystość przekazu. 

Oglądając filmy Piotra Dumały, jestem za- 
wsze pełen uznania dla klasy wykonania, si- 
ły estetycznej perswazji, ale równolegle iry- 
tuje mnie założona przez reżysera multipli- 
kacja skojarzeń. W pewnym momencie, 
zmęczony Jungiem i Freudem, osaczony 
mniej lub bardziej dosłownymi cytatami 
z malarstwa Edwarda Muncha, Rembrandta, 
Odilona Redona czy Honorć Daumiera, za- 
stanawiam się, gdzie w tym wszystkim jest 
Piotr Dumała, czy w ogóle ocalał w natłoku 
inspiracyjnej rafinady? 

Krytycy piszący o twórczości Piotra Dumały, 
z uporem maniaka powtarzają autodefinicje 


reżysera każące nam wierzyć, że jedynym 
trwałym spoiwem łączącym wszystkie jego 
filmy jest logika snu: czerpanie z podświado- 
mości, wykorzystywanie wizji sennych, oni- 
ryczna ornamentyka. Nie ma na to zgody. 
Cóż bowiem tak naprawdę znaczy termin 
„logika snu”? To określenie-wytrych, w któ- 
rym do jednego, przepastnego wora z logo 
„world cinema”, należałoby wrzucić twór- 
czość co trzeciego autora filmowego. Hitch- 
cock, Gilliam, Lynch, Has itd. 

W wypadku Dumały filmowy sen mogliby- 
śmy nazwać charakterystycznym dla anima- 
cji myśleniem abstrakcyjnym wzbogaconym 
o elementy realistycznej kompozycji. Defi- 
niowanie kina Piotra Dumały wyłącznie po- 
przez warstwę oniryczną to krzywdzące 
uproszczenie, sprowadzające styl reżysera 
do psychoanalitycznej, dosyć oczywistej in- 
terpretacji. Tymczasem bez tego typu ogra- 
niczeń analitycznych kino Piotra Dumały 
okazuje się jeszcze ciekawsze. 

Znamienne na przykład, że bohaterowie je- 
go filmów są typami skazanymi na wieczną 
udrękę. Nieprzypadkowo Dumała wybiera 
do adaptacji prozę Kafki czy Dostojewskie- 
go. Znamy dobrze ten literacki sztafaż: zni- 
kąd nadziei, zepsucie czai się za rogiem, de- 
presja mon amour. Piękno, jeżeli w ogóle ist- 
nieje, szybko zniknie. Ponętne ciało młodej 
dziewczyny jest zdradzieckie, rysy matki 
— zamazane. Każdą twarz przecina blizna 
potworności. To defekt kulturowej ciągłości. 
Grzechy rodziców, dziadków, sadystyczne 
skłonności przodków. 

W taki świat wprowadzane jest dziecko. Tro- 
chę dzikie, trochę ślepe. Na początku ufne, 
potem — bardzo szybko — zgorzkniałe i neuro- 
tyczne. Nawet poczciwa babcia z trawestacji 
bajki o „Czerwonym Kapturku” okazuje się 
czarownicą. No mercy. 


kkk 

„Animacja to język wariatów — niezbędny do 
tego, żebyśmy byli normalni” — mówi Duma- 
ła. W ślad za urodą tego bon motu idzie twór- 
cza konsekwencja. Szczególna pozycja Piotra 
Dumały w polskim kinie wynika z przekra- 
czania przez niego zastanych konwencji kina 
animowanego przy użyciu konwencjonal- 
nych środków formalnych. Fantasmagoria 
i metafora w twórczości Piotra Dumały zde- 
rzają się z metodycznym, rzemieślniczo pre- 
cyzyjnym potraktowaniem tworzywa pla- 
stycznego. Dumała również w swoich pra- 
cach literackich (np. tom opowiadań „Gra 
w żyletki”) jest rozmarzonym perfekcjoni- 
stą. Postmodernistą zakochanym w tradycji. 
Gra sprzecznościami. Często wygrywa. 


- Łukasz Maciejewski 
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Sebastian Majewski 

ur. w 1971 r.; reżyser te- 
atralny, absolwent Akade- 
mii Teatralnej w Warsza- 
wie, stypendysta Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Na- 
rodowego, współpracownik 
Towarzystwa Wierszalin 
Teatr, Teatru im. Horzycy 
w Toruniu, Teatru k2 we 
Wrocławiu, Wrocławskiego 
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Teatru Dramatycznego 
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rium Edukacji Twórczej 
Centrum Sztuki Współ - 
czesnej w Warszawie; 

szef autorskiego teatru 
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„CZTEREJ PANCERNI I PIES”, 
„DYNASTIA”, „JANOSIK” CZY 
„GWIEZDNE WOJNY” TRAFIĄ 

NA SCENĘ TEATRU IM. SZANIAW- 
SKIEGO W WAŁBRZYCHU NIE 

PO TO, BY WSPOMINAĆ, ALE 

BY PO NOWEMU SPOJRZEĆ NA 
„KULTOWE KODY KULTUROWE” 


Maja Ruszpel: Skąd pomysł projektu ZNAMY, 
ZNAMY, w ramach którego na wałbrzyskiej 
scenie zobaczymy inscenizacje „Gwiezdnych 
wojen”, „Dynastii” i „Janosika”? 

Sebastian Majewski: Z mojej obserwacji mia- 
sta oraz rozmów przeprowadzonych z miesz- 
kańcami Wałbrzycha, czyli potencjalnymi 
widzami naszego Teatru. Wynikło z nich jed- 
noznacznie, że Wałbrzych jest trudnym 
miejscem do prowadzenia teatru. Głównym 
oczekiwaniem widzów jest chęć oglądania 
znanych sztuk. Przy czym „znane” w tym 
wypadku oznaczało zarówno teksty i utwory 
klasyczne, jak i takie, które wcześniej były 
widziane. Z tego punktu była już prosta dro- 
ga do myślenia o ZNAMY, ZNAMY. 
Zaplanowałem więc dwa sezony wypełnio- 
ne premierami znanych tekstów drama- 
tycznych i tych z popkultury, które są jedno- 
cześnie ikonami współczesnych kodów kul- 
turowych. 


MR: Jak te scenariusze filmowe zrealizujecie 
na scenie? To mają być adaptacje 1:1? 
SM: Oczywiście, nie. Scenariusze stanowią 
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- rozmawia Maja Ruszpel 


SZCZERBATA 
UDA 








przede wszystkim jedynie inspirację do two- 
rzenia przedstawień teatralnych. Chcemy 
przecież opowiadać o współczesności — a nie 
przypominać o zrealizowanych dawno temu 
filmach. Trudno zresztą uznać, że byłoby 
możliwe przeniesienie na scenę w stosunku 
pełnej zgodności „Czterech pancernych 
i psa”, „Dynastii”, „Gwiezdnych wojen”, 
„Janosika” czy „W pustyni i w puszczy”. Tak 
samo, jak trudno jest przypuszczać, że mło- 
dzi reżyserzy i dramaturdzy, których do tego 
zaangażowałem, nie zechcą twórczo spojrzeć 
na powierzone im tematy. 


MR: Ale co można dziś - realizując „Dynastię” 

- pokazać? Po pierwsze, jest to opera mydlana, 
po drugie - obecnie serial stał się groteską 
samego siebie, a to, co nas Polaków urzekało 
20 lat temu, dziś jest śmieszne i trudno byłoby 
to nawet oglądać w telewizji. Po co to wyciągać 
na scenę? 

SM: Właśnie po to, żeby pokazać, że „Dyna- 
stia” może być czymś więcej niż tym, o co pa- 
ni mnie pyta. Podkreślam, że nie zależy nam 
ani na dokładnym przenoszeniu oryginału na 


MARUSIA 


scenę ani na oczywistym komentowaniu. 
W „Dynastii” istotnym aspektem jest fakt, że 
serial powstawał w czasie epidemii i po- 
wszechnego strachu przed AIDS. Tymcza- 
sem ta choroba jest nieobecna w serialu. 
A wątek gejowski, który pojawia się w „Dy- 
nastii”, nie dotyczy stygmatyzującej i poten- 
cjalnie śmiertelnej choroby, lecz jedynie pro- 
blemu ujawnienia. Co ciekawe — mało kto 
w Polsce pamięta, że ważnym wydarzeniem 
w „Dynastii” był udział w serialu chorego na 
AIDS Rocka Hudsona i jego pocałunek z Lin- 
dą Evans oraz ówczesna niepewność Amery- 
ki, czy Evans zarazi się i w konsekwencji 
umrze... Właśnie nieobecność obecnej choro- 
by inspiruje nas najbardziej. Dynastia to wię- 
zy krwi i więzy przekazywanych sobie cho- 
rób. I w ten sposób otwieramy ten mit. 


MR: A „Gwiezdne wojny” ? 

SM: Na pewno nie zbudujemy stacji kosmicz- 
nej. Bo po co ją budować, skoro ciekawsze 
jest to, że w „Gwiezdnych wojnach” walczą 
naprzeciw siebie Imperium i Republika, 
prawda? Zatem w przypadku „Gwiezdnych 


FOTO: BARTŁOMIEJ SOWA, TOMASZ JOZEFOVSKI/TEATR DRAMATYCZNY IM. JERZEGO SZANIAWSKIEGO 





wojen” myślimy o temacie fikcji i utopii. I o in- 
nych fikcjach i utopiach, które ludzkość w swojej 
historii wymyśliła i przerobiła. A także o tym, jak 
zmierzymy się z tą, która jeszcze przed nami. 


MR: Mówi pan, że w projekcie ZNAMY, ZNAMY 
chodzi o przyciągnięcie widza. Tymczasem ci, 
którzy przyjdą, a są przywiązani sentymentalnie 

do oryginału, mogą tylko się... zezłościć. Marusia 

z „Czterech pancernych” przecież nie pojawia się 
jako symbol kobiecości, ale jest szczerbatą, 
zniszczoną kobietą... 

SM: Pancerni wywołują olbrzymie emocje, dzięki 
czemu spektakl jest doskonałym powodem do 
dyskusji. Polemizuje z oczywistościami i oczeki- 
waniami. I o to właśnie chodzi. Bo przecież to, że 
chcę przyciągnąć więcej widzów do teatru, nie 
oznacza, że zależy mi na tym, by robić teatr egali- 
tarny, teatr dla każdego. Poprzez dyskusję z kano- 
nami ikon popkultury chcę i mogę pokazać także, 
jaka jest dynamika współczesnego teatru. Paweł 
Demirski, inspirując się powieścią Przymanow- 
skiego i kultowym PRL-owskim serialem, napisał 
niezwykle ostry i błyskotliwy tekst o wszystkich 
wojnach: o wojnie militarnej, rasowej, kulturo- 
wej i klasowej. A tym silniejsze jest jego oddziały- 
wanie, że bohaterami są znani i sympatyczni 
pancerni z psem. To dobry przykład strategii 
ZNAMY, ZNAMY. Rozmawiała: Maja Ruszpel 
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Po głośnych „Dziadach. Ekshumacji” - teatralnej próbie poka- 
zania naszych narodowych grzechów, i „Był sobie Polak, Polak, 
Polak i diabeł, czyli w heroicznych walkach narodu polskiego 
wszystkie sztachety zostały zużyte” - politycznej burlesce 

o polskich mitach i kompleksach, Monika Strzępka sięgnęła 

do sztandarowego serialu PRL-u, „Czterech pancernych i psa”. 
Jej zdaniem, Polacy nie radzą sobie ze swoją historią i przeszło- 
ścią i po raz kolejny postanawia to obnażyć - tym razem poprzez 
spektakl „Niech żyje wojna”. „To jest zupełnie nowy tekst - tłu- 
maczy reżyserka. - Niezachowujący nic ze struktury filmu czy 
powieści. W teatrze taki zabieg nazywa się przepisaniem — zachowuje się właści- 
wie nazwy postaci i umieszcza w nowej czasoprzestrzeni, w nowym kontekście, 
konfrontuje się postaci z faktami, które nie istniały w czasie powstawania orygina- 
łu. Korzystamy z pamięci widzów, z ich stosunku do serialu, z tego, co z serialu 
trwale wpisało się kulturę. W równym stopniu na odbiór spektaklu może wpływać 
sentyment do sympatycznych czołgistów, co pamięć o awanturze na Woronicza, 
kiedy Wildstein wstrzymał emisję serialu. Zajmujemy się bowiem problemem kul- 
tury jako propagandy. Nie istnieje kultura wytwarzana poza ideologią. Wobec tego 
każda kultura to propaganda: propagandowy charakter pancernych jest dla 
wszystkich oczywisty. Natomiast nazwanie propagandą ofiarniczej narracji doty- 
czącej Powstania Warszawskiego nie jest już tak bezdyskusyjne. W spektaklu 
zrównujemy proradziecką narrację czterech pancernych z martyrologiczną narracją 
Powstania Warszawskiego. To nie jest więc spektakl historycznego konsensusu, 
pogodzenia i głaskania zabliźnionej rany, ale konfliktu. Aktorów w spektaklu jest 
siedmioro, ale już postaci, które grają, znacznie więcej. Dla przykładu Andrzej Kłak 
grający Janka Kosa jest równocześnie żołnierzem AK ginącym w Powstaniu War- 
szawskim, Michałem Żebrowskim utyskującym, że nie dostał roli w filmie o Pow- 
staniu, młodym scenarzystą, który w imię możliwości realizacji swojego scenariu- 
sza jest skłonny przepisać każdy przecinek - a jeszcze nie wszystkie jego tożsamo- 
ści wymieniłam. Teatr nie musi być opowiadaniem historii, w »Niech żyje wojna« 
nie ma tradycyjnie rozumianej fabuły. Jest próbą opowiedzenia historii poprzez 
konflikt między wieloma wykluczającymi się narracjami”. 





EKSCYTUJĄ, ZACIEKAWIAJĄ, OBURZAJĄ. BUDUJĄ LEGENDĘ FILMOWYCH FABRYK SNÓW NA CAŁYM 
ŚWIECIE. ALE CZY WSZYSTKIE SĄ PRAWDZIWE? SPECJALNIE DLA WAS BĘDZIEMY WERYFIKOWAĆ 
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„Przyjęcie u Kitty i Studa” 
reż. Morton Lewis (1970) 


Plotka: Sylvester Stallone 
wystąpił w pornosie 
[prawda] 


Był wtedy początkującym aktorem, którego nikt nie chciał an- 
gażować. Potrzebował pieniędzy, więc bez oporów zgodził się 
w 1970 roku pokazać wszystko w pornograficznej produkcji 
„Party at Kitty and Stud's” („Przyjęcie u Kitty i Studa”). Przy- 
jął rolę Studa, który razem z narzeczoną Kitty i jej przyjaciółka- 
mi oddaje się erotycznym igraszkom w swoim nowojorskim 
mieszkaniu. Jak zdradził potem w rozmowie z „Playboyem”, 
za dwa dni zdjęć dostał 200 dolarów. Nakręcony przez Morto- 
na Lewisa (syna boksera Teda Lewisa) film nie wywołał sensa- 
cji na rynku porno. Jednak kilka lat później, kiedy Stallone był 
już gwiazdą, doczekał się ponownej premiery. Wszedł do obie- 
gu pod nowym tytułem - „The Italian Stallion” („Włoski 
ogier”). Pod takim tytułem można go zobaczyć na DVD. 





reż. Sam Wood (1935) 


Plotka: Gagi dla braci Mart 
były pisane z zegarkiem w ręku 
Iiprawdaj] 


Przed rozpoczęciem zdjęć bracia Marx objechali kilka amerykań- 
skich miast (m.in. Seattle i Portland), odgrywając przed żywą 
publicznością najważniejsze sceny z filmu. Był to pomysł szefa 
MGM, Irvinga G. Thalberga, który w ten sposób chciał przetesto- 
wać szanse na sukces filmu. Bracia dawali po cztery przedstawie- 
nia dziennie. Za każdym razem na widowni siedziała para scena- 
rzystów, Morrie Ryskind i Al Boasberg. Notowali, jak publiczność 
reaguje na każdy gag. Jeżeli nikt się nie śmiał, dowcip był wykre- 
ślany ze scenariusza. Jeżeli śmiech następował z opóźnieniem, 
dowcip był „podkręcany” - tak, by publiczność szybciej na niego 
reagowała. Jeżeli śmiech był „letni”, gag był przerabiany. Jeżeli 
natomiast publiczność pokładała się ze śmiechu, pozostawiano 
go bez zmian. Scenarzyści mierzyli też czas reakcji publiczności 
na każdy z dowcipów. To dlatego bracia Marx robią w „Nocy 

w operze” zaskakująco długie przerwy pomiędzy swoimi kwestia- 
mi - dają czas publiczności na „załapanie” dowcipu. 


FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS, ARCHIWUM 


































„Czarnoksiężnik 
z krainy Oz” 
reż. Victor Fleming (1939) 


Plotka: Statysta popełnił 
samobójstwo podczas zajęć 
[nieprawda] 


Historia miała być równie dramatyczna, co romantyczna. Podczas zdjęć jeden 
ze 124 statystów grających Manczkinów (ludek, który został wyzwolony, kiedy 
dom z główną bohaterką — Dorotką i jej psem Toto spadł na złą czarownicę) 
zakochał się w koleżance-statystce. Ta jednak odrzuciła jego zaloty. Z rozpaczy 
statysta-Manczkin popełnił samobójstwo — powiesił się na sztucznej jabłoni, 
kiedy kręcono scenę z Dorotką (Judy Garland), Strachem na Wróble i Blasza- 
nym Drwalem zmierzającymi żółtą drogą do Szmaragdowego Grodu. Ponieważ 
desperacki czyn nie został od razu zauważony, ujęcie ze statystą-wisielcem 
znalazło się w filmie Fleminga. Ta historia powtarzana jest do dziś, a w Inter- 
necie nie brakuje stron analizujących scenę domniemanego samobójstwa klat- 
ka po klatce. Została jednak wyssana z palca. Zamiast samobójcy w tej scenie 
widać egzotycznego ptaka - jednego z wielu, które wytwórnia Warner Bros. 
wynajęła na potrzeby produkcji. 


„Mechanik” 
reż. Danis Tanović (2004) 


Plotka: Christian Bale 
pobił rekord chudnięcia 



















Dla roli w „Mechaniku” (2004) Danisa Tanovića schudł ponad 
28 kg. Nikt od niego tego nie wymagał, ale Bale uznał, że jego 
bohater musi być naprawdę wychudzony. Przed przyjęciem ro- 
li aktor ważył nieco ponad 78 kg, zaczynając zdjęcia do „Me- 
chanika” - niecałe 50 kg. Chciał zrzucić jeszcze pięć kilogra- 
mów, ale zaprotestowali producenci filmu. Obawiali się nie tyle 
o zdrowie Bale'a, co raczej o losy „Mechanika”. Dieta Bale'a to 
jedna puszka tuńczyka i jedno jabłko dziennie plus czarna ka- 
wa i woda. Te 28 kg uważane jest za rekordowe zrzucenie wa- 
gi na potrzeby roli. Tom Hanks dla „Cast Away” schudł 22,5 
kg, Colin Farrell dla „Triage” niecałe 20 kg, Michael Fassbender 
dla „Głodu” - 16 kg. Bale zresztą specjalizuje się w drastycz- 
nym chudnięciu. Do „Operacji Świt” Wernera Herzoga schudł 
prawie 25 kg — najwięcej z całej obsady (Steve Zahn zrzucił 
18 kg, a Jeremy Davies około 15 kg). 


Nowa 
Już na GDi GW „a 
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Blu-ray w roli głównej 
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James Cameron w rozmowie dla „El 
Pais” (przedrukowanej w tygodniku „Fo- 
rum”) powiedział: „Obraz trójwymiaro- 
wy to coś, czego od dawna brakowało 
w kinie. (...) Tak jak słuchamy dwoj- 
giem uszu, co doprowadziło do wyna- 
lezienia stereofonii, tak samo patrzymy 
dwojgiem oczu (...)”. No, dobrze — w ta- 
kim razie, co z tymi okularami? Ow- 
szem, możemy użyć słuchawek, by le- 
piej poznać „efekt stereofoniczny”, lecz 
i bez nich, gołymi uszami usłyszymy, 
co trzeba. A obrazu trójwymiarowego 
w kinie nie da się zobaczyć gołym 
okiem. Trzeba założyć specjalne okula- 
ry (jak się ma słaby wzrok, to nawet 
okulary na okulary), co jest, prawdę 
mówiąc, dość upierdliwe. 

Czy więc — gdy technika trójwymiarowa 
się upowszechni i udoskonali — trzeba 
będzie zakładać okulary, by obejrzeć byle 
komedyjkę czy horror? Albo i ciężki dramat 
psychologiczny? Ja tam nie chcę, bo w ja- 
kiejś trzydziestej minucie podziwiania 3D 
zaczynają boleć mnie oczy, a potem głowa. 
A narazie nie zanosi się, byśmy mogli wy- 
raźnie zobaczyć te wszystkie cuda bez wspo- 
magania. Co stanowi albo smutny paradoks 
techniki 3D, albo dowód na to, że trójwymiar 
nie jest przeznaczeniem kina. 

Zaraz odezwą się głosy, że jestem jak ci, któ- 
rzy pod koniec lat 20. ubiegłego wieku pro- 
testowali przeciwko pojawieniu się dźwię- 
ku w filmach. Gdzieżbym tam śmiał stać 
na drodze postępu! Zauważmy jednak, że 
dźwięk przyjął się szybko, szybko też filmy 
dźwiękowe osiągnęły, pod względem warsz- 
tatowym i artystycznym, poziom dojrzałego 
kina niemego. Tymczasem 3D — w obecnej 
postaci — istnieje już lat naście, a wciąż ma 
nam do zaoferowania wyłącznie skaczące 
dinozaury, rafy koralowe, kosmitów i inne 
osobliwości. Dzięki 3D kino na powrót stało 
się twórczością jarmarczną, co bynajmniej 
mnie nie cieszy. Spójrzmy zresztą na sztuki 
kinu pokrewne — malarstwo i fotografię. Są 
od niego starsze i mądrzejsze, toteż dawno 
już zrozumiały, że rzecz nie polega na tym, 
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by wszystko wyglądało „jak prawdziwe”. Pa- 
miętacie fotografie trójwymiarowe przed- 
stawiające panią z mrugającym oczkiem? 
Obawiam się, że kino postanowiło powięk- 
szyć ową panią i owe oczko do rozmiarów 
wielkiego ekranu. 

W dużym uproszczeniu można powiedzieć, 
że rozwój sztuki polega na redukowaniu wy- 
miarów fizycznych i poszerzaniu ducho- 
wych. Czyli od rzeźb prymitywnych do ob- 
razów Picassa i Bacona. Milan Kundera 
w krótkim eseju (opublikowanym właśnie 
po polsku w książce „Spotkanie”) pisze, że 
historia kina jest raczej historią techniki niż 
sztuki. Dodałbym od siebie, że współcze- 
sność kina też jest raczej współczesnością 
techniki niż sztuki. Niestety. 

Wiem, że w Polsce ostrożnie należy uży- 
wać słowa „sztuka”. Z jednej strony bo- 
wiem mamy coraz bardziej dotkliwy terror 
popkultury i popkulturystów, z drugiej 
— słowo to zostało zawłaszczone przez eg- 
zaltowane dziennikarki i kolegów z kółka 
poetyckiego wzajemnej masturbacji (sor- 
ry, adoracji). Dlatego sformułuję swoją 
wątpliwość inaczej — czy skupiając się na 
trzecim wymiarze, nie zapominamy o in- 


3D to kino dla ludzi leniwych i pozbawionych wyobraźni. I jeszcze te okulary! 


nych wymiarach, niekoniecznie tych 
widzialnych? 

Zacząłem też się zastanawiać, czy chciał- 
bym obejrzeć w 3D klasyczne arcydzieła 
kina. Na przykład, którąś z psychodram 
Bergmana. Mieć przed nosem rozdrapu- 
jącą rany parę i nie móc jej pomóc? Nie, 
nie chciałbym. To może film Felliniego? 
Niemal dotknąć krągłych kształtów jego 
kobiet i niemal zjeść barokowe dania ser- 
wowane na ucztach z udziałem Casano- 
vy? Nie, też bym nie chciał. A czy chciał- 
bym obejrzeć w 3D film pornograficzny? 
Tu już bym się zastanowił... 

Moja przyjaciółka podsumowuje dysku- 
sję krótko i zwięźle — „trójwymiar to ja 
mam na co dzień”. Fenomen kina polega 
(przynajmniej dla mnie) na tym, że pła- 
ski obraz stwarza wrażenie głębi; że an- 
gażuję się w to, co widzę, a jednocześnie 
trzymam dystans. Biorę udział w projek- 
cji, ale też sam coś projektuję na ekran. Bo 
sztuka wymaga od odbiorcy współuczest- 
nictwa. Tymczasem kino 3D jest kinem dla 
ludzi leniwych i pozbawionych wyobraźni. 
Niczego od nich nie wymaga, nie zostawia 
niedopowiedzeń, włazi do oczu i na głowę. 
Od razu przyznam się, że nie widziałem 
„Avatara”. Nie spieszy mi się, choć pójdę 
z obowiązku, gdy już przewalą się tłumy. 
Może film mi się spodoba, a może nie, oba- 
wiam się jednak, że wątpliwości nie rozwie- 
je. Choćby dlatego, że to znowu bajka. 
Zresztą, sceptycznie podchodzę do wizji 
i przepowiedni Camerona. Niedawno obej- 
rzałem wyreżyserowany przez niego film 
„Obcy — decydujące starcie” z roku 1986 ro- 
ku. Nie dość, że w tym dziele science fiction 
lata 80. widać chociażby we fryzurach bo- 
haterów, to jeszcze Cameron (podobnie 
zresztą jak inni twórcy gatunku) nie był 
w stanie przewidzieć dwóch prostych rzeczy 
—że będą istnieć przenośne komputery, a lu- 
dzie rozmawiać będą przez telefony komór- 
kowe. Niech więc sobie autor „Avatara” ga- 
da zdrów o trójwymiarowej rewolucji! Na 
szczęście, nawet on nie jest w stanie zgad- 
nąć, jaka będzie przyszłość kina. 


FOTO: IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: MAREK TROJANOWSKI 
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Może szkło, z którego je co tydzień robio- 
no, nie było tak gładkie i krystaliczne, jak 
w szklanych domach Trzeciej Rzeczpos- 
politej, ale jednak było przez nie widać 
odrobinę więcej niż przez zadymione lo- 
giką peerelowskiej propagandy szybki 
okienka ówczesnych gazet, radia i telewi- 
zji. Przez blisko pół wieku zanim zaczął 
się seans, zamiast reklam, bannerów i za- 
powiedzi premier widzowie oglądali wią- 
zankę krótkich wieści z kraju i ze świata 
prezentowanych pod szyldem Polskiej Kro- 
niki Filmowej. I, szczerze mówiąc, było to 
często ciekawsze niż film, na który for- 
malnie kupowało się bilet. 


Póki ludzie nie mieli w domach 
telewizorów, Kronika była fak- 
tycznie jedynym dostępnym 
szerszej publiczności ruchomym 
obrazem rzeczywistego świata. 
To było fascynujące. Zaczynało 
się zawsze od jazdy obowiązko- 
wej — z Towarzyszami, czynami 
społecznymi, zjazdami, konfe- 
rencjami, gospodarskimi wizyta- 
mi, murami pnącymi się do góry, 
spustami surówek i, oczywiście, 
wodowaniami statków. Może za- 
brzmi to dziwnie, a nawet podej- 
rzanie, ale dla mnie nie było to 
nużące ani nudne. 


Do dziś płoną mi w oczach wielkie piece 
i płynąca z nich lawa. Tyle tych pieców wi- 
działem, że czułbym się wśród nich jak 
u siebie, chociaż w życiu nie byłem w pra- 
cującej hucie. A wielkie statki majesta- 
tycznie zsuwające się po pochylniach 
Gdańska czy Szczecina? I te stoczniowe 
orkiestry, matki chrzestne, szampany na 
długiej linie pędzące ku dziewiczej burcie, 
by się o nią rozbić? Zawsze był mały znak 
zapytania, czy szampan trafi w burtę i czy 
się o nią rozbije. Bo czasem wzruszona 
matka chrzestna (a były to żony notabli 
lub przodownice pracy) jakoś nieszczęśli- 
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wie puszczała butelkę i nie trafiała w sta- 
tek. Albo trafiała pod takim dziwnym ką- 
tem, że butelka się ześlizgiwała i zamiast 
się rozpaść, dyndała w powietrzu. (Swoją 
drogą, ciekawe, że tam, gdzie w grę wcho- 
dziły sprawy naprawdę poważne — na 
przykład ludzkie życie — chrześcijaństwo 
jakoś komunie nie szkodziło i nawet słowa 
„chrzest” oraz „matka chrzestna” prze- 
chodziły przez partyjne gardło.) 


Szczerze przyznam, że do dziś trochę mi 
tych stoczniowych chrztów i hutniczych 
spustów brakuje. Może dlatego, że dawały 
poczucie ludzkiej mocy i panowania nad 





potęgą żywiołów. A może dlatego, że przy- 
zwyczaiłem się do ich widoku od dziecka. 
Zresztą widok po kronikowemu filmowa- 
nych przywódców ujętych lekko z dołu, 
dzięki czemu wydawali się więksi i silniej- 
si, też jeszcze za mną chodzi. Bo dawał po- 
czucie, że na górze jest moc, dzięki której 
możemy czuć się bezpieczniejsi. Dzisiejsi 
filmowani na wprost lub lekko z góry poli- 
tycy już takiego poczucia nie dają. Kamera 
została wywyższona, więc na polityków 
wszyscy patrzymy w góry. A z góry widać 
raczej kłopot, który nam sprawiają niż 
opokę, którą powinni stanowić. 


Jazda obowiązkowa była więc w gruncie 
rzeczy przyjemna a przynajmniej cieka- 
wa, nawet gdy jej treść (polityczna) bywa- 
ła paskudna. Ale prawdziwie fascynujące 
były tak zwane michałki. Na nie się czeka- 
ło i o nich się później opowiadało znajo- 
mym, którzy jakimś trafem przeoczyli 
kronikę. Bo w finałowych michatkach 
można było zobaczyć ulice Londynu czy 
Nowego Jorku, zwierzęta na sawannie, 
migawki z wielkich koncertów, a nawet 
pokazy burżuazyjnej mody. Było to trochę 
lizanie lodów przez szybę, ale w tym przy- 
padku nawet lizanie przez szybę stawało 
się w jakimś stopniu pożywne. Emocjo- 
nalnie minuta ruchomych ob- 
razków ze świata mogła być 
warta więcej niż dziś trzydnio- 
wa podróż do Paryża. 


To wszystko stanęło mi przed 
oczami, gdy śledziłem uroczy- 
ste obchody 60-lecia Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych. Wy- 
twórnia wyprodukowała bezlik 
światowej klasy dokumentów 
i fabuł, za jakimi polskie kino 
jeszcze dzisiaj tęskni. Ale mia- 
ła również inną zasługę — za 
której owocami tęsknimy może 
bardziej. Stworzyła w Kronice 
inteligentny język opowiada- 
nia o rzeczywistości. Formal- 
nie identyczny z obowiązującym językiem 
propagandy, ale warsztatowo zachowują- 
cy dystans. Niby entuzjastyczny, jednak 
w istocie sceptyczny. Oficjalnie niemal 
bałwochwalczy, a w rzeczywistości za- 
wsze żartobliwy albo nawet prześmiew- 
czy. Szczerze przyznam, że przez ponad 
20 lat oglądania Kroniki nigdy nie byłem 
pewien, kiedy jej autorzy uczłowieczali 
rzeczywistość, politykę i władzę, a kiedy 
ją świadomie ośmieszali. Dziś, niestety, 
na ogół wiem to po pierwszym kadrze fil- 
mu czy pierwszym zdaniu tekstu. I czegoś 
mi brakuje. 


FOTO: MAGDALENA CYTOWSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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K WYDAŃ W CENIE 22, BA KALI 
WYDANIE Z PŁYTĄ DVD ŚWIETNYCH PŁYT CD* 


GULDEN SOPOCKI: 
ECLER CUGCEZ NTI 
E - wybity z okazji 50-lecia rock'n'rolla w Polsce 
| ALZUR AIZ JEDNA Z TRZECH - nominał - 4 guldeny 
WYDANIE Z PŁYTĄ DVD ŚWIETNYCH PŁYT CD* - numizmat o wartości kolekcjonerskiej 
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SREBRNY GULDEN SOPOCKI: 
- wybity w 1000 egzemplarzy 

- nominał 50 guldenów 

- unikatowy numizmat 


% WYDAŃ W CENIE 2, JEDNA Z TRZECH ZZL GUN AUSAZOENC 
WYDANIE Z PŁYTĄ DVD ŚWIETNYCH PŁYT CD* - moneta o dużej wartości kolekcjonerskiej 


10 otrzymaniu nagrody decyduje kolejność zamówień. Oferta ważna do wyczerpania nakładu płyt CD. 
W przypadku, gdy zapas zamówionej płyty CD zostanie wyczerpany, decyzję o wysłaniu innej podejmuje redakcja. 


JAK ZAMÓWIĆ WYBRANĄ OPCJĘ ROCZNEJ PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


Dokonaj wpłaty w kwocie 83,80 zł lub 93,80 zł lub 220,00 zł (stosownie do Twojego wyboru jednej z opcji) 
na konto: 

MEDIA POINT GROUP SP. Z 0.0. 

AL. JEROZOLIMSKIE K6C, 02-305 WARSZAWA 

NRRACH. 98 TI40 1010 0000 5051 7500 1002 

TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 





KONTAKT Z DZIAŁEM PRENUMERATY - tel.: 022 347 5] 78 lub e-mail: prenumerataQ)point-group.pl 
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Randka w ciemno i 
„Fish Tank 
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Oświadczyny 





po irlandzku _ 
Wciąż ją kocham 





Amelia Earhart 


Kołysanka 
Walentynki 








_--- To skomplikowane 
Percy Jackson 
i bogowie olimpijscy: 
___ złodziejpioruna 
Człowiek, który 
gapił się na kozy ? 78 
Pozdrowienia z Paryża 
Uwikłani _'—  —— 78 
W chmurach WZ 
Invictus 
Wilkołak_ 
The Broken _ 
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Daybreakers. Świt 
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——— Nine - Dziewięć 
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The Limits Of Control 





4 kino * 70 69 muzyka 80 


70 FILM luty 2010 


ŚWIETNY 
DEE 


ARCYDZIEŁO 
EIEUDIEJ 


w z/4A) 

UDELIAA 

; 

Jeśli podróżować tej zimy, 
m to tylko wkinie, bo Polskie 
YSZECZ Koleje Państwowe tradycyjnie 
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wciepłej sali projekcyjnej 
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światów komedii romantycznej 
będą mogli wybrać między 
wersją polską („Randka 
w ciemno”)a amerykańską 
(„To skomplikowane” zMeryl 
Streep w roli głównej). A fani 
George a Clooneya odwiedzą 
go aż dwukrotnie dzięki filmom 
„W chmurach” i „Człowiek, który 
gapił się na kozy”. 
Zwolennicy radykalnych 

m odlotów też nie zostaną 
na lodzie. Już na początku lutego 
będzie miał bowiem premierę 
film Iwana Wyrypajewa „Tlen” 
- istna bomba audiowizualna! 


KIEPSKI 
- - 0000 


KOSZMAR 
100000 


Natomiast koniec miesiąca 
przyniesienie ascetyczny 
ikontemplacyjny „Las” - debiut 
fabularny Piotra Dumały. 
Ze względów nie tylko 
martystycznych 
zaciekawienie budzi nowy film 
Romana Polańskiego „The Ghost 
Writer”. Nikt go jeszcze nie 
widział, ale już zdarzyło mi się 
przeczytać, że to on przyczynił 
się do aresztowania reżysera. 
Chodzi o niebezpieczne 
podobieństwo filmowego 
premiera do Tony'ego Blaira... 
[44 Bartosz Żurawiecki 


BOX OFFICE [FILMY NA ŚWIECIE] 








p aradoksalnie rok, w którym głównie roz- 
trząsano problem światowego kryzysu, 
okazał się dla przemysłu filimowego rekordowy. 
W Polsce wzrost widowni był wręcz spektakular- 
ny. Rekord frekwertcji został poprawiony o po- 
nad pięć min (16%). W 2009 roku w polskich ki- 
nach sprzedano 39,1 mln biletów. A to oznacza, 
że po raz pierwszy od 20 lat statystyczny Polak 
kupił przynajmniej jeden bilet do kina. 

Miniony sezon rozpoczął się i zakończył mocnym 
uderzeniem. Pierwszy weekend przyniósł pre- 
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SORDYNAŻ b= 
1. AVATAR 1,500,0 2 

2. OPOWIEŚĆ WIGILIJNA 319,4 7 

3. MIKOŁAJEK 286,2 5 

4. RENIFER NIKO RATUJE ŚWIĘTA 208,9 6 

5. 2012 192,5 8 

6. DOM ZŁY 97,7 6 

7. REWERS 93,7 8 

8. ZOMBIELAND 63,3 5 

9. AMERYKAŃSKIE CIACHO 61,4 5 

10. TEMPLARIUSZE. MIŁOŚĆ I KREW 59,5 2 
WI ELKA Grze 
SRAZNNA Świat: 
1. AVATAR 53,3 3 

2. ALVIN I WIEWIÓRKI 2 20,6 2 

3. SHERLOCK HOLMES 19,4 2 

4. OPOWIEŚĆ WIGILIJNA 3, 8 

5. ST TRINIAN'S 2... 3,1 3 

6. PLANETA 51 6,3 4 

7. SAGA ZMIERZCH: KSIĘŻYC... 4,5 7 

8. PARANORMAL ACTIVITY 3,3 6 

9. GDZIE MIESZKAJĄ DZIKIE STWORY 3,8 4 
10. PRAWO ZEMSTY S:2, 6 








SSA 
1. AVATAR 380,5 3 
2. ALVIN I WIEWIÓRKI 2 161,3 2 
3. SHERLOCK HOLMES 148,6 2 
4. KSIĘŻNICZKA I ŻABA 87,3 5 
5. THE BLIND SIDE 82,5 7 
6. TO SKOMPLIKOWANE 65,4 2 
7. W CHMURACH 47,6 5 
8. SAGA ZMIERZCH: KSIĘŻYC... 33,7 7 
9. INVICTUS 31,8 4 
10. BRACIA 27,4 5 

box office tygodnie 

ANIS/ASĆ:: A 
1. AVATAR 69,1 4 
2. ARTUR I ZEMSTA MALTAZARA 21,1 5 
3. LOUP 8,4 3 
4. ALVIN I WIEWIÓRKI 2 8,2 2 
5.RT.T. 81 3 
6. OPOWIEŚĆ WIGILIJNA 5,1 8 
7. TO SKOMPLIKOWANE 4,3 2 
8. [REC] 2 3,2 3 
9. LE CONCERT 2,8 8 
10. SOLOMON KANE 2,6 2 


mierę „Madagaskaru 2", na który w sumie 
sprzedano 2,1 mln biletów. Animacja była najpo- 
pularniejszym filmem 2009 roku, ale nie najpopu- 
larniejszym tytułem wprowadzonym do kin w 
2009 roku. Tym będzie „Avatar” (premiera 25 
grudnia), który w ciągu kilkunastu dni zebrał 1,5 
mln widzów. Na świecie film Camerona okazał się 
przebojem dekady. W połowie stycznia miał już 
na koncie 1,4 miliarda dolarów! Tylko jeden film 
może się równać z „Avatarem”... poprzednie 
dzieło Camerona - „Titanic”. [44 Przemek Niciak 
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NOW u ARA 


VNZENALODEI 





SPECJALISTA 
OD RĘDUKCJI 
ETATÓW 
WPADA 

W SIDŁA 
MIŁOŚCI 


Jak w reklamie: Nowy Jork, Waszyng- 
ton, Los Angeles, a fryzura wciąż 
bez zmian. Ryan Bingham (Clooney) 
żyje od podróży do podróży, w samo- 
lotach obchodzi urodziny i święta, li- 
nie lotnicze zastępują mu żonę, 
dzieci, psa. Choć większość czasu 
spędza w chmurach, twardo stąpa 
po ziemi. Zawodowo wyrzuca ludzi 
na bruk, co jego pracodawcy okre- 
ślają eufemistycznie jako „doradz- 
two zmian w karierze”. Zna swoje 
miejsce w korporacyjnym szeregu 
i w nowoczesnym świecie. Mierni- 
kiem jego samoświadomości jest 
zbiór twardych reguł dotyczących 
głównie kobiet (zero zobowiązań!) 
i jedno pompatyczne marzenie: Bin- 
gham chce dołączyć do ekskluzyw- 
nego klubu dżentelmenów, którzy 
przebyli drogą powietrzną 10 milio- 
nów mil. Ironiczny los płata mu po- 
dwójnego figla: restrukturyzacja 
w jego macierzystej firmie stawia 
pod znakiem zapytania sens dal- 
szych podróży, na horyzoncie zaś po- 
jawia się miłość 

Masowe zwolnienia, których ofiarą 
padły tysiące Amerykanów, na ekra- 
nie zostają ukazane przez pryzmat 
jednostkowych tragedii. Towarzy- 
szące im emocje uwiarygodniają na- 
turszczycy, których reżyser dobrał 
spośród odprawionych pracowni- 
ków niskiego i średniego szczebla 
Zwalniając robotników i sekretarki, 
agentów ubezpieczeniowych i rze- 
mieślników, bohater ma coś do 
ugrania nie tylko jako biurokrata, ale 
i jako człowiek. Przez wszystkie lata 
nie wyzbył się ludzkich odruchów: 
obojętność przekuł w empatię, prio- 
rytetem uczynił szacunek dla klien- 
tów. Jakim cudem udało się Bingha- 
mowi zachować pr ZYZWOItOŚĆ w tak 
nieprzyzwoitym świecie? Nie po- 
znamy odpowiedzi na to pytanie. 
Zamiast prawić banały o ludzkiej 
szlachetności, reżyser pokazuje bo- 
hatera w specyfic znym momencie 
życia, gdy jest już za późno, by za- 
wrócić z obranej drogi, ale jeszcze za 
wcześnie, by skoczyć w otchłań go- 
ryczy. Poznane przezeń kobiety są 
lustrem odbijającym porażki, sukce- 
sy i niepodjęte wyzwania. Zadziorna 
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Niełatwo określić gatunkowy status filmu Reitmana. To zarazem ironiczny 
dramat, gorzka komedia, romantyczna satyra i łagodna wiwisekcja Ameryki 


współpracowniczka Natalie (zasłu- 
gująca na Oscara Anna Kendrick) 
uosabia młodzieńczy idealizm, któ- 
rego Bingham wyrzekł się dawno 
temu. Piękna Alex (Vera Farmiga) to 
żeńska wersja Ryana, która na 10 
milionów mil wprawdzie nie liczy, 
ale osiągnięcia zawodowe ma rów- 
nie imponujące. Tragedia bohatera 
polega na tym, że nie jest tak naiw- 
ny jak pierwsza z kobiet ani tak cy- 
niczny jak druga. 

Niełatwo ustalić gatunkowy status 
filmu Reitmana. W teorii to kome- 
dia, ale zaskakująco gorzka jak na 


produkt Fabryki Snów. Satyra, ale 
wyraźnie stępiona ckliwym wąt- 
kiem romantycznym. Dramat roz- 
miękczony ironicznym humorem 
Łagodna wiwisekcja korporacyjnej 
Ameryki — kolosa na glinianych no- 
gach, którego powalił krach ekono- 
miczny. We wszystkich wariantach 
utwór sprawdza się świetnie, choć 
może przeszkadzać, że jego zasadni- 
czym celem jest wzbudzenie sympa- 
tii do niesympatycznej instytucji, 
której służy Bingham. Obsadzenie 
w jego roli wiecznego kawalera i le- 
wicowego aktywisty było sprytnym 


ruchem. Reagujące na kryzys Holly- 
wood ma teraz twarz człowieka, 
któremu warto zaufać. 

|44 Michał Walkiewicz 


(UP IN THE AIR) USA 2009. Reżyse- 
ria: Jason Reitman. Scenariusz: Jason 
Reitman, Sheldon Turner (na podst. po- 
wieści Waltera Kirna). Zdjęcia: Eric Stee|- 
berg. Muzyka: Rolfe Kent. Scenografia: 
Steve Saklad. Obsada: George Clooney, 
Vera Farmiga, Anna Kendrick, Jason Ba- 


teman. Dystrybucja: UIP. Czas: 109 








EKSCENTRYK I NAUCZYCIELKA 


Ludzie cierpiący na zespół Aspergera 
są wdzięcznym przedmiotem obser- 
wacji kamery. Nie dość, że łagodna 
odmiana autyzmu nie przeszkadza 
im funkcjonować w społeczeństwie, 
to jeszcze czyni z nich ekscentryków 
z wyrafinowanym zainteresowania- 
mi. Taki Adam (dobry Hugh Dancy) 
jest inżynierem zajmującym się... 
naprawą zabawek. Chociaż z tru- 
dem przystosowuje się do wszelkich 
zmian i ma problemy z odczytywa- 
niem niewerbalnych sygnałów, nie 
sposób go nie lubić, gdyż jest przy- 
stojnym wrażliwcem zapatrzonym co 
wieczór w gwiazdy. Kruche funda- 
menty świata chłopaka zaczynają się 
jednak sypać — najpierw umiera jego 
ojciec, a potem on sam zostaje zwol- 
niony z pracy. Adam poznaje wów- 
czas swoją nową sąsiadkę, Beth (zna- 
na z serialu „Układy” Rose Byrne) 
— miłą nauczycielkę, która rozstała się 
z narzeczonym niemogącym utrzy- 
mać na wodzy przyrodzenia. 

Jak nietrudno się domyślić, między 
bohaterami nawiązuje się nić poro- 
zumienia. Myli się jednak ten, kto 
przypuszcza, że twórcy filmu wy- 
pichcili ekranowy romansik w je- 
sienno-zimowych dekoracjach Man- 
hattanu. Tego, co łączy Adama 
i Beth, nie da się w żaden sposób na- 
zwać miłością. Mamy tu raczej do 
czynienia z wykalkulowaną wymia- 
ną usług — on potrzebuje kogoś, kto 
poprowadzi go za rączkę po rzeczy- 
wistości; ona chce się związać z oso- 
bą, która nigdy jej nie okłamie. Ten 
układ wydaje się początkowo ideal- 
ny. Adam dostaje opiekunkę, Beth 
zaś czuje się wreszcie bezpieczna 
w relacji z facetem. 


Bohaterowie filmu Maksa Mayera 
nie są jednak „kobietą z przeszło- 
ścią” i „mężczyzną po przejściach” 
Tkwią w rozkroku między gówniar- 
stwem a dorosłością, zaliczają się do 
grona szczęściarzy, którzy nie do- 
tknęli ziemi ni razu. Szczególnie 
wyraźnie widać to na przykładzie 
Beth znajdującej się wciąż pod 
okiem majętnych rodziców. Dziew- 








czyna otrzymała od nich mieszkanie 
w eleganckiej kamienicy położonej 
niedaleko szkoły, w której pracuje. 
Najciekawsze w „Adamie” są wła- 
śnie próby wydostania się spod 
wpływu opiekunów i autorytetów 
— prawdziwe życie zaczyna się prze- 
cież od porządnego kopa w tyłek 
i utraty niepotrzebnych złudzeń. 
Mayer opowiada tę historię w kon- 
wencji komediodramatu, która jak 
ulał pasuje do opowiastek typu „ta- 
cy sami, a ściana między nami”. 
W słodkawej mieszaninie śmiechu 
i wzruszeń nie wyczuwa się, na 
szczęście, częstej wśród filmowców 
chęci zrobienia widzowi dobrze na 
siłę. Happy end nie jest wcale taki 
happy, co jednak nie umniejsza jego 
„ciepełka”. Propozycja nie do pogar- 
dzenia w zimowy wieczór. 

|44Łukasz Muszyński, Filmweb.pl 


USA 2009. Scenariusz i reżyseria: 
Max Mayer. Zdjęcia: Seamus Tierney. 
Muzyka: Christopher Lennertz. Sceno- 
grafia: Tamar Gadish. Obsada: Hugh 
Dancy, Rose Byrne, Peter Gallagher, 
Amy Irving. Dystrybucja: Imperial 
CinePix. Czas: 99 








NASTOLATKA SZUKA SWEGO 
MIEJSCA NA ZIEMI 


Drugi pełnometrażowy film Andrei 
Arnold nie tylko jest lepszy od de- 
biutanckiej „Red Road”, ale też udo- 
wadnia, że reżyserka z powodze- 
niem stara się znaleźć własny ton 
w opowiadaniu o angielskich dołach 
społecznych. „Fish Tank” wprowadza 
nas w świat, który dobrze znamy 
— nie tylko z brytyjskiego kina, ale i ze 
swojego podwórka. Wyspiarskie blo- 
kowiska nie różnią się przecież aż tak 
bardzo od tych polskich. Może miesz- 
kania mają nieco lepszy standard. 
Lecz poza tym klatki schodowe są tak 
samo zdewastowane, a place zabaw 
tak samo okupują grupki spuszczo- 
nych ze smyczy nastolatków. Wszyscy 
tu na siebie warczą, bo kto nie war- 
czy, ten zostanie zagryziony. 

Główna bohaterka, 15-letnia Mia 
(utalentowana debiutantka, Katie Jar- 
vis, odkryta ponoć na dworcu kolejo- 
wym), jak Tereska z filmu Glińskiego 
patrzy spode tba,chodzi szybko cała 
spięta i odszczekuje tym, którzy ją za- 
czepiają. Nie ma przyjaciół, olewa 
szkołę, mieszka z młodszą siostrą 
i niewiele od siebie starszą matką, ale 
atmosferę panującą w domu trudno 
nazwać „rodzinnym ciepełkiem”. Mia 
lubi tańczyć, przygotowuje się więc 


| do naboru, który ogłosił lokalny klub. 


Najwyraźniej nie zdaje sobie sprawy, 
że tam potrzebują dziewczyn fikają- 
cych przy rurze, a nie wielbicielek 
„Tańca z gwiazdami”. 

W życiu dziewczyny coś się zmieni, 
gdy matka przyprowadzi do domu ko- 
lejnego kochanka. Connor (coraz cie- 
kawszy Michael Fassbender) zabierze 
trzy kobiety na wycieczkę, zatroszczy 
się o skaleczoną nogę Mii, wykaże za- 
interesowanie jej pomysłami choreo- 
graficznymi... Relacja między nasto- 
latką a trzydziestoletnim przystojnia- 
kiem jest źródłem napięcia w filmie 
O co tutaj chodzi? Czy Connnor chce 
zaliczyć dziewczynę, czy też faktycz- 
nie stanie się dla niej troskliwym oj- 


cem, którego nigdy nie miała? A Mia? 
Potrzebuje taty, czy jest zazdrosna 
o Connora jak o faceta? Prawdę mó- 
wiąc, Arnold żongluje stereotypami 
(ile to już widzieliśmy wrażliwych 
nastolatek przybierających „barwy 
ochronne”?!), ale robi to umiejętnie 
i wiarygodnie. Nawet rozwiązanie 
wątku Connora jest w swojej trywial- 
ności nader przekonujące. 

Choć oryginalny tytuł można tłuma- 
czyć jako „Akwarium” (z rybką Mią 
obijającą się o ścianki rzeczywistości), 
to w filmie mamy paralelę między pe- 
rypetiami dziewczyny a losem także 
15-letniej, wychudzonej, przywiąza- 
nej łańcuchem szkapy, którą czeka 
już tylko śmierć. Jednak ludzie mają 
lepiej od zwierząt — przeważnie żyją 
dłużej, więc gdy dobije ich świat, 
mogą zmartwychwstać, zerwać się 
z łańcucha i zacząć od nowa. Notabe- 
ne — polskie tłumaczenie dialogów 
uparcie mówi o owej klaczy w rodzaju 
męskim (per „koń”), co ukatrupia wy- 
myśloną przez autorkę metaforę 
Ujmujące jest zakończenie, w którym 
bez fałszu i czułostkowości udało się 
Arnold pokazać, że tych niezbyt pięk- 
nych ludzi żyjących w zdegradowa- 
nym świecie łączą jednak jakieś więzi 
— owszem, równie pokraczne jak oni 
sami i ich otoczenie, ale autentyczne. 
Okrzyk: „nienawidzę cię!”, może być 
więc tutaj wyrazem najgłębszej sio- 
strzanej miłości. Nie da się ukryć, że 
brzmi on znacznie bardziej prawdzi- 
wie niż tradycyjne, hollywoodzkie 
„kocham cię!”.  |44Bartosz Żurawiecki 


WLK. BRYTANIA 2009. Scenariusz 

i reżyseria: Andrea Arnold. Zdjęcia: 
Robbie Ryan. Scenografia: Helen Scott. 
Obsada: Katie Jarvis, Kierston 
Wareing, Michael Fassbender, Rebecca 
Griffiths, Harry Treadaway. Dystrybu- 
cja: Syrena Films. Czas: 124" 
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|. Audiowizualna 


perła 


KOCHANKOWIE W KALEJDOSKOPIE OBRAZÓW I ZNACZEŃ 


Iwan Wyrypajew nakręcił swoją 
debiutancką „Euforię” tak, jakby 
chciał uciec od jej teatralnego rodo- 
wodu. Kamera głównie panoramuje 
i sunie nad niekończącymi się rosyj- 
skimi stepami. Zadnych zgrzebnych 
ujęć, żadnego podpatrywania zza 
węgła. Ruch i obraz. Słowem — kino 
W „Euforii” jednak spoza imponują- 
cego rozmachu zionęło pustką, któ- 
rej nie wypełniała anemiczna histo- 
ria romantyczna strojąca się w piór- 
ka miłosnego mitu. 

„Tlen” Rosjanin także oparł na wła- 
snym dramacie. Tu jednak obraz już 
nie jest efektownym dodatkiem do 
fabuły, lecz staje się jej integralną 
częścią. Wyrypajew raz jeszcze napi- 
sał klasyczną opowieść romantyczną 
ze śmiercią w tle, ale przepuścił ją 
przez narracyjną wyżymaczkę. Film 
otwiera menu płyty DVD ze spisem 
wideoklipów, następnie po kolei od- 
twarzanych. Karolina Gruszka oraz 


Świeży, nowatorski film Wyry| 
kina i sztuk audiowizualnych. 
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Aleksiej Filimonow melorecytują 
w studiu nagraniowym i wcielają się 
w tragicznych kochanków, którzy gu- 
bią się i szukają, zatapiają w swej mi- 
łości i ją kwestionują. Słowa łączą się 
i zderzają z obrazami różnego kroju 
— hipnotycznie spowolnionymi, agre- 
sywnie montowanymi, niezwykle 
dynamicznymi. Wyrypajew porusza 
się między nimi niekoniecznie pro- 
stymi ścieżkami — rzadko ilustruje 
i dopełnia, raczej organizuje elemen- 
ty układanki tak, że wzajemnie się 
komentują i modelują. Tworzą kalej- 
doskopy znaczeń. 

Przewodnim motywem jest tytułowy 
tlen, odmieniany przez wszystkie 
przypadki, utożsamiany to z życiem, 
to z miłością, to znowu z czymś zu- 
pełnie innym. Myśli Wyrypajewa 
biegną w wielu kierunkach, zmienia- 
ją płaszczyznę z prywatnej na poli- 
tyczną i odwrotnie, budują zaskaku- 
jące analogie i asocjacje 


pajewa znajduje się na ska mediów, na styku 
harakteryzuje go polifonia gatunków i informacji 


l 





Ale to estetyka sprawia, że „Tlen” 
jest kinem bardzo „na czasie”. Wy- 
rypajew używa wielu technik i na- 
rzędzi filmowania — z kamerkami 
i telefonami komórkowymi włącz- 
nie. Na pograniczu mediów, na sty- 
ku kina i sztuk audiowizualnych tań- 
czą Ścinki i fragmenty, style i formy. 
Poszatkowane obrazy są środkiem 
i celem jednocześnie, bo Wyrypajew 
nie tylko stosuje polifonię gatunków 
i informacji, ale także czyni ją tema- 
tem filmu. Świeżego, nowatorskie- 
go, wyrastającego ze współczesnej 
kultury audiowizualnej. 

[44 Błażej Hrapkowicz 


(KISLOROD) ROSJA 2009. Scenariusz 
i reżyseria: lwan Wyrypajew (na podst. 
własnej sztuki). Zdjęcia: Andriej Najde- 
now. Muzyka: Oleg Kostrow i inni. Obsa- 
da: Karolina Gruszka, Aleksiej Filimonow, 
Leonid Lebiediew. Dystrybucja: Stowa- 
rzyszenie Nowe Horyzonty. Czas: 75' 
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ŻYCIE ZABAWEK 





„Toy Story” to film bez mała założy- 
cielski, szczególnie dla dzisiejszej, 
wysokobudżetowej i komputerowej 
animacji. Gdy w 1995 roku pojawił 
się w amerykańskich kinach, nikt 
nie spodziewał się, że odniesie taki 
sukces (artystyczny i zarazem finan- 
sowy); że to dopiero początek; że już 
niedługo w studiu Pixar powstaną 
animacje jeszcze lepsze, takie jak: 
„Odlot”, „Ratatuj” czy „WALL-E”. 
Człowiekiem, który zwrócił oczy ca- 
łego filmowego świata na animację 
i rozpoczął coś, co można bez przesa- 
dy nazwać rewolucją, jest John Las- 
seter — w 1995 roku reżyser kilku ani- 
macji, dziś dyrektor kreatywny świa- 
towego potentata Walt Disney 
Animations Studios, do którego od 
2006 roku należy również Pixar. Las- 
seter trafił do słynnego studia w poło- 
wie lat 80. Początkowo realizował 
filmy krótkometrażowe. W 1986 roku 
jego „Luxo Jr.” zdobył nominację do 
Oscara i Srebrnego Niedźwiedzia 
w Berlinie, dwa lata później reżyser 
otrzymał nagrodę Akademii za „Tin 
Toya”. Praca nad „Toy Story” zajęła 
Lasseterowi prawie siedem lat. Opła- 
ciło się. Świadczy o tym choćby fakt, 
że już rok po premierze reżyser otrzy- 
mał specjalnego Oscara za wkład 
w rozwój animacji. 

„Toy Story”, oglądane 15 lat po pre- 
mierze, ciągle zachowuje świeżość. 


ASTRO BOY 





CHŁOPIEC-ROBOT W NATARCIU 





Obcujecie z klasyką. Postać superbo- 
haterskiego chłopca-robota o potęż- 
nych mocach powstała w Japonii na 
początku lat 50. Najpierw za pośred- 
nictwem mangi, a potem telewizyj- 
nego serialu, Astro Boy podbijał ko- 
lejne kulturowe galaktyki, stając się 
w niektórych z nich postacią kultową 
(jego twórca — Osamu Tezuka — jest 
zresztą często nazywany „ojcem 
mangi”). Zamęt związany z prawami 
do realizacji współczesnej kinowej 
wersji trwał przynajmniej kilka lat, 
a rezultat wydaje się owocem licz- 
nych kompromisów. 


ww 


Kinowa adaptacja wprowadza nas 
w świat przypominający ten z Pixa- 
rowskiego „WALL-E'ego”. Ludzkość 
zatopiła Matkę Ziemię w śmieciach 
i uciekła z miejsca zbrodni, budując 
nad jej powierzchnią wspaniałe Me- 
tro City. Co więcej, większość brud- 
nej roboty zrzuciła na barki coraz do- 
skonalszych, inteligentnych maszyn. 
Ojcem nowoczesnej robotyki jest nie- 
jaki Bill Tenma, któremu przydarzyło 
się być jednocześnie ojcem małego 
chłopca o imieniu Toby. Kiedy na sku- 
tek tragicznego wypadku Toby umie- 
ra, zrozpaczony mężczyzna szuka od- 





kupienia w nauce i tworzy potężne- 
go robota — elektroniczrią wersję To- 
by'ego. Chociaż efekt przechodzi je- 
go najśmielsze oczekiwania, ojciec 
dochodzi do wniosku, że zbyt łatwo 
próbował oszukać rozpacz. Za jego 
błąd zapłaci elektroniczne dziecko. 
Zapłaci podwójnie. 

Odrzucony przez ojca i niepewny te- 
go, czym tak naprawdę jest, robo- 
-chłopiec samotnie stawia czoła nie- 
bezpieczeństwom: zmaga się z bez- 
względnym dyktatorem i podłym 
organizatorem gladiatorskich walk 
robotów, spotyka wiodące koczowni- 
cze życie dzieci i planujące rewolucję 
roboty. Poza niedawnym Pixarow- 
skim hitem przypomina się tu m.in. 
„Al. Sztuczna inteligencja” (postać 
głównego bohatera) i „Ja, robot” 
(konflikt ludzie — maszyny). Obiecu- 
jące wątki i filmowe skojarzenia po- 
jawiają się z prędkością światła, aby 
z tą samą prędkością zniknąć. I oka- 
zuje się, że — pośród tych wszystkich 
atrakcji — Astro Boya skrzywdzono 
także dramaturgicznie. Jako ideał 


Przygody zabawek Andy'ego, które 
— gdy tylko ich kilkunastoletni właści- 
ciel znika z pola widzenia — zaczynają 
żyć własnym życiem, może nie są tak 
wystawne, jak perypetie Carla Fre- 
dricksena z „Odlotu”, ani tak subtel- 
ne, jak przygody szczura Remy'ego 
z „Ratatuja”, ale jest w nich lekkość, 
inteligencja i czar. Lasseter umie od- 
naleźć niezwykłość w banale i zamie- 
nić mały dziecięcy pokój w filmowy 
wszechświat, który rządzi się wła- 
snymi prawami. 
Ale to jeszcze nie wszystko. Trzeba 
wspomnieć także o świetnym tem- 
pie, dobrze skontrastowanym dru- 
gim planie i tych wszystkich cu- 
dach-wiankach współczesnej ani- 
macji komputerowej, które choć 
obecne są na każdym kroku, nie 
przysłaniają sedna filmu — metafo- 
rycznej opowieści o ludzkich ograni- 
czeniach i przyjaźni. 

|44 Jakub Socha 


USA 1995. Reżyseria: John Lasseter. 
Scenariusz: Joss Whedon, Andrew 
Stanton, Joel Cohen, Alec Sokolow. 
Muzyka: Randy Newman. Scenografia: 
Ralph Eggleston. Obsada (polski dub- 
bing): Robert Czebotar, Jerzy Dominik, 
Krzysztof Krupiński, Tomasz Sapryk. 
Dystrybucja: Forum Film. Czas: 81 


Premiera: 5.02 


wypada dość mdło i nieciekawie. 
Zresztą wszystkim w tym filmie bra- 
kuje czasu na dojrzewanie do decyzji 
i uczuć. Pędząca wariacko historia 
traci po drodze swój emocjonalny 
potencjał. 

Imponująco za to udało się twór- 
com połączyć estetykę oryginału ze 
stylem, do jakiego przyzwyczaiły 
nas zachodnie produkcje 3D. Efekt 
nie powinien przepłoszyć z sal kino- 
wych co wrażliwszych maluchów. 
A to w przypadku animacji coraz 
rzadszy atut. |44 Darek Arest 


HONGKONG/JAPONIA/USA 2009. 
Reżyseria: David Bowers. Scenariusz: 
Timothy Harris , David Bowers (na podst. 
komiksów Osamu Tezuki). Zdjęcia: Pepe 
Valencia. Muzyka: John Ottman. Sceno- 
grafia: Jake Rowell. Obsada (polski 
dubbing): Krzysztof Banaszyk, Kajetan 
Lewandowski, Grzegorz Wons, Piotr Gą- 
sowski, Monika Pikuła. Dystrybucja: 
Monolith. Czas: 34 
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To temat na osobną rozprawę, dla- 
czego w Polsce powstało tak mało fil- 
mowych horrorów. Może rzeczywi- 
stość mieliśmy na tyle upiorną, że 
nikt nie musiał nas straszyć dodatko- 
wo. Jeśli jednak za horror bierze się 
u nas Juliusz Machulski, to znak, że 
normalniejemy i trzeba nam — jak in- 
nym normalnym społeczeństwom 
— popędzić kota. 

Juliusz Machulski bowiem od lat wy- 
znacza filmowe kanony rozrywki na 
wysokim poziomie: z żelazną regu- 
larnością tworzył po pięć rozrywko- 
wych hitów w każdym dziesięcioleciu 


HISTORIA WAMPIRZEJ RODZINY 


* 


pracy. A odkąd został w roku 1988 
szefem Studia Filmowego Zebra 
i producentem — wypuszcza spod 
swojej ręki także kino najambitniej- 
sze („Dług”, „Dzień świra”, „Plac 
Zbawiciela”), bo wiadomo, że ma 
słuch społeczny i obyczajowy. 

W dodatku, choć poza filmami wybit- 
nymi, zdarzają mu się dzieła słabsze, 
nigdy nie schodzi poniżej takiego po- 
ziomu, który jest nieosiągalny dla 
bardzo wielu jego kolegów. Lub mó- 
wiąc inaczej: zdarzają mu się filmy 
oceniane jako słabsze, bo przywycza- 
ił widzów do kolejnych rekordów Pol- 


TO SKOMPLIKOWANE 


ski i każdy wynik poniżej rekordu 
oceniają oni jako rozczarowanie. 

Podobnie może być z „Kołysanką”, 
pierwszym horrorem w filmografii 
Machulskiego. Po pierwsze nie jest to 
horror, który prawdziwie straszy. To 
raczej wariacja na temat straszenia, 
estetyczna zabawa kostiumem, cha- 
rakteryzacją, muzyką i mimiką akto- 
rów. Wariacja, owszem wysmakowa- 
na, ale niebędąca w stanie zadowo- 
lić fanów gatunku, doświadczonych 
„Kręgiem”, „Blair Witch Project” czy 
„REC”. Nie znajdą też satysfakcji ci, 
którzy u Machulskiego cenią przede 
wszystkim wyraziste poczucie humo- 
ruz zacięciem polityczno-społecz- 
nym, bo tej historii upiornej rodzinki 
bliżej do łagodnie rodzinnych powie- 
ści niż demaskatorskiego paszkwilu. 
W dodatku sama fabuła jest prze- 
widywalna i mało wyrafinowana, 
a nadto obciążona tym, że pomysł na 
film zrodził się z pomysłu na serial, 
więc brak tu klasycznego zawiązania 
i spuentowania akcji, a seria przy- 
padków zdaje się nie mieć końca. 
Dlaczego więc daję „Kołysance” aż 
cztery „filmowe bombki”? Właśnie 
dlatego, że jej słabości są dla mnie jej 
zaletami. Rozrywkowe kino ostatnich 
lat staje na głowie, żeby w jeden se- 
ans upakować wszystko, co człowiek 
wymyślił filmowego przez ostatnie 
stulecie. Akcja gna jak w teledysku, 
trik goni trik, dowcip gna za dowci- 


pem, a aluzja za aluzją. Więcej, dalej, 
szybciej, wyżej, mocniej, głośniej! 
Wychodzę z kina przytłoczony jego 
niezmierzonym formalnym bogac- 
twem i dopiero za progiem sali zada- 
ję sobie pytanie: „A właściwie o co tu 
chodziło?”. 

Machulski mówi: stop. Mówi: nie 
chcę cię, widzu, rzucać na kolana; 
zapraszam na seans łagodny. Na 
uśmiech, a nie rechot. Na spacerek, 
a nie sprint. Na „soft”, a nie „hard”. 
A do tego pozwala rozsmakować się 
w grze Roberta Więckiewicza, Mał- 
gorzaty Buczkowskiej-Szlenkier i Ja- 
nusza Chabiora. W charakteryzacji 
(Tomasza Matraszka), obrazie (Arka- 
diusza Tomiaka) i muzyce (Michała 
Lorenca). No i dorzuca na zakończe- 
nie scenę przeprowadzki upiornej 
rodzinki do Warszawy, gdy... Nie, nie 
zdradzę puenty. Poza jednym — że to 
scena w sam raz na 2010 wyborczy 
rok... 144 Jacek Rakowiecki 


POLSKA 2000. Reżyseria: Juliusz Ma- 
chulski. Scenariusz: Adam Dobrzycki. 
Zdjęcia: Arkadiusz Tomiak. Muzyka: 
Michał Lorenc. Scenografia: Wojciech 
Żogała. Obsada: Robert Więckiewicz, 
Małgorzata Buczkowska-Szlenkier, Ja- 
nusz Chabior, Krzysztof Kiersznowski. 
Dystrybucja: Monolith. Czas: 95 









KOBIETA W ŚREDNIM WIEKU ROMANSUJE Z BYŁYM MĘŻEM 


„Najpierw małżeństwo, potem rozwód, 
a potem...” — głosi slogan reklamo- 
wy umieszczony na plakacie filmu. 
Ułożenie relacji między byłymi mał- 
żonkami, rozpoczęcie życia na nowo 
— to trudny życiowy egzamin i ła- 
twiej będzie przez niego przejść, za- 
chowując dystans wobec siebie, 
a także poczucie humoru. Taką tezę 
można wysnuć po obejrzeniu naj- 
nowszej produkcji Nancy Meyers 
(„Czego pragną kobiety”, „Lepiej 
późno niż później”). 

Reżyserka leje miód na złamane 
i zranione serca kobiet w średnim 
(i nie tylko) wieku. Jesteśmy w ide- 
alnym świecie komedii romantycz- 
nej: rozwódka licząca ponad 50 
wiosen wciąż wygląda pięknie, ado- 
ruje ją dwóch mężczyzn, dorosłe 
dzieci rozumieją jej potrzeby, wia- 
nuszek wiernych przyjaciółek 
wspiera, mieszka w luksusowym 
domu z ogrodem i prowadzi dobrze 
prosperujący własny biznes. No i ma 
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inteligentną, promieniejącą twarz 
Meryl Streep! Grana przez nią boha- 
terka Jane jest tzw. kobietą sukcesu, 
która zaczyna cierpieć na syndrom 
„pustego gniazda”. Odskocznią od 
codzienności staje się romans z żona- 
tym mężczyzną. Sytuacja się gma- 
twa, bo wybrankiem jest... były mąż 
Jane, Jake (Alec Baldwin), a o jej ser- 
ce walczy również architekt-rozwod- 
nik, Adam (Steve Martin). 

Naciągane i pachnące telenowelową 
konwencją? Niekoniecznie. „To skom- 
plikowane” jest lekkostrawną waria- 
cją o niuansach miłości dojrzałej. 
Wartą zauważenia także dlatego, że 
tematyka ta nie jest chętnie porusza- 
na w kultywującym wieczną młodość 
Hollywood. Nie wszystkich stać na 
żarty z opadających powiek (Streep), 
nadwagi (Baldwin) czy przerzedzonej 
i siwej czupryny (Martin). Trójka ak- 
torów w imponujący sposób bawi się 
swoimi rolami, starając się z nich wy- 
krzesać humorystyczny potencjał. 


Z niezłym skutkiem. Meryl Streep 
bryluje w komediowej konwencji jako 
kobieta po przejściach rzucająca się 
w wir miłości, Alec Baldwin znako- 
micie ogrywa swój nieco przecho- 
dzony męski magnetyzm, a Steve 
Martin pokazuje, że potrafi zagrać 
sentymentalnego kochanka. Kilka 
scen może wzbudzić spazmatyczny 
śmiech (np. wizyta w klinice leczącej 
niepłodność), parę celnych dialogów 
zapada w pamięć („Powinniśmy ze- 
starzeć się razem” — mówi Jake do 
byłej żony. „Właściwie to już się ze- 
starzeliśmy... osobno” — odpowiada 
Jane), zgrabny scenariusz zręcznie 
prowadzi poprzez manowce miłosne- 
go trójkąta, nie obrażając przy tym in- 
teligencji widza. Przyzwoita rozryw- 
ka albo komedia w dobrym guście 
— tak można scharakteryzować film. 

Tylko tyle albo aż tyle. Chyba, że ko- 
goś będzie razić przycięty na miarę, 
doskonały świat głównych bohate- 
rów niczym z luksusowych katalo- 


gów wnętrz i ubrań, gdzie jak za do- 
tknięciem magicznej różdżki rozwie- 
dziona para może zamienić się znów 
w romantycznych kochanków. Ale 
przecież nawet dorośli lubią bajki... 

|44 Jaga Kolawa 





(IT'S COMPLICATED) USA 2009. 
Scenariusz i reżyseria: Nancy Meyers. 
Zdjęcia: John Toll. Muzyka: Heitor Pe- 
reira, Hans Zimmer. Scenografia: Jon 
Hutman. Obsada: Meryl Streep, Steve 
Martin, Alec Baldwin, John Krasinski. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 120' 
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W pierwszej scenie filmu amerykań- 
ski oficer intensywnie wpatruje się 
w ścianę, potem podrywa się do 
biegu, nabiera rozpędu i... bum! 
pada nieprzytomny w zderzeniu 
z ową ścianą. Zapowiedź dobrej ko- 
medii absurdu? 

Oficer należy do tajnego oddziału 
— New Earth Army — pracującego 
nad pozazmysłowymi technikami 
obezwładniania wroga i dowodzone- 
go przez nawiedzonego Billa Django 
(Jeff Bridges). Dziennikarz lokalnej 
gazety Bob (Ewan McGregor) dowia- 
duje się o eksperymencie po latach 


i bierze informację za blagę. W dro- 
dze do okupowanego Iraku porzuco- 
ny przez żonę bohater poznaje na- 
jemnika wojskowego, Lyna (George 
Clooney), który był najpotężniej- 
szym z wojowników Jedi, jak zwali 
się członkowie New Earth Army. Jej 
losy film przedstawia w zabawnych, 
retrospektywnych scenach przemie- 
szanych z obrazami podróży dwójki 
bohaterów przez pustynię. 

Oddział świrów rozwijających w so- 
bie zdolności pozazmysłowe istniał 
ponoć naprawdę w amerykańskim 
wojsku w latach 80., jeśli wierzyć 





książce Jona Ronsona, na której film 
się częściowo opiera. Nie ma to więk- 
szego znaczenia, jako że film przesy- 
ca ironiczne niedowierzanie i łagod- 
na kpina z zabobonów New Age'u. 

Reżyser ma dobre wyczucie komi- 
zmu sytuacji i odpala gagi we właści- 
wym momencie. Lyn jakby od nie- 
chcenia demonstruje swe szczegól- 
ne umiejętności z mniej lub bardziej 
zabawnym skutkiem, podczas gdy 
Bob pozostaje dostatecznie scep- 
tyczny, aby efekt komiczny wzmoc- 
nić. Clooney gra z powodzeniem na 
strunach sprzecznej wewnętrznie 





KAZIRODZTWO 
W SZACOWNEJ 
RODZINIE 


Dawno już żaden film nie wywołał ty- 
lu okrzyków oburzenia co „Uwikła- 
ni”. Internetowe fora huczały od epi- 
tetów w rodzaju: „chore”, „żenują- 
ce”, „niesmaczne”, „patologiczne”. 
Co przyprawiło anonimowych zwy- 
kle „krytyków” o podobnie frenetycz- 
ną reakcję? Co wstrząsnąć może wi- 
dzem przywykłym do serwowanej 
w porze dziennika śmierci, lubują- 
cym się w wymyślnych ekranowych 
torturach? Seks. I obraz przekrocze- 
nia jednego z najsilniejszych tabu 
w naszej kulturze. Relację łączącą tu 
syna i matkę widz przełknąłby za- 
pewne, gdyby reżyser ją zaledwie su- 
gerował, jak uczynił to przed nim 
choćby Luchino Visconti w „Zmierz- 
chu bogów”. Tymczasem Kalin nie 
tylko w kilkuminutowej, wyestetyzo- 
wanej scenie kazirodczego seksu po- 
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zbawia nas wszelkich złudzeń, ale, co 
więcej, w filmie jego próżno szukać 
umoralniającego przesłania. 

„Uwikłani” opowiadają opartą na 
faktach historię zmierzchu rodu Ba- 
ekelandów, dziedziców fortuny i po- 
tomków Leo Baekelanda, wynalazcy 
bakelitu. W pierwszej scenie filmu 
poznajemy Brooksa Baekelanda i je- 
go żonę, Barbarę Daly (fenomenalna 
w tej roli Julianne Moore), niespeł- 
nioną aktorkę filmową. Brooks żyje 
pamięcią o wielkich dokonaniach 
swoich przodków, ona kocha skanda- 
le i teatralne gesty. On jest wykształ- 
cony, opanowany i oziębły, podczas 
gdy ona — piękna i namiętna, ale nie- 
zbyt mądra. Kiedy rodzi im się syn, 


Antony, małżonkowie oddalają się 
od siebie jeszcze bardziej, Barbara 
zaś swoje uczucia przelewa na syna. 
Po latach Brooks zrewanżuje się jej 
(a może i synowi, który „odebrał” 
mu żonę), porzucając rodzinę dla 
dziewczyny Antony'ego. Rani tym 
jednak nie syna, który jest gejem, 
lecz Barbarę, która pozbawiona mę- 
skiej opieki popada w depresję. Ini- 
cjowany przez bohaterkę seks suge- 
ruje, że Antony — choć chorobliwie 
uzależniony od Barbary — w kazirod- 
czym związku realizuje jej, nie zaś 
swoje pragnienia. 

Antony w szpitalu, gdzie Barbara tra- 
fia po próbie samobójczej, ogląda wy- 
pchane zwierzęta zamknięte w szkla- 
nych gablotach. Zastygłe i martwe 
przypominają samych bohaterów, 
którzy wyglądają jak bezwolne, puste 
marionetki. Tym sposobem reżyser 
dystansuje nas od swoich postaci. 
Rwąc zaś fabułę, przeskakując od 
zdarzenia do zdarzenia, z miasta do 
miasta, nie pozwala nam zatopić się 
w opowiadanej historii, znaleźć uza- 
sadnienia dla działań bohaterów. Cie- 


postaci, będącej zarazem hippisem 
i wojskowym twardzielem. I tak dłu- 
go, jak długo trzyma komiczny sznyt 
i działa mechanizm „objawień” jego 
zdolności, czeka się w rozbawieniu 
na rozwinięcie historii. Co jednak 
nigdy nie następuje. 

Bo „Człowiek...” to jedynie długa eks- 
pozycja z doczepionym sztucznie fi- 
nałem. Heslow i spółka zmieniają 
ton, usiłując chwycić nas za gardło 
i pogrążyć w mrokach wojny w Iraku. 
Uśmiech gaśnie na ustach, ale — za- 
miast spodziewanej przez twórców 
refleksji nad moralną ambiwalencją 
psychologicznych tortur — przycho- 
dzi myśl o nieporadności scenarzy- 
sty Petera Straughana, który odrzu- 
ciwszy klasyczną strukturę opowie- 
ści, nie potrafi zastąpić jej niczym 
sensownym. |44 Andrzej Zwaniecki 


(THE MEN WHO STARE AT GOATS) 
USA/WLK. BRYTANIA 2009. Reżyse- 
ria: Grant Heslov. Scenariusz: Peter 
Straughan (na podst. książki Jona Ron- 
sona). Zdjęcia: Robert Elswit. Muzyka: 
Rolfe Kent. Scenografia: Sharon Sey- 
mour. Obsada: George Clooney, Ewan 
McGregor, Jeff Bridges, Kevin Spacey. 
Dystrybucja: Forum Film. Czas: 94 





kawe, że z filmu nie dowiemy się, iż 
prawdziwy Antony cierpiał na schi- 
zofrenię. Gdyby reżyser poddał nam 
ten trop, poradzilibyśmy sobie z prze- 
rastającą nas sytuacją, odwołując się 
do podręcznikowej psychologii. Jed- 
nak Kalin na wszelkie sposoby stara 
się pozbawić nas błogiej pewności 
i nie pozwala nam poprzestać na 
krzepiących banałach. Mroczne dzie- 
je destrukcji rodziny Baekelandów 
nie dają się sprowadzić do opowieści 
o złej miłości, nadopiekuńczej matce 
czy degrengoladzie możnego rodu. 
I dlatego ten film tak niepokoi. 
|44Sebastian Jagielski 


(SAVAGE GRACE) HISZPANIA/FRAN- 
CJA/USA 2007. Reżyseria: Tom Kalin. 
Scenariusz: Howard A. Rodman (według 
książki Natalie Robins i Stevena M.L. 
Aronsona). Zdjęcia: Juan Miquel Azpiroz. 
Muzyka: Fernando Velazquez. Scenogra- 
fia: Victor Molero. Obsada: Julianne Mo- 
ore, Stephen Dillane, Anne Reid, Barney 
Clark. Dystrybucja: Best Film. Czas: 97' 










NSESJWENEGE 
interpretacji 
(ELEN) 


y polityka i sport mają ze sobą du- 
wspólnego? W przypadku Re- 
ibliki Południowej Afryki połowy 
t 90. ubiegłego stulecia — tak. Ta- 
| jest przynajmniej teza Clinta 
istwooda, który w swoim naj- 
»wszym filmie opisuje wydarze- 
a z pierwszego roku urzędowania 
alsona Mandeli na stanowisku 
ezydenta kraju. Okres ten zbiegł 
3 z ogranizowanym w RPA Pucha- 
m Świata w rugby — imprezą, 
órej znaczenie wykroczyło poza 
ymiar czysto sportowy. 
»czątkowe sekwencje filmu jedno- 
iacznie pokazują głęboką przepaść 
:ielącą społeczności białych i czar- 
;ch mieszkańców Płd. Afryki. Lata 
»artheidu zrobiły swoje. Siła wza- 
mnej nienawiści, nieufności i pra- 
1ienia zemsty wydaje się nie do 
-zezwyciężenia. Ale sam Mandela 
lorgan Freeman) — pomimo wielu 
t spędzonych za kratami więzienia 
uważa, że przyszłość kraju może 
/ć budowana jedynie na bazie poli- 
'ki grubej kreski: przebaczenia 
awnych win i harmonijnej współ- 
*acy wszystkich obywateli kraju. 
atwiej powiedzieć, trudniej wyko- 
ać. Wbrew sugestiom najbliższych 





NARZ CAONOYARZADYKĄ 


RUGBY JEDNOCZY  , 
POŁUDNIOWOAFRYKAŃSKIE 





dla Nelsona Mandeli 


” SPOŁECZEŃSTWO 


Clint Eastwood mięczak 
prywatnym prezydenta 


doradców prezydent podejmuje 
próbę scalenia społeczeństwa po- 
przez rozbudzenie w nim masowe- 
go poparcia dla narodowego zespo- 
tu rugbistów. Jego wizjonerski po- 
mysł zawiera jednak w sobie dwie 
fundamentalne słabości. Po pierw- 
sze, drużyna Springboków nie pre- 
zentuje zbyt wysokiego poziomu 
— przynajmniej w porównaniu z fa- 
woryzowanymi ekipami z antypo- 
dów. Po drugie, jako ulubiona gra 
białej mniejszości RPA, przez całe 
lata rugby było dla czarnych miesz- 
kańców kraju 
symbolem rasistowskiego systemu. 
Niby dlaczego mieliby teraz zmienić 
swoje nastawienie? 

Aby osiągnąć swój cel, Mandela an- 
gażuje do pomocy kapitana zespołu 
rugbistów, Francoisa Pienaara (Matt 
Damon). Porozumienie, jakie się 
między nimi szybko zawiązuje, wy- 
nika z ich charakterologicznych po- 
dobieństw. Tworzy też symboliczny 
pomost pomiędzy dwiema różnymi 
grupami społecznymi. Resztę spra- 
wy załatwia magia sportu — nie po 


znienawidzonym 





raz pierwszy okazuje się, że spote- 
czeństwu czasami bardziej potrzeba 
igrzysk niż chleba. f 
Główną postacią filmu jest, oczy- 
wiście, Mandela — tytułowy nie- 
zwyciężony. Eastwood przedsta- 
wia go jako silnego przywódcę, ale 
jednocześnie człowieka o gołębim 
sercu. To prawie chodzący święty. 
Reżyser ledwo prześlizguje się za- 
tem po wszystkich niewygodnych 
tematach politycznych (przestęp- 
czość, przemoc), jak również tych, 
które są związane z burzliwym ży- 
ciem prywatnym prezydenta (np. 
skłócenie z najbliższą rodziną). 
I choć w sumie filmowi udaje się 
wzbudzić szacunek i podziw wi- 
dzów wobec Mandeli, to laurkowa 
jednowymiarowość naszkicowanej 
postaci bywa w wielu momentach 
nieznośnie przesadzona. 

Brak znaczących konfliktów dra- 
maturgicznych jest częściowo re- 
kompensowany napięciami zma- 
gań na boisku, które są dawkowane 
zgodnie z wielokrotnie sprawdzoną 
konwencją opowieści o sportowym 





e się po niewygodnych tematach politycznych i życiu 
PA. Ale zmagania sportowe trzymają w napięciu 


„kopciuszku”. Zresztą cały film 
schematycznie bazuje na prostych 
kontrastach. Być może Eastwood 
wyszedł z założenia, że stosunkowo 
egzotycznej dla zachodniego widza 
historii nie należy komplikować nie- 
jasnymi dywagacjami. Już samo jej 
sedno ma być wystarczająco poru- 
szające. Biorąc pod uwagę współ- 
czesne realia marketingowe, w ta- 
kim podejściu jest sporo racji, ale 
nie zmienia to faktu, że bardziej wy- 
magający odbiorca może mieć po- 
czucie niedosytu. 

|44 Zbigniew Banaś 


USA 2009. Reżyseria: Clint Eastwood. 
Scenariusz: Anthony Peckham (na 
podst. książki Johna Carlina). Zdjęcia: 
Tom Stern. Muzyka: Kyle Eastwood, 
Michael Stevens. Scenografia: James 
J. Murakami. Obsada: Morgan 
Freeman, Matt Damon, Tony Kgoroge, 
Patrick Mofokeng. Dystrybucja: 
Warner. Czas: 134" 
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OJCIEC I SYN 


Festiwal w Gdyni, ostatni dzień impre- 
zy: na projekcji „Lasu” Piotra Duma- 
ty obok mnie usiadł młody reżyser, 
autor jednego z najciekawszych de- 
biutów w konkursie. Seans się koń- 
czy. Niewielu dotrwało do finału 
— większość widzów wyszła, znudzo- 
na. Popatrzyłem na przypadkowego 
sąsiada. Płakał. Głośno, wyzywająco. 
Siła kina to także moc takich tez. 
Wszyscy się przeliczyli. Zarówno ci, 
którzy zwiedzeni hucznymi zapowie- 
dziami (Dumała robi film aktorski!) 
czekali na arcydzieło, jak i ci, którzy 
przepowiadali „Lasowi” artystyczną 
klapę. Film okazał się ekscentryczną 
hybrydą. 75-minutowa elegia o życiu 
i umieraniu jest zbyt wątła intelektu- 
alnie, żeby przy całym formalnym 
wyrafinowaniu zyskać status wybit- 
ności, z drugiej strony „Las” jest 
przykładem konsekwentnego, autor- 
skiego kina niszowego, które powin- 
no być ozdobą każdej kinematografii. 
Nie dzieje się prawie nic. Starzec 
(Stanisław Brudny) prowadzi syna 
(Mariusz Bonaszewski) przez las. 
Równolegle umiera i jest zdany na 
jego opiekę. Stylistyczna finezja oraz 
ubogość zdarzeń prowokują do (zbyt) 
wielu interpretacji. Niemal wszystkie 
są w jakiejś mierze uprawnione. Film 
Dumały jest zatem w tym samym 
stopniu historią współzależności ojca 
i syna, ofiary zderzonej ze śmiercią, 
co — w epizodzie „leśnym” — nawią- 
zaniem do biblijnego wątku Abraha- 
ma i Izaaka. Jednak gdy ograniczymy 
rozmaite pretensjonalne wykładnie, 
może okazać się również, że film Pio- 
tra Dumały jest jedynie ładnym oleo- 
druczkiem taktycznie wykorzystują- 
cym jeden z klasycznych toposów 
kulturowych: umierającego ojca oraz 
ofiarującego się syna. 

Ale to wszystko nie ma chyba aż tak 
wielkiego znaczenia. „Las” Dumały 
jest bowiem przede wszystkim prze- 
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życiem emocjonalnym. Skupiona ob- 
serwacja umierania w filmie przypo- 
mina reakcje, które w XX-wiecznej 
filozofii określano jako „objawianie 
twarzy”. Fizys staje się wówczas 
miejscem, w którym ujawnia się cała 
prawda o człowieku. W sytuacji 
krańcowej udawanie nie ma sensu. 
„Ciało mojego ojca, który tuż przed 
śmiercią stał się mym dzieckiem” 
— pisał Tomasz Różycki w jednym 
z najbardziej przejmujących wierszy 
z tomu „Kolonie”. Bonaszewski pa- 
trzy na Brudnego, syn spogląda na 
ojca: widzi dziecko. Stare mieszkanie 
dwojga mężczyzn przypomina wnę- 
trze chaty ze „Słowa” Dreyera, a do 
stylu operatora tego filmu, Henninga 
Bendtsena, nawiązuje także Adam 
Sikora w ascetycznych zdjęciach. 
Piec kaflowy, wanna, walające się po 
podłodze pampersy. Ojca trzeba pod- 
nieść, położyć, podmyć i patrzeć jak 
nieskończenie długo gaśnie. 
Z drugiej strony — w warstwie oni- 
rycznej filmu — ten sam ojciec, przy- 
odziany w przenicowany płaszcz Me- 
fista, prowadzi syna na długą, inicja- 
cyjną wyprawę. Nóż w jego rękach 
oznacza siłę, kawałek mięsa, który 
wyjmuje z torby — wolę przetrwania, 
ognisko — żywotność. Ale ogień zga- 
śnie również. Zostaną popioły. Kikuty 
obnażonych drzew, zwłoki starca, 
otwarte oczy umierającego... „Jak 
było możliwe, żeby raj dziecięcy tak 
szybko spopielał, wystarczy dmuch- 
nąć?” — pytał Różycki w „Koloniach”. 
I dodawał: „Wyjeżdżamy na zawsze” 
Był las. 

|44Łukasz Maciejewski 


POLSKA 2009 .Scenariusz i reżyseria: 
Piotr Dumała. Zdjęcia: Adam Sikora. 
Muzyka: Paweł Szymański. Scenogra- 
fia: Piotr Dumała. Obsada: Stanisław 
Brudny, Mariusz Bonaszewski. Dystry- 
bucja: Stowarzyszenie Nowe Horyzonty. 
Czas: 76' 














DWOJE MŁODYCH W LONDYNIE 


„Życie to surfing, więc nie bój się 
fal" — smętnie śpiewał kiedyś Artur 
Rojek z Myslovitz. Gdyby do mikro- 
fonu podszedł reżyser „Niezasła- 
nych łóżek” jego tekst brzmiałby 
raczej: „życie to dryfowanie, więc 
unikaj fal”. Właśnie w takim stanie 
— unoszenia się poza głównym 
nurtem wydarzeń — znajduje się 
dwoje bohaterów filmu: Hiszpan 
Axl i Belgijka Vera. Mieszkają 
w jednym squacie w Londynie, mi- 
jają się w jego pomieszczeniach, ale 
nie zbliżają do siebie. Żyją też dale- 
ko od społecznych konwenansów 
i powinności — nie interesuje ich 


| mieszczański komfort ani wielko- 


miejska kariera. Jedyne punkty 
orientacyjne w ich życiu to niezna- 
ny ojciec, którego Axl chce odszu- 
kać, i niedostępny emocjonalnie 
narzeczony, od którego odpływa 
Vera. Oraz liczba niezasłanych łó- 
żek, w jakich spędzili jedną noc 
z kimś prawie nieznanym. Chłopak 
je liczy, a dziewczyna fotografuje 
oldskulowym polaroidem. 
Właściwie wszystko co robią, jest 
niekonwencjonalne, inne i dziwne, 
momentami trochę na siłę w opozy- 
cji do nowoczesnego, wylizanego 
świata Top Shopów, Lady GaGi i klu- 
bów z drogimi drinkami. Mimo tej 
ostentacji jest coś szalenie ujmujące- 
go w filmie Dos Santosa, który rewe- 
lacyjnie uchwycił stan niezdecydo- 
wania i chwiejności, w jakim znajdu- 
ją się ludzie tuż po dwudziestce. 
Jeszcze bez scenariusza na życie, za 
to wciąż z marzeniami. 

Zagracone, zabałaganione wnę- 
trza, melancholijna muzyka, narra- 
cja prowadzona przez emocje, nie 
zaś przez zdarzenia, doskonale 
współgrają ze stanem ducha boha- 


terów, sumując się w kapitalną fil- 
mową impresję. I do tego szalenie 
zmysłową, także dzięki wielu sce- 
nom erotycznym, nakręconym bez 
upiększeń, bez ustawianego godzi- 
nami światła. 
Reżyser nakłada na siebie liczne 
dźwięki i widoki, zmienia fakturę 
obrazu, aby pokazać wewnętrzne 
światy Axla i Very, w których przy- 
padki, impulsy i zwykłe kaprysy 
pchają ich w przeróżne sytuacje. 
Snują się między koncertami un- 
dergroundowych zespołów, dziw- 
nymi partnerami i ulicami w Lon- 
dynie. Zresztą, choć miejsce akcji 
jest określone, równie dobrze za- 
miast stolicy Wielkiej Brytanii mo- 
głaby tu zagrać każda inna. 
Istotny jest stan emocji, poczucie 
wyobcowania. Nad filmowym Lon- 
dynem unosi się aura Wong Kar 
Waia i Isabel Coixet (na szczęście 
bez jej obsesji śmierci), czy ta z „Pa- 
ranoid Park” Gusa Van Santa. Dos 
Santos, nawet za cenę lekkiego znu- 
żenia, opowiada historię konse- 
kwentnie, nie każe bohaterom ni- 
czego odkrywać, ani nigdzie cumo- 
wać. „Nie ma przeszłości, nie ma 
przyszłości”, jak śpiewa Axl tańcząc 
przed brudnym lustrem, w którym 
ledwo widać jego odbicie. 

|44Ola Salwa 


(UNMADE BEDS) WLK. BRYTANIA 
2009. Reżyseria: Alexis Dos Santos. 
Scenariusz: Alexis Dos Santos, Maria- 
nela Maldonado. Zdjęcia: Jakob Ihre. 
Scenografia: Kristian Milsted. Obsada: 
Fernando Tielve, Dćborah Frangois Iddo 
Goldberg, Michiel Huisman. Dystrybu- 
cja: Gutek Film. Czas: 92' 





SHERLOCK HOLMES 





FOTO: © 2009 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC., HAGI 


DETEKTYW 
NA TROPIE 
ZŁOCZYŃCY 


Sherlock Holmes dla pokolenia iPo- 
dów i gier wideo. Tytułowy detek- 
tyw (Downey Jr.) i jego towarzysz 
(Law) zostali uwspółcześnieni i pod- 
dani popkulturowej obróbce. Chwi- 
lami bardziej przypominają bohate- 
rów kina akcji niż postacie stworzo- 
ne przez XIX-wiecznego pisarza. 
Sherlock to nadal ekscentryk z na- 
ukowym zacięciem, ale nie tyle 
dżentelmen, co po części szalony 
profesor, a po części menel. 

Jego markową zdolność dedukcji re- 
żyser demonstruje pomysłowo. Ale 
w filmie równie ważna jak intelekt 
Holmesa jest jego sprawność fizycz- 
na — umiejętność walki szermierczej, 
bokserskiej, kung-fu, karate i tym po- 
dobnych. Bijatyki, przemoc i fizyczna 
destrukcja są tym, co najbardziej od- 
różnia przygody nowego Holmesa od 
ich literackiego pierwowzoru i kla- 
sycznych filmowych interpretacji. 
Nie zawsze mają one związek z intry- 
gą, ale zawsze rozgrywają się w inte- 
resującej wizualnie scenerii: stoczni, 
rzeźni, fabryk, itp. 

Również relacje mieszkańca Baker 
Street z Watsonem poddano rewizji 


— doktor temperuje wariackie za- 
chowania detektywa, ten zaś nie 
przestaje pociągać Watsona swą 
nieprzewidywalnością i nieujarz- 
mionym intelektem. Bohaterowie 
przerzucają się zabawnymi grepsa- 
mi, ironizując i wzajemnie się pro- 
wokując, a ich szermierka słowna 
nie tylko skutecznie charakteryzuje 
ich układ, ale także podtrzymuje ak- 
cję w chwilach zadyszki. Czego bra- 
kuje, to paru momentów, w których 
odsłoniliby się emocjalnie. 

Uczucia nie są silną stroną Ritchiego 
i nawet jeśli pojawiały się wcześniej 
na jego filmowym radarze, nie były 





niczym więcej niż irytującym zakłó- 
ceniem jego ironicznego (czytaj: cy- 
nicznego) spojrzenia na świat. Nic 
dziwnego, że postacie narzeczonej 
Watsona (Kelly Reilly) i zauroczonej 
Holmesem przewrotnej Irene (Ra- 
chel McAdams) sprawiają wrażenie 
kwiatków doczepionych do kożucha, 
a ich wątki — odpadów z licznych 
przeróbek scenariuszowych. 

Gorzej, że reżyser z głównego wątku 
— lord Blackwood (Mark Strong) za- 
mierza zapanować nad Imperium 
Brytyjskim przy użyciu czarnej ma- 
gii i destrukcyjnej machiny — nie- 
wiele potrafi wycisnąć. Turpistyczny, 





utrzymany w odcieniach ochry, brą- 
zów i szarości obraz Londynu pełne- 
go ponurych hal fabrycznych i męt- 
nych typów intryguje. Ale w jego 
pejzaże filmowcy wpisują niezbyt 
ekscytującą akcję. W filmie, w któ- 
rym pojawiają się: tajne towarzy- 
stwo i zagadkowe symbole, satani- 
styczne rytuały i ukryte komnaty, 
próżno szukać atmosfery tajemnicy, 
a napięcia tu tyle, co w formularzu 
podatkowym. Ritchie traktuje bo- 
wiem intrygę głównie jako pretekst 
do scen akcji i (ciekawych) kamero- 
wych popisów. Nie ma takiego uję- 
cia czy wizualnego tricku, którego 
by nie spróbował — nieważne, czy 
ma to sens, czy nie. Gdy jednak 
przychodzi czas na finałowe wyja- 
wienie tajemnic, film odwołuje się 
do serii tradycyjnych retrospekcji, 
które przynoszą nie zaskoczenie, 
lecz rozczarowanie. 

|44 Andrzej Zwaniecki 


WLK. BRYTANIA/AUSTRALIA/USA 
2009. Reżyseria: Guy Ritchie. Scena- 
riusz: Michael Robert Johnson, Antho- 
ny Peckham, Simon Kinberg. Zdjęcia: 
Philippe Rousselot. Muzyka: Hans 
Zimmer. Scenografia: Sarah Greenwo- 
od. Obsada: Robert Downey Jr., Jude 
Law, Rachel McAdams, Mark Strong. 
Dystrybucja: Warner. Czas: 128" 





BOKSER WYNAJMUJE WIETNAMKĘ DO URODZENIA DZIECKA 


Znajomy muzyk, który często koncer- 
tuje w Japonii, uparcie wypowiada 
o Azji niepochlebne opinie. Jedno 
wszak zachwyca go nieodmiennie 
w kulturze orientu: rola kobiety w ży- 
ciu mężczyzny. Azjatki, widziane 
oczami znajomego, dopełniają męski 
świat: usługują, spółkują, a w razie 
potrzeby stają się niewidzialne. 

Mam wrażenie, że takie mniej więcej 
spojrzenie inspirowało twórców „Mo- 
jej krwi” — historii zawodowego bok- 
sera, który z powodu poważnego 
uszkodzenia mózgu musi zrezygno- 
wać z ringu. Zdesperowany Igor (gra- 
jący z poświęceniem Eryk Lubos) 
czuje, że powinien zrobić ze swoim 
życiem coś wartościowego. Zaczepia 
pracującą w bazarowym fast foodzie 
Wietnamkę Yen Ha i namawia ją, by 
w zamian za polskie papiery urodziła 
mu dziecko. 

„Moja krew” to niby całkiem popraw- 
na politycznie, a nawet przewrotnie 
antyszowinistyczna przypowiastka. 





Niestety, postać Wietnamki została 
wyssana z kulturowej wydmuszki: 
śliczna, krucha i kochająca swego pa- 
na, przedstawiana na tle bezosobo- 
wego wietnamskiego tłumku, pod- 
kreślająca etniczną odrębność smęt- 
ną ludową pieśnią. Rozumiem, że tak 
ją może postrzegać skoncentrowany 
na sobie bohater — ale przecież Yen 
Ha jako postać ani na chwilę nie na- 
biera rumieńców. Dysproporcji nie 
sprzyja aktorska nierównowaga: przy 
grającym jak wulkan Lubosie porce- 
lanowa Luu De Ly wypada mdło i nie- 


profesjonalnie. Gdy w rycerskim ge- 
ście Igor planuje przerzucić ją w ra- 
miona innego mężczyzny, bohaterka 
protestuje bez większego przekona- 
nia — cóż bowiem może biedna cię- 
żarna cudzoziemka, uzależniona od 
przeżywającego prawdziwy egzy- 
stencjalny dramat człowieka? Dla 
mnie zdecydowanie bardziej hero- 
iczny byłby egzamin z życia codzien- 
nego tej pary, zamiast dramatycznej 
wersji, którą proponują scenarzyści. 

Nic też nie mogę poradzić na to, że 
niemal każda scena „Mojej krwi” na- 
suwa skojarzenia z innymi filmami: 
a to bokserska furia Igora i jego kon- 
flikty z najbliższymi przypominają la 
Mottę z „Wściekłego byka”, a to sce- 
ny łóżkowe przywodzą na myśl edu- 
kację seksualną dzikusa Bainesa 
z „Fortepianu”, a to znów widać jak 
na dłoni podobieństwa z „Zapaśni- 
kiem”, by nie wspomnieć o jawnej 
aluzji do filmu dokumentalnego „Wo- 
jownik” o kickbokserze Marku Pio- 


trowskim, pojawiającym się tu w epi- 
zodzie trenera. Nie chodzi o to, że re- 
żyser kopiuje cudze pomysły — po 
prostu tamte historie przebijają się 
w mojej wyobraźni na pierwszy plan. 
Natomiast szara i smutna Warszawa 
w obiektywie Pawła Flisa nie jest ob- 
ciążona żadnym ikonograficznym 
ciężarem. Prowokuje za to refleksję, 
czy to miasto ma jakiś charakter, czy 
też zawsze będziemy na nie patrzeć 
z dwóch jedynie perspektyw: skąpa- 
nych w słońcu skwerków albo cuch- 
nącego bazaru? |44Barbara Kosecka 


POLSKA 2009. Reżyseria: Marcin 
Wrona. Scenariusz: Marek Pruchniew- 
ski, Grażyna Trela, Marcin Wrona. Zdję- 
cia: Paweł Flis. Muzyka: Marcin Macuk. 
Scenografia: Anna Wunderlich. Obsa- 
da: Eryk Lubos, Luu De Ly, Wojciech 
Zieliński, Marek Piotrowski. Dystrybu- 
cja: Hagi. Czas: 90' 





2000 luty FILM 81 





Co za wystrzałowy pokaz damskiej 
bielizny: czarno-czerwony, saty- 
nowy gorset Penćlope Cruz, body 
Kate Hudson ze srebrnych pasków 
i frędzli oraz body w orientalnym sty- 
lu z metalowymi ornamentami pre- 
zentowane przez Marion Cotillard. 

W filmowej adaptacji scenicznego 
musicalu „Nine” opartego na moty- 
wach „Osiem i pół” Felliniego ten 
pokaz mody ma widowiskową opra- 
wę wokalno-taneczną. Jest ona wy- 
tworem wyobraźni sławnego reży- 
sera filmowego, Guido Continiego 
(Day-Lewis). Bieliznę obnoszą ko- 
biety jego życia — matka (Loren), żo- 
na (Cotillard), kochanka (Cruz) i di- 
va-muza (Kidman) — które artystę 
przeżywającego kryzys osaczają 


wraz z producentem, paparazzi 





i wielbicielami mającymi wygóro- 
wane oczekiwania 

Wobec Marshalla nikt takich ocze- 
kiwań nie miał. Toteż jego film nie 
rozczarowuje. Jest tu coś dla każ- 
dego — prócz seksownej damskiej 
bielizny, plejada atrakcyjnych akto- 
rek, typowo broadwayowski prze- 
pych inscenizacji, włoskie plenery 
i wreszcie wnętrza słynnego — dziś 
dogorywającego — Cinecitta w Rzy- 
mie. Ale jako musical „Dziewięć” 
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Mimo nawiązań do „Osiem i pół” Federica Felliniego nie ma w „Dziewięć” ani krzty 
humoru włoskiego mistrza czy choćby namiastki jego fascynującej wyobraźni 








zastygło w pół kroku między sceną 
a ekranem. 

W odróżnieniu od „Kabaretu” i „Ca- 
łego tego zgiełku” Boba Fosse'a nie 
stanowi ono strukturalnie integral- 


nego widowiska, w którym songi 
i taniec dopełniają akcję lub posu- 
wają ją do przodu. W „Dziewięć” 
numery wokalno-taneczne służą ja- 
ko tautologiczne przerywniki w nie- 


zbyt przekonujących zmaganiach 
głównego bohatera z niemocą twór- 
czą i wspomnianymi kobietami. Co- 
tillard gdzieś w połowie filmu śpie- 
wa, że jej mąż kręci filmy. Z równym 
powodzeniem mogłaby oznajmić, że 
Rzym jest stolicą Włoch. 

Marshall usiłuje rozciąć sceniczny 
gorset widowiska np. siekając obra- 
zy tańczących i stosując szybki 
montaż. Ale jego zabiegi paradok- 
salnie czynią teatralne jeszcze bar- 
dziej teatralnym. Mimo nawiązań 
do dzieła Felliniego w „Dziewięć” 
nie ma ani krzty humoru włoskiego 
mistrza (zmarnowana scena kąpieli 
z kardynałem) czy choćby namiast- 
ki jego wyobraźni. Na próżno szu- 
kać też w filmie włoskiej atmosfery. 
I nie są w stanie tego zmienić: iry- 
tująca maniera mówienia przez ak- 
torów z włoskim akcentem, wło- 
skie plenery i wnętrza oraz piosen- 
ka „Cinema Italiano" 

Ale reżyseria to nie jedyny pro- 
blem. Piosenki są albo mierne, albo 
nijakie, a wokalne zdolności więk- 
szości aktorów takie, że człowiek 
marzy o adaptacji „Persony” Berg- 


mana, gdzie bohaterki są tylko 
dwie i jedna przez cały czas milczy. 
Aktor tego formatu co Day-Lewis 
ewidentnie marnuje się w roli Gui- 
do. Nie małpuje on interpretacji 
Marcella Mastroianniego — jego 
bohater jest bardziej neurotyczny, 
cierpiący i zakłamany. Ale poza 
Day-Lewisem nikt ani nic nie 
wspiera tu koncepcji twórczości 
filmowej jako wyrafinowanej for- 
my samouwielbienia i samoroz- 
grzeszenia autora. Wszystko ginie 
w musicalowej wrzawie i zgiełku. 
|44 Andrzej Zwaniecki 


(NINE) USA/WŁOCHY 2009. Reżyse- 
ria: Rob Marshall. Scenariusz: Michael 
Tolkin, Anthony Minghella (na podst. 
musicalu będącego przeróbką filmu 
„Osiem i pół” Federica Felliniego). Zdję- 
cia: Dion Beebe. Muzyka: Andrea Guer- 
ra. Scenografia: John Myhre. Obsada: 
Daniel Day-Lewis, Nicole Kidman, 
Penćlope Cruz, Marion Cottilard, Sophia 
Loren, Kate Hudson, Judi Dench. 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 118' 
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THE LIMITS OF CONTROL 


00) ZJarmuschem zawsze warto 


podróżować 





SAMOTNY 
MĘŻCZYZNA 
PRZEMIERZA 
HISZPANIĘ 


Obawiam się, że nawet miłośnicy 
twórczości Jima Jarmuscha (i ja się 
zresztą do nich zaliczam) mogą 
mieć problem z jego najnowszym 
filmem. Zwłaszcza, jeśli wciąż pa- 
miętają o „Broken Flowers” (2005), 
które klasyfikowano jako „ciepłe 
i zabawne kino obyczajowe”. W po- 
równaniu z tamtym dziełem „The 
Limits of Control” to film zimny, 
niemal abstrakcyjny. Najbliżej mu 
do „Ghost Dog: Drogi samuraja” 
(1999) — w obu wypadkach prota- 
gonistami są „killerzy”- ale pozba- 
wiony jest humoru tamtego dzieła, 
a grany przez Isaacha de Bankole 
Samotny Mężczyzna wydaje się 
— w przeciwieństwie do misiowa- 
tego Ghost Doga Foresta Whitakera 
— raczej fantomem niż żywym czło- 
wiekiem. 

Milczący, ubrany w ciemny, błysz- 
czący garnitur bohater przemierza 
Hiszpanię, gdzie ma wykonać za- 
danie, o którym do ostatnich scen 
filmu wiemy niewiele. Niewiele też 
wiemy o samym Mężczyźnie — tyle, 
że ćwiczy chińską gimnastykę i sto- 
suje w pracy zasadę: „żadnej broni 
palnej, żadnych telefonów komór- 
kowych, żadnego seksu”. Kolejne 
polecenia — zaszyfrowane i ukryte 
w pudełkach od zapałek — przeka- 
zują mu w kolejnych miastach eks- 
centrycznie wyglądające osoby, 
które przy okazji próbują bezsku- 
tecznie wciągnąć go w rozmowę 
o kinie, muzyce czy nauce. 
Kluczem do zrozumienia tej enig- 
matycznej i dziwnej podróży jest 
zdanie mówiące o tym, że świat 
składa się z „wędrujących mole- 
kuł”. Tworzą one chwilowe układy 
i wzory, by po jakimś czasie ruszyć 
znowu w drogę. I tu, paradoksal- 
nie, jesteśmy w domu. Bo od debiu- 
tanckich „Nieustających wakacji” 
(1980) w kinie Jarmuscha chodzi 
o ruch, o przemieszczanie się, ale 
bez celu i bez nadrzędnego sensu. 
O bycie „wiecznym turystą”, któ- 
ry przechodzi z pokoju do pokoju, 
z miasta do miasta, z kraju do kra- 
ju, przygląda się osobom i przed- 
miotom jako outsider i samotnik. 
Hiszpania to jeszcze jedna fascynu- 
jąco obca kraina w „kolekcji” Jar- 
muscha (zwłaszcza, że bohater „The 
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Limits... ” nie mówi po hiszpańsku, 
zresztą w ogóle prawie nic nie mó- 
wi). Świetnie tę obcość pokazują 
zdjęcia Christophera Doyle'a, za- 
równo w planach ogólnych (przesu- 
wające się za oknami krajobrazy, 
pasma autostrad, mijane budynki), 
jak i w wyeksponowanych detalach 
(owo lśniące ubranie Mężczyzny, 
dwie filiżanki, z których pije espres- 
so, na przemian zielone i czerwone 
pudełka zapałek, wreszcie — co waż- 
ne — dzieła sztuki). 

Można by potraktować spotkanie 
z filmem Jarmuscha wyłącznie w ka- 
tegoriach doświadczenia poetyc- 
kiego, gdyby nie to, że „The Limits 
of Control” są także manifestem. 
Apoteozą wyobraźni i wolnego du- 
cha przeciwstawionych temu, co 
głosi tytuł — limitom i kontrolom. 
Istotne punkty orientacyjne na tra- 
sie Mężczyzny stanowią obrazy 
i instrumenty. To one doprowadzą 


go w końcu do Amerykanina — jak 
zwięźle i znacząco zwie się postać 
odtwarzana przez Billa Murraya. 
Uosabia ona to wszystko, co należy 
unicestwić: merkantylną postawę, 
pogardę dla jednostek i dla sztuki, 
chęć narzucenia innym arbitral- 
nych porządków. Kto dobrnie do 
kresu napisów końcowych, ten uj- 
rzy przesłanie Jarmuscha wyrażo- 
ne expressis verbis: „No limits no 
control”. 

Ale jest w filmie jeszcze jeden wy- 
miar. Śmierć. Jak mantra powraca- 
ją zdania: „Życie nie ma wartości” 
i „Kto uważa się za większego od 
innych, ten musi iść na cmentarz, 
by zobaczyć, czym naprawdę jest 
życie”. Czuć ją też w hipnotycz- 
nym rytmie wyznaczanym choć- 
by przez improwizowaną muzy- 
kę japońskiego tria Boris i Adagio 
z kwartetu smyczkowego Schuber- 
ta, w konstrukcji postaci główne- 


go bohatera „nie z tego świata”, 
w martwych naturach i w biatych 
kartkach, które pojawiają się pod 
koniec opowieści. Śmierć obecna 
jest zresztą w kinie Jarmuscha 
przynajmniej od czasu „Truposza”. 
Nie wydaje się jednak, by była ona 
dla twórcy ostatecznym „limitem” 
wędrówki molekuł. Przeciwnie. 
Dopiero, gdy przekroczymy jej gra- 
nicę, nie będzie już żadnych limi- 
tów ani kontroli. 

|44 Bartosz Żurawiecki 


USAJJAPONIA 2009. Scenariusz 

i reżyseria: Jim Jarmusch. Zdjęcia: 
Christopher Doyle. Muzyka: Boris. Sce- 
nografia: Eugenio Caballero. Obsada: 
Isaach de Bankolć, Luis Tosar, Paz de la 
Huerta, Tilda Swinton, John Hurt, Gael 


Garcia Bernal. Dystrybucja: Best Film. 
Czas: 116" 





Najnowszy film Jima Jarmuscha jest poezją i zarazem manifestem. Apoteozą 
wyobraźni i wolnego ducha przeciwstawionych limitom i kontrolom 
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GDY WAMPIRY PRZEJMĄ 
WŁADZĘ NAD ŚWIATEM... 


Karnawał wampirów, który trwa od 
kilkunastu miesięcy w kinach, księ- 
garniach i telewizji, musiał w końcu 
osiągnąć punkt przesilenia. I stało 
się. Jak z chaosu wyłonił się ko- 
smos, tak z bezładnej masy wampi- 
rów boysbandowych, infantylnych, 
sympatycznych i romantycznych 
wyłoniło się w filmie australijskich 
braci poważne, nowoczesne, wiary- 
godnie zakłamane w swym iluzo- 
rycznym liberalizmie, konsumpcyj- 
ne i z marksistowską wręcz pasją 
zarysowane burżuazyjne społe- 
czeństwo wampirów. 

Aby nie ujawnić zbyt wiele, streść- 
my tę historię następująco: w nieod- 
ległej przyszłości epidemia o nieja- 
snej genezie zmienia ludzi w wam- 
piry. Wampiry szybko stają się 
dominującą większością, która nie 
skrywa się w jaskiniach czy piwni- 
cach, lecz po prostu przejmuje po 
poprzednich „właścicielach” model 
życia społecznego. Cywilizacja trwa 
- mężczyźni pragną imponować 
drogimi samochodami, a kobiety 
wyrafinowanymi kreacjami; cynicz- 
ni przedsiębiorcy chcą zarabiać na 
wszystkim, rzetelni stróże prawa 
skrupulatnie wykonują swoje obo- 
wiązki, naukowcy wytężają umysły 
dla dobra ogółu, a dziennikarze z za- 
angażowaniem dezinformują. Do- 
strzegalną zmianą o charakterze 
właściwie formalnym jest przenie- 
sienie aktywności życiowej z dnia na 
noc, ponieważ słońce wampirom 
zdecydowanie szkodzi. Zmianą w wy- 
miarze egzystencjalnym jest nie- 
śmiertelność „nieumarłych”. Jed- 
nak podstawowy problem nowy 
świat wampirów dziedziczy po swych 
przodkach — to perspektywa wyczer- 
pania surowców naturalnych. Tyle że 
w tej rzeczywistości podstawowym 
nieodnawialnym surowcem natural- 
nym jest ludzka krew. A ludzi wokół 
coraz mniej... 


Film braci Spierig nie jest dziełem 
wybitnym. Lata doświadczeń i cięż- 
kiej pracy dzielą go od humanistycz- 
nej głębi „Wywiadu z wampirem”. To 
kino przede wszystkim rozrywkowe, 
posiłkujące się efektami specjalnymi, 
schematyczne w konstruowaniu dia- 
logów, bazujące nieco nieudolnie na 
dokonaniach mistrzów, jeśli chodzi 
np. o zdjęcia. A jednak to także próba 
— jakże rzadko dzisiaj widziana w ki- 
nie popularnym — zbudowania alego- 
rii współczesnego świata. Wampiry 
wcielają się tutaj w rolę przedstawi- 
cieli zachodniej klasy średniej i wyż- 
szej, walczący z nimi ludzie to zdeter- 
minowani kontestatorzy porządku 
społecznego. Napięcie między anta- 
gonistami w tym konflikcie wynika 
raczej ze zderzenia różnych racji poli- 
tycznych niż z mrocznego spotkania 
człowieka z potworem. Pachnie to ta- 
nią wersją antyglobalizmu, ale daje 
w rezultacie efekt nieporównanie 
ambitniejszy i godniejszy obejrzenia 
niż zasługujący jedynie na minutę 
milczenia „Zmierzch”. 
Co nie znaczy, że film Spierigów nie 
jest widowiskowy. Bo jest. A do tego 
sprawnie zrealizowany, brutalny, 
jak na horror SF przystało, i utrzy- 
many w dobrym tempie. Aktorzy 
nie tworzą kreacji ponadczasowych, 
ale grają z werwą. Lecz — powtórz- 
my — największą zaletą „Daybrea- 
kers. Świtu” jest przeniesienie te- 
matyki wampirycznej na nieco wyż- 
szy poziom sztuki filmowej. 

|44 Marcin Niemojewski 


(DAYBREAKERS) AUSTRALIA/USA 
2009. Reżyseria i scenariusz: Michael 
Spierig, Peter Spierig. Zdjęcia: Ben Nott. 
Muzyka: Christopher Gordon. Scenogra- 
fia: Matthew Putland. Obsada: Ethan 
Hawke, Willem Dafoe, Sam Neill. Dystry- 
bucja: Kino Świat. Czas: 98' 
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(rala wyglądała, jak wszystkie inne: damy w pięk- 
nych kreacjach, panowie w smokingach, łzy warusze- 
nia, podziękowania wygłoszone drżącym głosem, 
uściski, statuetki, konferansjer starający się rozluźnić 
atmoferę i celebryci na widowni. Poza tym dokładna 
reżyseria I ścisły scenariusz zakładający pewne tem- 
po, żeby nie zanudzić widza. Nagrody wręczali: Nico- 
le Kidman, Kate Hudson, Eve Mendes i Pierce Bros- 
nan. A więc galowa sztampa prosto z Kodak: The- 
atre? A jednak nie! było w twarzach nagrodzonych 
coś autentycznego, naturalnego; było widać, że maki- 
Jaż i kreacje zdobią nie puste hollywoodzkie gwiazdki, 
ale szczerych ludzi; że wzruszenie nie jest odegrane 

i że poza blichtrem, potrzebą błyszczenia i żądzą sła- 





wy dzieje się tu coś więcej, Było to bowiem wręczenie 
nagród CNN Heroes (bohaterowie), pod hasłem Zwy- 
kli Ludzie z Niezwykłym Wpływem. Dostali je m.in. 
20-letni Amerykanin, który zbiera pieniądze na wóż- 
ki inwalidzkie dla irackich dzieci; kierowca autobusu, 
który w Nowym Jorku rozdał 70 tysięcy bezpłatnych 
posiłków; czarnoskóra ofiara raka piersi, która prze- 
zyła, a teraz zapewnia badania mammograficzne 
mieszkankom czarnych gett; mieszkanka Zimbabwe 
udzielająca schronienia ofiarom przemocy seksualnej. 
Są takie rzadkie i wzruszające, chwytające za gardło 
momenty, kiedy wynalazek Johna bairda z 1925 roku 
słuzy przesyłaniu do naszych domów obrazu pokazu- 
Jącego coś więcej niż głupotę, próźność czy tanią sen- 
sację. Telewizja, jak się okazuje, może czasami pro- 
mować zachowania szlachetne, nawet prosto z serca 
zepsutego Hollywoodu. A teraz... czas na tę pustą, 
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sztuczną, ale jakże ekscytującą galę Oscarową. „Erost/Nixon Ś 
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w proch w blasku jupiterów, przy 
okazji zaś odbuduje reputację ja- 
ko skrzywdzony i niezrozumiany 
bohater. Będzie to o tyle łatwiej- 
sze, że jego przeciwnik z „ringu” 
— Frost — to telewizyjny showman 
od głupkowatych programów na 
kanale 6, któremu nagle zamarzy- 
ła się zmiana wizerunku. 

Czy jednak historia wywiadu, do 
którego rzeczywiście doszło w 1977 
roku, może zainteresować kogoś 
poza dziennikarzami lubiącymi 
oglądać świat mediów od kuchni? 
Tak, bo przeniesiona na ekran 
sztuka Petera Morgana, od 2006 
roku grana na londyńskim West 
Endzie, to pełnokrwisty dramat, 
którego siłą są właśnie Sheen 
i Langella. To oni grali Frosta i Ni- 
xona w teatrze, a teraz dokonują 
cudów na celuloidzie. Dandysowa- 
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ty, narcystyczny Frost kontra gbu- 
rowaty, zamknięty w sobie Nixon. 
To film o spotkaniu dwojga ludzi, 
którzy najpierw chowają się za wy- 
myślonym wizerunkiem publicz- 
nym, żeby wreszcie wywalić z głę- 
bi trzewiów wstrząsającą prawdę 
o swoich (i naszych) frustracjach, 
niespełnionych ambicjach, lękach 
oraz chęci bycia akceptowanym 
i kochanym przez innych. 

Sebastian Łupak 


Canal + 6.02 2 


(Frost/Nixon) Wik. Brytania/USA 
2008. Reżyseria: Ron Howard. Sce- 
nariusz: Peter Morgan. Zdjęcia: Sa- 
lvatore Totino. Muzyka: Hans Zim- 
mer. Scenografia: Susan Benjamin. 
Obsada: Frank Langella, Michael 
Sheen, Rebecca Hall, Kevin Bacon, Oliver 
Platt, Patty McCormack. Czas: 122" 











KIUCZYIA, NIE BŁĄUZTPU RANATACFT 
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chamstwo 
i rock'n'roll 


NIE TYLKO KINOWE „CIACHO”, 
ALE TAKŻE TELEWIZYJNE 
PRODUKCJE POKAZUJĄ, ŻE 
TRWA MODA NA PRYMITYW- 
NY, CHAMSKI HUMOR 


Dla wielu osób, które uwierzyły w slo- 
gan „Wreszcie prawdziwa komedia” 
obejrzenie „Ciacha” Patryka Vegi 
musiało być nie lada zaskoczeniem. 
Nie wszyscy bowiem łapią się na hu- 
mor, który objawia się tarzaniem 
w psiej kupie, wyciąganiem pier- 
ścionka zaręczynowego z odbytu na- 
rzeczonego czy załatwianiem się do 
nocnika ustawionego na kanapie 
w salonie przed telewizorem. Są lu- 
dzie, i piszący te słowa się do nich za- 
licza, którym śmiech ugrzązł w gar- 
dle, a kurczenie się i opadanie w kino- 
wym fotelu nie pomagało. Wiadomo, 
jak trudno zrobić dobrą komedię, ale 
niestety opieranie gagów przede 
wszystkim na odchodach i defekacji 
nie pomaga. I nie chodzi tu o jakiś 
kulturalny snobizm, bo nikt przecież 
nie wymagał od „Ciacha” humoru na 
poziomie Monty Pythona czy Woo- 
dy'ego Allena. Ale nawet w swojej li- 
dze komedii o ludzkich wydzielinach 
(choćby sperma we włosach Came- 
ron Diaz w „Sposobie na blondynkę”) 
film Vegi zawiódł 

Co nie znaczy, że Vega jest odosob- 
niony w pisaniu komedii opierają- 
cych się na prymitywnym dowicpie. 
Najlepszy przykład to nowy serial ko- 
mediowy stacji HBO „Mogło być go- 
rzej” („Eastbound 6: Down”). Stacja 
HBO, która jest znana z przekracza- 
nia granic, tym razem robi to w spo- 
sób zaskakujący. „Mogło być gorzej” 
to serial o Kennym Powersie, byłej 
gwieździe bejsbola, który marnuje 
swój potencjał, wypada z ligi, traci 
status gwiazdy i musi wrócić do swej 
rodzinnej mieściny, żeby uczyć tam 
wf-u w podstawówce. Powers, grany 
przez Danny'ego McBride'a, to ttu- 
stawy gość, piwosz z fryzurą typu 





Nowy 
serial 





„krótko z przodu, długo z tyłu i wąsy 
na przodzie”. Cham, prymityw i pro- 
stak. O pewnej kobiecie mówi, że to 
„dwa wielkie melony i nic poza 
tym”. W pokoju nauczycielskim, 
chcąc zażartować, oznajmia, że 
„dwóch chłopców gwatci szóstokla- 
sistkę”. Gdy uczeń podczas wf-u pyta 
byłą gwiazdę bejsbola, czy „kiedy 
brał sterydy, to skurczyły mu się jaj- 
ka”, Kenny odpowiada: „Nie, możesz 
dotknąć”. Prostytutce, którą zamawia 
przez telefon, oznajmia, że założy 
„maskę z »Krzyku« i będzie ją posu- 
wał od tyłu”. Właściwie w tym seria- 
lu każdy dialog to chamska, obraźli- 
wa, bądź kontrowersyjna kwestia 
— dotykająca np. „pedałów”, „mongo- 
towatych”, opóźnionych w rozwoju 
i mieszkańców „Żydo Jorku” (zamiast 
Nowego Jorku). 

„Mogło być gorzej” zebrało za Oce- 
anem skrajne recenzje. Ci, którzy se- 
rialu bronią, twierdzą, że w Kennym 
jest coś z każdego z nas (a zwłaszcza 
z faceta po pracy, którego nie obowią- 
zują normy i może sobie pozwolić na 
chamstwo przy piwku z kolegami), al- 
bo że śmiejemy się z chamstwa i sa- 
mozadowolenia Kenny'ego z inteli- 
gentnego dystansu. Inni uważają, 
że oglądanie odrażającego gościa 
o mentalności 12-latka, który obraża 
wszystkich, to odmóżdżająca rozryw- 
ka i strata czasu. 

Trudno powiedzieć, czy taka telewi- 
zja świadczy o jej postępującej głupo- 
cie, czy też jest to bezpieczna odtrut- 
ka na kneblującą nas poprawność po- 
lityczną i fakt, że w towarzystwie nie 
wypada się śmiać z rzeczy, z których 
potajemnie się śmiejemy. Zdecyduj- 
cie sami, czy „Mogło być gorzej” to 
komedia prymitywna, czy też od- 
ważna i terapeutyczna? 

W każdym razie wygląda na to, że 





typ komedii przekraczającej wszel- 
kie granice, którą zainicjował Borat 
(Briino) w wersji w miarę inteli- 
gentnej, będzie miał wielu kontynu- 
atorów, z których część będzie, nie- 
stety, pozbawiona jego polotu 
Sebastian Łupak 


Tomasz Kot 
w filmie 
„Ciacho” 


+= 





MIESIĄCA 






„Był pewien rolnik w Neapolu,/ który 
zasadził ch... w polu,/ gdy przyszedł 
|doń na wiosnę,/ ch... rzecze: „Precz! 
Ja rosnę./ do widzenia, mój drogi Ka- 





rolu”. Choć pewnie trudno będzie 
Wam w to uwierzyć, przeczytaliście 
właśnie limeryk autorstwa nobliwej 
Noblistki Wisławy Szymborskiej. Siłą 


świetnego dokumentu Katarzyny 
Kolendy-Zaleskiej jest właśnie stwo- 
rzenie przewrotnego portretu poetki, 
która z jednej strony jest wybitnie 
uzdolnioną damą od spraw najtra- 
giczniejszych, ale jest też obdarzo- 
nym niezwyktym poczuciem humo- 
ru chochlikiem uważającym, że „nie 
ma nic poważniejszego od twórczo- 
ści niepoważnej”. Kolenda-Zaleska 
spełnia marzenia Noblistki, zabiera- 
jąc ją i na Sycylię (to przez fascynację 
poetki „Ojcem chrzestnym”), i do Ir- 
landii (wyspa poetów), ale także do- 
cierając do osób, o poznaniu których 
Szymborska marzyła. Są to Vaclav 





Havel, Jane Goodall (ta od badań nad 
szympansami w Tanzanii) oraz... 
Woody Allen, który wyznaje, że prze- | 
czytał wszystko, co Szymborska na-| 
pisała, i że jej dowcip góruje nad je- 
go! O poezji Szymborskiej na poważ- | 
nie opowiadają m.in. Umberto Eco 
i Jerzy Pilch. Zaskakujący i zabawny| 
portret jednej z najważniejszych pol-| 
skich artystek. Brawa dla Kolendy- | 
-Zaleskiej, bo przecież jeżeli poetka 
czegoś nienawidzi, to na pewno 
udzielania wywiadów, a tu zachowu- 
je się nader swobodnie. SŁ 
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Teatr TV: Namiętna kobieta 





Miła, sprawnie zrealizowana i do- 
brze zagrana sztuka, która zmienia 
nastroje, przechodząc nagle od far- 
sy do tragedii. Grają aktorzy koja- 
rzeni z serialami: Marta Lipińska, 
Krzysztof Kowalewski, Piotr Adam- 
czyk i Andrzej Zieliński. Sztuka też 
jest trochę serialowa, w tym sen- 
sie, że opisuje rozterki kobiety 
w sile wieku, zdesperowanej go- 
spodyni domowej (Lipińska), takiej 
od sprzątania i gotowania, która 
w dniu ślubu syna (Adamczyk) 
przechodzi załamanie nerwowe 
i chowa się na strychu. Stąd toczy 
„wojnę domową” z rodziną, tu 
podsumowuje swoje życie, nie- 
szczęśliwe małżeństwo i wspomi- 
na namiętny romans z kochankiem 
z sąsiedztwa (Zieliński). Spektakl 
rozwija się niespiesznie i na począt- 


ku wydaje się, że kobieta ma jeden| 
z tych złych dni, kiedy wszystko ją 
drażni. Ale z czasem okazuje się, że 
„strychowa” spowiedź ujawnia głę- 
bokie traumy rodzinne. To, co dzieje 
się od lat poniżej strychu, w living 
roomie, okazuje się życiem pozor- 
nym. Dobrze zobaczyć Adamczy- 
ka czy Kowalewskiego grających 
z rozmachem, prowadzących długie 
dialogi, mających czas i przestrzeń, 
żeby przypomnieć nam o swoim 
świetnym aktorstwie. „Namiętna 
kobieta” Kay Mellor w reżyserii Ma- 
cieja Englerta pokazuje, że kobiety 
jeżdżące do supermarketu darmo- 
wymi autobusami w dniach promo- 
cji kociej karmy marzą o czymś wię- 
cej niż sprzątanie i zakupy. SŁ 


TVP |, 15.02 20.20 | 
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Film dokumentalny Jacka Dużyńskie- 
go „Dizajnerki”, pierwszy pełno- 
metrażowy dokument wyproduko- 
wany przez telewizję Domo, został 
zainspirowany pomysłem, na któ- 
rym Gian Luca Amadei oparł książ- 
kę „Discovering Women in Polish 
Design: Interviews 6r Conversa- 
tions”, będącą częścią projektu Pol- 
ska!Year przygotowanego przez In- 
stytut Adama Mickiewicza. Film 
pokazuje polski design przez pry- 
zmat dość oryginalnego na tle in- 
nych krajów zjawiska. Otóż w Pol- 
sce projektowaniem i wzornic- 
twem zajmują się głównie kobiety. 
Film nie jest jednak manifestem fe- 
ministycznym, a raczej próbą opi- 





sania fenomenu. Twórcy dokumen- 
tu zaprosili do rozmów zarówno 
projektantki z dorobkiem, jak i de- 
biutantki (każdej z nich poświęcono 
jeden z 20 epizodów). Widzowie 
mają okazję zobaczyć obiekty, które 
przyniosły rozgłos ich autorkom. 
Nie zabrakło również wypowiedzi| 
krytyczek i popularyzatorek pol-| 
skiego designu. Każda z bohaterek| 
ma własną teorię na temat projek- 
towania i roli kobiet w designie. 
Każda inaczej też postrzega proces 
tworzenia. Jednak z tej wielości 
wyłania się spójny obraz polskiego | 
rynku wzornictwa. AZ 


Domo, 15.02 22.00 
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|seria kryminalnych 
opowieści osadzonych 

w afrykańskim buszu. 
Premiera serialu „Kobieca 
Agencja Detektywistyczna 
Nr T” już 20 lutego w HBO 


| 
|Wielkie przestrzenie buszu, piaszczy- 
jste drogi, przy których przechadza- 
ją się żyrafy i nosorożce, niewyszu- 
kana architektura, proste życie 
mieszkańców afrykańskiej Botswa- 
ny, ale problemy takie same jak 
wszędzie: wykorzystywanie seksu- 
alne w pracy, oszustwa, zdrady, 
morderstwa i kradzieże. Lekiem na 
problemy mieszkańców miasta Ga- 
borone staje się pierwsza kobieta 
detektyw w afrykańskiej Bots- 
wanie: Mma Precious Ramotswe, 
główna bohaterka „Kobiecej Agen- 
|cji Detektywistycznej Nr 1”. Okreś- 
lenie „detektyw” nie w pełni oddaje 
rolę, jaką bierze na siebie Mma Ra- 
motswe. Oprócz prowadzenia bar- 
|dzo różnorodnych śledztw, właści- 
cielka agencji detektywistycznej 
staje się również spowiednikiem, 
psychologiem, terapeutą, autoryte- 
tem i strażnikem moralnego po- 





rządku w mieście. Nie mówiąc już 
o tym, że zostaje się obrończynią 
praw kobiet i ucieleśnieniem prze- 
konania, że mogą być niezależne 
i odnieść sukces w biznesie. 
[Scenariusz wyprodukowanego przez 
BBC1, HBO oraz braci Weinsteinów 
|7-odcinkowego serialu oparty jest 
na cyklu powieści pisarza pocho- 
dzącego z Zimbabwe, dzisiaj zaś 
mieszkającego w Szkocji, Alexandra 
McCalla Smitha. Książki wydane 
także w Polsce (przez Zysk i S-ka) 
mają wielbicieli na całym świecie. 
Jednym z powodów popularności 
[jest główna bohaterka — osoba ob- 
darzona równie obfitym biustem, co 
|współczuciem — będąca skrzyżowa- 
jniem Poirota, panny Marple, Bloom- 
| 
» NOWE SERIALE, NOWE SEZONY 





Eelfotnication 
Comedy Central, środy 





kvista i Kamieńskiej. Źródłem wie- 
dzy Precious Ramotswe o pracy de- 
tektywa jest książka „The Principles 


of Investigation” (Zasady prowa- 
dzenia śledztwa) Clovisa Anderso- 
na, którą traktuje niemal jak Biblię. 
Fani i potencjalni chętni do zakupu 
tego niezwykłego podręcznika na 
pewno się zmartwią, bo jest on cał- 
kowicie fikcyjny. Ale jest też dobra 
wiadomość — McCall Smith zapo- 
wiedział, że go napisze i opublikuje. 
Jednak o atrakcyjności opowieści 
o Mmie Ramotswe decyduje także 
fascynujący, choć niewyidealizowa- 


Gotowęzż EN ESZZLCJJ 
FoxLife, od 14.02 20.05 
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ny, obraz współczesnej Afryki. Afry- 
kaner Smith doskonale zna życie co- 
dzienne mieszkańców Zimbabwe, 
gdzie się wychował, i Botswany, 
gdzie wykładał prawo na tamtej- 
szym uniwersytecie. Stąd w książce 
tyle szczegółów pokazujących życie 
codzienne, zwyczaje, tradycje i sto- 
sunek do nowoczesności mieszkań- 
ców Gaborone. 

Serial „Kobieca Agencja Detektywi- 
styczna Nr 1” to jeden z ostatnich 
projektów zmarłego w 2008 roku 
Anthony'ego Minghelli, reżysera na- 


grodzonego Oscarem za „Angiel- 
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FoxLife, od 9.02 21.00 








skiego pacjenta”. Minghella był 
producentem serii, napisał scena- 
riusz (wspólnie z Richardem Curti-| 
sem) i wyreżyserował pilota serialu. | 
W roli afrykańskiej detektyw wystą-| 
piła Jill Scott, która jest wprawdzie 
bardziej znana jako wokalistka so- 
ulowa, jednak z rolą Mmy Ramot- 
swe poradziła sobie doskonale. 
To kolejna obok Beyoncć Knowles| 
(„Obsessed”) czarna wokalistka, | 
która sprawdza się w roli aktorki. | 

AZ| 
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chi poleca: Radek Łukasiewicz 


JESZCZE WIĘCEJ 
RECENZJI MUZYCZNYCH ZNAJDZIESZ 
W MIESIĘCZNIKU „MACHINA"! 








Yeasayer 


Muzyka 
eklektyczna, 
energetyczna, 
dziwaczna? 
„Enya with 
bounce”? 
Oceńcie sami! 


COME BACK W WIELKIM STYLU 


Trzy lata po głośnym debiucie brooklińskie trio 
wraca na tapetę i jest to powrót w wielkim stylu. 
Już jesienią singel „Ambling Alp” (wraz z psycho- 
delicznym teledyskiem) zapowiadał godną następ- 
czynię „All Hour Cymbals”. W kontekście całości 
również nie ma mowy o rozczarowaniu. Nowojor- 
czycy to szamani na miarę swoich czasów, „Odd 


odpowiedź na pytanie, czy możliwe jest połączenie 
folkowego eksperymentu z modnym, synthpopo- 
wym żartem. Album jest lekcją, jak robi się taki ba- 
łagan w mistrzowskim stylu. Nie każdy bowiem 
potrafi wkroczyć śmiało na grząski grunt tandety 
i nie obniżyć przy tym ani trochę poprzeczki. 

Yeasayer to już rozpoznawalna marka, a dzięki 
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DEC HSENCZ 
ETZ ONA UEWEWIANI 


świeżo. Po oswojeniu człapiącego ospale, prze- 
puszczonego przez syntezator potwora w otwiera- 
jącym album „The Children” jest już tylko lepiej. 
W gęstwinie dźwięku zaskakuje rozwinięcie „Love 
Me Girl”, będące wyraźnym puszczeniem oka 
w stronę radiowego popu. Nie zwalniają do końca 
- tempo wypełnionych po brzegi „Rome” i „Mon- 
degreen” może przyprawić o zawrót głowy. Zaszu- 
fladkowanie grupy w obliczu jej niewyczerpanego 
bogactwa pomysłów i wyraźnego dystansu do sie- 
bie to nie lada wyzwanie. Muzyka eklektyczna, 
energetyczna, dziwaczna? Sami muzycy opatrzyli 
swój profil na Myspace przewrotną kategorią 
„Enya with bounce” i, o dziwo, po odjęciu od niej 
pierwiastka celtyckiego powabu można by się tu 
dopatrzeć wspólnego mianownika. Zresztą u pro- 
gu nowej dekady wszystkie chwyty są dozwolone 
i żadna, zdawałoby się najbardziej żenująca, inspi- 
racja nikogo nie szokuje. Egzamin drugiej płyty 





Blood” zaś stanowi coś więcej niż tylko twierdzącą 





Muzyka filmowa 
„WSZYSTKO, CO KOCHAM” 
step” kod: 


Multiinstrumentalista i kompozytor 
Daniel Bloom nieczęsto pisze do fil- 
mów. Gdy się już jednak za to bie- 
rze, wychodzą mu małe arcydzieła. 
Takie były „Tulipany” sprzed pięciu 
lat, takie jest i „Wszystko, co ko- 
cham”, również w reżyserii Jacka 
Borcucha. Mniej tu może jazzu i ra- 
dosnych wibracji, a więcej elektroni- 
ki i melancholii. Bloomowi udało się 
stworzyć utwory bardzo mocno od- 
działujące na widza, przy tym dość 
oszczędne, niemal minimalistyczne. 
Oparł je nie tyle na chwytliwych 
melodiach, co niezwykle sugestyw- 
nym klimacie. Po półgodzinie na 
ziemię sprowadzają nas cztery nu- 
mery punkowej legendy WC i dwa 
kawałki Dezertera z Jarocina 84. 
Paweł Piotrowicz 
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LACHOWICZ 


PIGS_JOYS AND ORGANS 


Jacek Lachowicz 
„PIGS, JOYS AND ORGANS” 


Wielką niesprawiedliwością jest 
fakt, że na solowej karierze Jacka 
Lachowicza ciąży nadal cień 
Ścianki. Jego płyty przechodzą 
bez wielkiego rozgłosu, choć on 
sam nigdy nie zaliczył artystycz- 
nej wtopy. „Pigs, Joys and Or- 
gans” jest kolejnym porządnym 
albumem, na którym Lachowicz 
zabawia się w kuglarza żonglują- 
cego konwencjami. Piłeczki z na- 
pisami „Radiohead”, „Beck”, a tak- 
że „Black Sabbath” i „Joy Divi- 
sion” w miarę sprawnie przecho- 
dzą z ręki do ręki. Na szczęście 
nad wszystkim czuwał Andrzej lz- 
debski, który świetnie wywiązał 
się z roli producenta. Żeby tylko 
ktoś to jeszcze docenił... 

Karol Szczęśniak 


PANZI 
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ukłonowi w stronę elektroniki całość brzmi bardzo 





Małe Instrumenty 
„ANTONISZ” 


Pełna zaskakujących barw, fanta- 
zyjna, a zarazem intymna płyta. 
Wypełniają ją utwory Juliana Anto- 
nisza — twórcy eksperymentalnych 
animacji, grafika, kompozytora 
i wynalazcy. Ilustrującą jego realiza- 
cje muzykę grupa przearanżowała 
na zestaw około 200 nietuzinko- 
wych małych instrumentów (m.in. 
zabawek, różnych obiektów). Ma- 
my tu dźwięki niczym z dawnych 
pozytywek, parafrazy twórczości 
ludycznej, motywy nawiązujące do 
marszowych orkiestr i jazzowych 
bandów, jak i elektroakustyki. Ca- 
łość ujawnia fenomenalną brzmie- 
niową wrażliwość zespołu i składa 
się na niepowtarzalny, surreali- 
styczny, a przy tym poetycki efekt. 

Łukasz Iwasiński 


one step" 


zdany z wyróżnieniem. 


Mitch 8 Mitch 
„XXII CENTURY 
SOUND PIONEERS” 


Impulsywna elegancja i ekscen- 
tryczna wyobraźnia. Mitch 8 Mitch 
zrywają z wizerunkiem kowbojów, 
przechodząc naturalnie kolejną me- 
tamorfozę. Motywy muzyczne ze 
spaghetti westernów mieszają się 
nonszalancko z brzmieniami z fran- 
cuskich kreskówek, fascynacją 
twórczością Krzysztofa Komedy 
i klimatem niczym z soundtracków 
filmów Tarantino. Harmonia i eks- 
tatyczny groove są wciągające jak 
francuska nowa fala filmowa. Lepki 
dotyk dansingu równoważy wirtu- 
ozeria podana bez zadęcia. Przemy- 
kanie obok granic kiczu pogrążyło- 
by mnóstwo zespołów, ale nie Mit- 
chów. Oni nadają nowe znaczenie 
pojęciu „antyobciach”. 

Adrian Chorębała 
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Zosia Sucharska 
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„HEAVY RAIN” TO ŚWIETNIE ZREALIZOWANY THRILLER PSYCHOLOGICZNY Z DOBRYM AKTORSTWEM, 
CYM SCENARIUSZEM. A TAK PRZY OKAZJI - JEST TO GRA, NIE FILM 


DIALOGAMI I WCIĄGAJ 





MAECWAŁCIM 
ukaże się w Pol- 
sce 24 lutego 
z przeznacze- 
EWLUELCLEJĄ 
PlayStation3 


WRZ? 
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DESZCZOWY DRESZCZOWIEG 


Zauroczył mnie już zwiastun „Heavy Rain”. Przed- 
stawia dziewczynę, która przyszła na casting. To 
młoda, przystojna, nieco niepewna swoich zdol- 
ności brunetka, która nigdy nie dostaje roli, bo 
„albo jest za niska, albo za wysoka, albo ma coś 
z włosami”. Poproszona o zagranie swojej kwe- 
stii, wygłasza trzyminutowy, dramatyczny mo- 
nolog w kuchni. To trzy piorunujące minuty: za 
oknem ulewa, w kuchni ciemność, a dziewczyna 
z każdą sekundą robi się coraz bardziej nerwo- 
wa. Opowieść zaczyna od pierwszej randki — ja- 
ka była romantyczna i bajkowa — i jak potem 
wszystko stało się szare i przeciętne, i sprowa- 
dziło się do płacenia rachunków i marzeń o więk- 
szym telewizorze. Muzyka staje się posępniej- 
sza, deszcz bije o szyby coraz głośniej, a dziew- 
czyna mówi, że jej ukochany wraca do domu 
coraz później, że znalazła na jego ubraniu ślady 
szminki, po czym z kuchenngo zlewu wyciąga 
pistolet! „Skazuję cię na śmierć za zamienienie 
mojego życia w serialowy banał!” — mówi do ka- 
mery. Po czym... kończy się casting i reżyser 
stwierdza, że dziewczyna jest co prawda świet- 
na, ale... za wysoka do tej roli! 

Już zwiastun pokazuje, czym „Heavy Rain” 
jest. Nie jest grą sensu stricto, ale „filmem in- 
teraktywnym” — zrealizowanym z filmowym 
rozmachem, z dbałością o psychologię postaci, 
z mocnymi dialogami i uzależniającą fabułą 
Zadbano o ciekawe ujęcia, dobry soundtrack, 


duże prawdopodobieństwo. Grę zbudowano na 
„wirtualnym aktorstwie”, czyli ruchy i gesty 
prawdziwych aktorów były przenoszone do 
komputerowego świata. Dla autorów „Heavy 
Rain” najważniejsze są nie mordobicie czy 
strzelanie, ale emocje bohaterów. Za pomocą 
technologii odzwierciedlania ruchu (tzw. mo- 
tion capture) zadbano o ich najmniejsze gesty, 
grymasy, mimikę. Pokazano więc, jak płaczą, 
boją się, zakochują; obdarzono ich życiem we- 
wnętrznym 

Grę umiejscowiono w dobrze znanym nam świe- 
cie — wcielając się w jedną z postaci, musimy 
wykonywać jej codzienne obowiązki: opiekować 
się dziećmi, dopilnować, by odrobiły zadanie 
domowe, poszukać im misia przed snem, cho- 
dzić na zakupy, brać prysznic, itp. To, w jaki 
sposób będziemy odnosić się do danych postaci, 
ile czasu z nimi spędzimy i jakie więzi z nimi 
stworzymy, zależy od nas i wpływa na nasze po- 
stępy w grze. Każdy wybór obciążony jest kon- 
sekwencjami moralnymi. 

„Heavy Rain” to jednak nie banalna codzien- 
ność, ale gra/film akcji, detektywistyczna za- 
gadka, którą trzeba rozwiązać, z ryzykiem utra- 
ty życia. W przeciwieństwie do filmu, gdzie 
scenariusz jest ustalony, w „HR” to my decydu- 
jemy, jak potoczy się akcja, w zależności od na- 
szych decyzji, rozmów, ruchów, ba, nawet na- 
stroju, w jakim jest nasza postać! Gra podzielo- 


na jest na 60 epizodów (odcinków), które roz- 
wijają się niczym najlepszy serial kryminalny. 
Każdy odcinek ujawnia nową prawdę o bohate- 
rach i tajemniczym „zabójcy z origami”, seryj- 
nym mordercy dzieci zostawiającym w dło- 
niach ofiar japońskie figurki z papieru. Naszym 
zadaniem jest dotarcie do zabójcy, zanim on 
skrzywdzi jednego z naszych bliskich. Stajemy 
więc przed moralnym wyborem: jak dalece je- 
steśmy w stanie się posunąć, by uratować uko- 
chaną osobę?, Poruszamy się w miejskiej dżun- 
gli: centrach handlowych, stacjach metra, 
dzielnicach rozpusty i podejrzanych melinach. 
Wszystko po to, aby ratować dziecko. 

Gramy jako: agent FBI, prywatny detektyw, ar- 
chitekt i dziennikarka. Pewne wiadomości mo- 
żemy wymuszać od podejrzanych siłą, uprzej- 
mością bądź nawet namówić podejrzanego do 
wyznania nam tajemnicy, uwodząc go (jeśli 
wcielimy się w postać kobiecą). 

Kto lubi odważne, przekraczające granice seria- 
le TV i filmy kinowe, ten znajdzie podobną od- 
wagę i śmiałość w „Heavy Rain”. Twórcy gry nie 
boją się skrajnych emocji, brutalności czy seksu. 
To właśnie dzięki temu „Heavy Rain” jest tak 
nasycone uczuciami. Być może „filmy interak- 
tywne” to przyłość, której z taką niecierpliwo- 
ścią wypatrujemy? 





Sebastian Łupak 
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Nie przegapcie 
„The Hurt Locker. 
W pułapce wojny” 
Kathryn Bigelow. 
To jeden z najciekawszych 
i najważniejszych filmów 
amerykańskich ubiegłego 
roku. Co prawda, premierę 
miał w 2008 roku, ale do 
kin na świecie trafił 
rok później (niestety, 
nasze kina ominął). 
Kaworyt amerykańskiej 
krytyki. zgarnął nagrody 
m.in. krytyków z Nowego 
Jorku, Chicago i Los 
Angeles (a są to gremia 
wymagające). Zdobył 
nominacje do Złotych 
Globów i nagród 
Brytujskiej Akademii 
Filmowej. Na pewno 
będzie jednym z głównych 
kandydatów do Oscara. 
To film wojenny, którego 
akcja rozgrywa się 
w Iraku. Został nakręcony 
przez kobietę, jednak 
Kathryn Bigelow 
specjalizuje się w takim 
męskim kinie. Potrafi je 
robić lepiej niż niejeden 
/acet. „W pułapce wojny” 
„Jest lego najlepszym 
odem. 
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Saper myli się tylko raz 


Najlepszy film o wojnie w Iraku. Tak 
przynajmniej uważają Amerykanie. 
Nie ma w nim jednak zbyt wiele ob- 
razów z pola walki, nie ma politycz- 
nych kulis. To historia w gruncie rze- 
czy kameralna. Na wojnę patrzymy 
oczami saperów. Śmierć towarzyszy 
im na każdym kroku - to nie żaden 
truizm. Mają świadomość, że każda 
ich akcja może być ostatnią. Kathryn 
Bigelow to pokazuje, bezbłędnie bu- 
dując napięcie. Nic dziwnego, że jej 
bohaterowie balansują na pograni- 
czu straceńczej brawury i szaleń- 
stwa. Wojna z filmu Bigelow to cha- 
os. To także mieszanka adrenaliny, 
odwagi i strachu. Żołnierzom z jed- 
nostki saperów nie przyświecają żad- 
ne wyższe cele. Nie myślą o ojczyź- 
nie. Nie myślą o wygraniu wojny. 


[ne: 19 
|| 00 


Chcą tylko jednego — przeżyć kolejny 
dzień i kolejną misję. „W pułapce 
wojny” można uznać za film antywo- 
jenny. Ukazuje przecież spustosze- 
nia, jakich w psychice żołnierza do- 
konuje wojna. Każda wojna, nie tylko 
ta prowadzona przez Amerykanów 
w Iraku. Ale to także kino spod zna- 
ku męskiej przygody (choć zostało 
nakręcone przez kobietę). Bo wojna 
uzależnia - od adrenaliny, od życia 
na najwyższych obrotach. Kiedy te- 
go wszystkiego zabraknie, kiedy 
można wreszcie wrócić do domu, 
okaże się, że bohaterowie Bigelow 
nie potrafią odnaleźć się w tym nor- 
malnym, spokojnym świecie. Psy- 
chologia nie zdominowała jednak 
filmu. Od strony wizualnej to mi- 
strzowskie widowisko z bardzo do- 


POPRAWNY 
| 000 


brymi zdjęciami (choć lepsze zrobił 
Sławomir ldziak w „Helikopterze 
w ogniu”), świetnym montażem 
i efektami dźwiękowymi. 

Elżbieta Ciapara 


THE HURT LOCKER. 
W PUŁAPCE WOJNY 
(THE HURT LOCKER) USA 2008. 
Reżyseria: Kathryn Bigelow. 
Dystrybucja: Kino Świat. 

step” kod: 
TEEZTERRSJ ZY RZYREZOZRE WORWO OZONE 
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LAZUIECH 


BEZ MOJEJ ZGODY 





(MY SISTER'S KEEPER) USA 
2009. Reż.: Nick Cassavetes. 
Dystrybucja: Galapagos. 

one step* kod: zgodyl62 


Ta historia ma ogromny po- 
tencjał dramatyczny: starsza 
siostra, chora na białaczkę, 
żyje tylko dzięki młodszej 
- dawczyni szpiku. Dziew- 
czynka przez lata z ochotą ra- 
tuje siostrę. Do momentu, 
gdy trzeba jej oddać nerkę. 
Wtedy wkracza na drogę są- 
dową, by zyskać prawo do sa- 
mostanowienia. Reżyser nie 
poradził sobie z wymiarem 
etycznym tej sytuacji. Kwe- 
stie moralne pozostają nie- 
rozstrzygnięte i tracą rangę 
spraw istotnych. W efekcie 
powstał dramacik obyczajo- 
wy do wyciskania łez. EK 





KALIGULA 

(CALIGOLA) WŁOCHY/USA 
1979. Reż.: Tinto Brass. 
Dystrybucja: Epelpol. 

one step* kod: kaligulal62 
REZERCECY=H PONY WLETEEZE) 





Osławiony film, który „cieszy 
się” opinią najdroższego por- 
nosa w historii kina. Owszem, 
w dwuipółgodzinnej wersji 
jest kilka czysto pornograficz- 
nych wstawek, ale film broni 
się jako wystawna i nieco te- 
atralna opowieść o wynatu- 
rzeniach władzy. Tytułowy 
bohater, rzymski cesarz, nie 
jest szaleńcem, lecz kimś, kto 
testuje, jak daleko może się 
posunąć w zbrodniach i per- 
wersjach. „Kaligula” nie dora- 
sta do poziomu pokrewnych 
mu artystycznie dzieł typu 
„Zmierzch bogów”, na pewno 
jednak zasługuje na coś więcej 
niż tylko tanie podniecenie. BŻ 





MY ODDZWONIMY 





BRZYDKA 
PRAWDA 

(THE UGLY TRUTH) USA 
2009. Reż.: Robert Luketic. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 





Telewizyjna producentka zo- 
staje zmuszona do współpra- 
cy z męskim szowinistą. Ona 
jest wrażliwa. On zadowolo- 
nym z siebie prostakiem. Ale 
jego wypowiedzi na temat 
damsko-męskich relacji pod- 
noszą oglądalność. Sama też 
skorzysta z rad szowinisty na 
temat podrywania. Wszyst- 
ko sprowadza się, oczywiście, 
do potwierdzenia starej praw- 
dy, że kobiety są z Wenus, 
a mężczyźni z Marsa. O tym 
samym mówiły stare komedie 
spod znaku wojny płci. Robiły 
to jednak w mniej sztubacki 
sposób. EC 





KLOPSIKI I INNE 
ZJAWISKA 
POGODOWE 
(CLOUDY WITH A CHANCE 
OF MEATBALLS) USA 2009. 
Reż.: Phil Lord, Chris Miller. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 





Ten film zapowiada się sma- 
kowicie: sfrustrowany wyna- 
lazca wymyśla urządzenie po- 
zwalające zamieniać chmury 
w jedzenie, które spada ni- 
czym deszcz. Ta ulewa ham- 
burgerów, placków i spaghetti 
wygląda pysznie. Ale potem 
zaczyna być nużąca. Jedzenie 
dalej pada z nieba w zestawie 
XXL, wszyscy — łącznie z wi- 
dzami - robią się przeżarci, 
a tłusta fabuła ledwo dyszy. 
Zaczynamy oglądać film głod- 
ni, kończymy z jadłowstrętem. 
Świetne efekty, ale scenariusz 
nieco przegotowany. SŁ 
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CZŁOWIEK 
NA LINIE 


(MAN ON WIRE) WLK. BRY- 
TANIA/USA 2008. Reż.: Ja- 


mes Marsh. Dystr.: Best Film. 
EEEIERNFTEŃ BADTZIOTCZEŻNIEZ: 





Philippe Petit, łamiąc wszelkie 
normy i regulaminy, przeszedł 
po linie rozpiętej pomiędzy 
wieżami WTC. Czy warto 
umierać za szaleństwo? Ten 
dokument jest zbyt wymu- 
skany, byśmy mogli odnaleźć 
w nim chropowate odpowie- 
dzi na tak nieprawomyślne 
pytania. Za dużo tu dobrych 
intencji, za mało brawury. Ma- 
my poczucie, że oglądamy ra- 
czej niepokojący thriller niż 
klasyczny film dokumentalny. 
Dla mnie to przede wszystkim 
historia o tym, że nawet naj- 
większe freaki mogą wygrać 
z systemem. ŁM 











POLSKA 2009 Reż.: Feliks 
Falk. Dystrybucja: Monolith. 
siEzfi mia WZRRĄGARARPIZCZW IRE 


Przejmujący, kameralny dra- 
mat wybitnego polskiego re- 
żysera w znakomitej obsadzie. 
Po powodzi 1997 roku młody 
psychiatra pracujący w jed- 
nym z wrocławskich szpitali 
zaczyna interesować się pa- 
cjentem, który jest całkowicie 
anonimowy -— umieszczony 
w placówce przed wielu laty 
katatonik nie reaguje na żadne 
bodźce, a dokumentacja jego 
choroby zaginęła. Dylematy 
moralne i interpretacje rzeczy- 
wistości społecznej nie ustę- 
pują tym z kina moralnego 
niepokoju, które Falk współ- 
tworzył. Zadziwiający jest na- 
tomiast bardzo niski poziom 
techniczny kopii. Szkoda. MN 
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FUNNY PEOPLE 


USA 2009 Reż.: Judd Apatow. 


Dystrybucja: TiM Film Studio. 
one step" kod: funnyl62 
WEDĘE ZRK OZ ZZA, 





Głupota, nawet gdy odziana 
w przepiękne szaty, jest tyl- 
ko świetnie ubraną głupotą. 
Znakomicie wyreżyserowany 
film o profesjonalnym komi- 
ku, który nagle dowiaduje 
się, że wkrótce umrze, ale po 
zastosowaniu eksperymen- 
talnej terapii raptownie wra- 
ca do zdrowia, co i za pierw- 
szym, i za drugim razem 
diametralnie zmienia jego 
życie, mógłby być nawet 
śmieszny. Ten jest tylko mo- 
mentami, z czego nic sen- 
sownego lub choćby spekta- 
kularnie zabawnego nie wy- 
nika. A Adam Sandler swoją 
grą potęguje to wrażenie. MN 


© tj p 


Miłosny trójkąt Almodóvara 


Kolejny występ Penćlope Cruz u Almodóvara i ko- 
lejna jej świetna rola. Może nie tak dobra, jak 
w „Volver”, ale równie barwna. Sam film to melo- 
dramat utrzymany — jak reżyser ma w zwyczaju 
- w konwencji mydlanej opery. Tylko Almodóva- 
rowi można wybaczyć taki ostentacyjny flirt z ki- 
czem. Ale też tylko on potrafi w taką konwencję 
wpisać prawdziwe emocje, bohaterów z krwi i ko- 
ści, a całość zwieńczyć zaskakującą puentą. Tak 
stało się również z „Przerwanymi objęciami”. To 
historia uczuciowego trójkąta. Niekochany mąż 
jest obsesyjnie zazdrosny o swoją młodą i piękną 
żonę. Ona zakochuje się ze wzajemnością w reży- 
serze filmowym. Połączy ich nie tylko namięt- 
ność, ale prawdziwe pokrewieństwo dusz. Podda- 


dzą się uczuciu z pewną desperacją — jakby od po- 
czątku wiedzieli, że nad ich związkiem zawisło fa- 
tum. Swoim zwyczajem Almodóvar łączy śmiech 
i łzy, nie boi się skrajności i, oczywiście, znakomi- 
cie prowadzi aktorów. W jego filmach nawet epi- 
zody są wyjątkowe (w „Przerwanych objęciach” 
cudowna scena z fryzjerką). A że kino Almodóva- 
ra zawsze jest bardzo osobiste, także „Przerwane 


objęcia” niosą od niego przesłanie. Dla Hiszpana 
sprawa jest oczywista — o ostatecznym kształcie 
filmu nie powinni decydować producenci czy 
księgowi, ale wyłącznie reżyser. Nawet jeżeli, jak 
w „Przerwanych objęciach”, jest niewidomy. 


Elżbieta Ciapara 








PRZERWANE OBJĘCIA 


(LOS ABRAZOS ROTOS) 
HISZPANIA 2009. Reżyseria: Pedro 
Almodóvar. Dystrybucja: Best Film. 
one step* kod: objecial62 
|SEPEETZISPREIERĘ SZYI SBPETZTÓA 
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Kosmiczne getto 


Intrygujący film. Kosmici przylatują na Ziemię nie po to, by — jak dotychczas w kinie sci-fi - pod- 
bijać lub przestrzegać. Przylatują, bo potrzebują naszej pomocy. Ale „Dystrykt 9” nie jest fami- 
lijną opowieścią w rodzaju „E:T:” o przyjaźni między ludźmi i kosmitami. Obcy z kosmosu po- 
zostają obcymi. Ludzkość wcale nie pała chęcią ich poznania lub zbratania się z nimi - bo obcy 
wyglądają dość odrażająco, żywią się kocią karmą i trzymają się razem. W Johanessburgu po- 
wstaje dla nich obóz - typowy obóz dla uchodźców. Można „Dystrykt 9” potraktować dosłow- 
nie — jako skrzyżowanie widowiska sci-fi z kinem akcji. Głównym wątkiem jest historia pewne- 
go urzędnika, który zaczyna się fizycznie upodabniać do kosmitów, a to z kolei sprawia, że sta- 
je się on cenny dla koncernu zbrojeniowego (taka hybryda to materiał na superżołnierza!). Film 
wypełniają efektowne sceny demolek, walk i pościgów. Jednak pod tą przygodową warstwą 
kryje się drugie dno. „Dystrykt 9” powraca do dobrych tradycji, kiedy kino sci-fi pełniło rolę me- 
tafory. Obóz dla kosmitów wygląda jak getto i gettem jest. Widać, że ludziom szybko znudziła 
się rola dobrych Samarytanów. Po pierwszym szlachetnym odruchu (trzeba pomóc!) przyszło 
znudzenie, zobojętnienie, a nawet wrogość podszyta 
rasizmem. Czy nie tak kończy się większość takich zry- 
wów? Czy syty i w miarę bezpieczny świat zachodni 
przejmuje się np. losami uciekinierów z afrykańskich 
pogromów, którzy latami koczują w podobnych obo- 
zach? A posuwając się jeszcze dalej - gdyby zamiast 
kosmitów w tym getcie mieszkali ludzie, „Dystrykt 9” 
stałby się interesującą odpowiedzią dla choćby „Har- 
ry'ego Browna”, pokazującego getto jako ostatni krąg 


piekła pełen degeneratów, których inne życie nie inte- 


resuje. Ten film nie próbuje dociekać przyczyn. „Dys- 


trykt 9” natomiast je wskazuje - mieszkańcy getta za- 
czynają żyć jak zwierzęta, bo tak właśnie są traktowa- 
ni przez tych, którzy mieszkają poza jego granicami. 


LESBIAN VAMPIRE 
KILLERS, CZYLI 
NOC KRWAWEJ 
ŻĄDZY 

(LESBIAN VAMPIRE KIL- 
LERS) WLK. BRYTANIA 
2009. Reż.: Phil Claydon. 
Dystrybucja: Vision. 





Parodia horroru, w której 
więcej jest hałaśliwej zgrywy 
niż stylowej zabawy. Dwóch 
kumpli trafia do miastecz- 
ka, w którym dziewczyny po 
przekroczeniu 18. roku życia 
stają się wampirzycami-les- 
bijkami. Twórcy posługują się 
zgranymi chwytami i akceso- 
riami, przewrotności w tym 
nie ma żadnej, sporo za to 
szowinizmu. A ponieważ bo- 
haterowie są bezbarwni i nie- 
sympatyczni, więc kibicuję 
wampirzycom-lesbijkom. BŻ 
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Elżbieta Ciapara 





METRO STRACHU 


(THE TAKING OF PELHAM 
123) USA 2009. Reż.: Tony 


Scott. Dystr.: Imperial CinePix. 
ZBIRETWEOZSZ KOZIE KZ 





Remake dramatu sensacyjne- 
go z lat 70. Pasażerowie jed- 
nego ze składów metra stają 
się zakładnikami grupy prze- 
stępców, którzy domagają się 
okupu. Pierwowzór był ka- 
meralnym kinem sensacyjno- 
-psychologicznym z ciekawy- 
mi rolami Waltera Matthau 
i Roberta Shawa. Remake to 
hałaśliwe widowisko, w któ- 
rym non stop coś wybucha, 
ktoś strzela albo biega, a ka- 
mera próbuje przyprawić wi- 
dza o oczopląs. Dla aktorów 
- Denzela Washingtona i Joh- 
na Travolty — zostało niewiele 
miejsca. Trudno więc ich wi- 
nić, że głównie marszczą 
groźnie czoło. EC 





DYSTRYKT 9 





(DISTRICT 9) USA/NOWA ZELAN- 
DIA 2009. Reżyseria: Neill Blom- 
kamp. Dystrybucja: TiM Film Studio. 
one step* kod: dystryktl62 


OPERACJA 
„DUNAJ” 


POLSKA 2009. Reż.: Jacek 


Głomb. Dystrybucja: Monolith. 
one step* kod: dunajl62 
oO ARA 





Nareszcie prawdziwa kome- 
dia, a nie jakiś zepsuty ptyś 
czy inne ciacho. Operacja „Du- 
naj” opowiada o inwazji wojsk 
Układu Warszawskiego na 
Czechosłowację w 1968 roku. 
Czołg T-34 gubi się na cze- 
skiej prowincji („w czeskiej 
dupie!”). Inwazja kończy się 
na piciu piwa i uprawianiu 
seksu z Czeszkami. Trochę 
w tym filmie tradycji rodem 
z „CK Dezerterów”. Jak na 
polskie kino, które przyz- 
wyczaiło nas do pompatycz- 
nych filmów o dramatycznej 
polskiej historii, jest to miła 
i świeża odmiana. SŁ 









MICHAEL JACKSON 


Na 
% ) LLEJELU 


KOCHAM CIĘ, 
BETH COOPER 

(I LOVE YOU, BETH CO- 
OPER) KANADA/USA 2009. 
Reż.: Chris Columbus. Dys- 
trybucja: Imperial CinePix. 





David jest kujonem, Richiego 
wszyscy uważają za geja. 
Przyjaciele organizują pry- 
watkę. David chce podbić 
serce tytułowej Beth Cooper, 
a Richie udowodnić, że nie 
jest gejem. Czy im się to uda- 
je? No jasne. Komu ma się 
udać, jak nie dwóm skończo- 
nym kretynom? Columbus 
chciał chyba zrobić coś na 
kształt „Supersamca”, wy- 
szło mu coś w guście „Ame- 
rican Pie”. Żarciki zbudowa- 
ne zostały na dwuznacznym 
statusie ontologicznym pre- 
zerwatyw i szalonym zacho- 
waniu korka od szampana. JS 





PODRÓŻ CZERWO- 
NEGO BALONIKA 


(LE VOYAGE DU BALLON 
ROUGE) FRANCJA 2007. 
Reż.: Hsiao-Hsien Hou. 
Dystrybucja: Gutek Film. 

one step” kod: balonik162 
|-EEEZ KOĘW TORY ZSEKSKABNIE | 





Europejski film tajwańskiego 
reżysera inspirowany „Czer- 
wonym balonikiem” Alberta 
Lamorisse'a. Historia o sa- 
motnej matce, jej siedmiolet- 
nim synku i tajwańskiej niani 
staje się z jednej strony opo- 
wieścią o tym, jak wielką ro- 
lę odgrywają fantazja i przy- 
jaźń, a zarazem obrazem re- 
lacji dwóch kultur. Suzanne 
zajmuje się teatrem lalek. Jej 
syn Simon uwielbia muzykę. 
A Song Fang studiuje reżyse- 
rię. Z czasem Song zaczyna 
odgrywać coraz większą rolę 
w życiu Susanne i Simona. AZ 


b ZAMIEĆ 


KRĘGOSŁUP 
DIABŁA 

(EL ESPINAZO DEL DIABLO) 
HISZPANIA 2001. 

Reż.: Guillermo del Toro. 
Dystrybucja: Kino Świat. 

one step* kod: diablal62 
ER E R ZIEE ROZK RAA 





Jest w tym filmie wszystko, 
co w twórczości Guillerma del 
Toro najlepsze — niesamowity 
nastrój (choć to bardziej kino 
obyczajowe niż grozy), czar- 
ny humor i ogromna wy- 
obraźnia połączona ze zmy- 
słem malarskim. „Kręgosłup 
diabła” rozgrywa się w zapo- 
mnianym przez Świat siero- 
cińcu. Klimat, pewne wątki 
i bohaterowie przypominają 
późniejszy o pięć lat „Labi- 
rynt Fauna”. Jednak „Kręgo- 
słup...” jest bardziej surowy, 
mniej bajkowy. EC 





SOLISTA 


(THE SOLOIST) WLK. BRY- 
TANIA/USA 2009. Reż.: 
Joe Wright. Dystrybucja: 
TiM Film Studio. 


one step* kod: solistal62 
ZEE ZE WEZ Ik ZAPYNZEOIEDZĄPSJKI 





Uliczny grajek okazuje się 
uczniem prestiżowej Akade- 
mii. Czemu zamiast koncerto- 
wać z orkiestrami, gra w pod- 
ziemnym tunelu? Reporter 
Lopez nawiązuje z nim znajo- 
mość, która przeradza się 
w trudną relację współza- 
leżności. „Temat na artykuł” 
okazuje się człowiekiem w po- 
trzebie, a Lopez samotnikiem 
mającym problemy z rela- 
cjami międzyludzkimi. Joe 
Wright sprawnie omija melo- 
dramatyczne rafy i mielizny 
scenariusza, by skupić się na 
dramacie niemożności zrozu- 
mienia drugiej osoby. JK 








FOTO: DR 





STARY, 

KOCHAM CIĘ 

(I LOVE YOU, MAN) USA 
2009. Reż.: John Hamburg. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 
TEEENESEE ENER R ACZE ZATYJEDEOSE | 





Łatwiej jest o miłość życia 
niż o kumpla z prawdziwego 
zdarzenia. Peter nie ma kum- 
pli, a co więcej, nie ma nawet 
pojęcia, kto mógłby zostać 
jego drużbą. Żeby udowod- 
nić swoją „normalność”, pró- 
buje znaleźć w tempie eks- 
presowym najlepszego kum- 
pla na świecie. A na drodze 
stają mu wyłącznie neander- 
talczycy i źle odczytujący jego 
intencje geje. | wtedy, zupeł- 
nie przypadkiem, spotyka 
Sydneya. Tylko czy początek 
wspaniałej przyjaźni nie jest 
jednocześnie końcem ideal- 
nego narzeczeństwa? DA 


YES- -MENI NAPRA- 
WIAJĄ ŚWIAT 

(THE YES MEN FIX THE 
WORLD) FRANCJA 2008. 
Reż.: Andy Bichlbaum i Mike 
Bonanno. Dystrybucja: 
Against Gravity. 


step* kod: 
IEOZESZE TWD ZZ ZK I I 





Świata tak naprawdę nie na- 
prawią, a ich „żarty” z korpo- 
racji wydają mi się raczej nie- 
szkodliwe, a nawet niesmacz- 
ne (Świece robione z ludzi?!). 
Dwaj alterglobalistyczni Ame- 
rykanie zapraszają przedsta- 
wicieli koncernów na sfingo- 
wane prezentacje, na których 
pokazują swoje absurdalne 
„projekty”, a kamera śledzi re- 
akcję przedstawicieli korpora- 
cji. Yes-meni „odkrywają”, że 
korporacje są chciwe. Ale to 
żadna nowość. SŁ 
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ZAGUBIENI 5 


(LOST 5) USA 2009. 
Dystrybucja: CD Project. 


Po słabszym czwartym sezo- 
nie powrót serialu do formy. 
Znowu zrobiło się tajemniczo 
i dziwacznie. Lubię „Zagu- 
bionych” za ich szaleństwo, 
w którym jest metoda. To se- 
rial, w którym wszystko jest 
dozwolone. Nikt nie przej- 
muje się logiką i realizmem. 
Podejrzewam, że już nikt 
z twórców serialu nie pamię- 
ta, o co w nim chodziło na po- 
czątku - tak bardzo odeszli 
od „korzeni”. A jednak ten 
dziwaczny, chwilami niedo- 
rzeczny splot wydarzeń ukła- 
da się w satysfakcjonującą ca- 
łość i konsekwentnie zmie- 
rza ku równie atrakcyjnemu, 
miejmy nadzieję, finałowi. EC 


FILMIE 


Upadek domu tyrana 


Czteroodcinkowy serial HBO i BBC „Dom 
Saddama” analizuje psychikę krwawego 
dyktatora i zachowanie jego wiernej świty. 
Akcja, która zaczyna się od objęcia władzy 
przez Saddama, porusza wszystkie ważne 
dla Husseina, jego narodu i całego Świata 
kwestie: wojny Iraku z Iranem, a później 
z Kuwejtem, amerykańskiej operacji Pu- 
stynna Burza, inspekcji przedstawicieli ONZ 
w fabrykach broni chemicznej, aż do poj- 
mania Saddama przez US Army w 2003 
roku. Fabuła jest przetkana sporadycznie 
fragmentami dzienników telewizyjnych 
z tamtych lat. Serial to udana próba rekon- 
strukcji umysłu i osobowości tyrana. Akcja 
toczy się głównie w gabinetach władzy, 


w najbliższym otoczeniu prezydenta. Oglądamy postaci 
generałów i ministrów (m.in. Tariq Aziz) znane ze słynnej 
talii kart wydanej przez US Army. Podglądamy także ży- 
cie za zamkniętymi drzwiami dworu: synów Saddama, 
zwłaszcza psychopatycznego Udaja - gwałciciela, mor- 
dercę i narkomana; jego żony Sajidę i Samirę; przyrodnie- 
go brata Barzana; córki, kuzynów i bliskich, którymi się 








otaczał. Alex Holmes (jeden z autorów scenariusza) 
chciał ukazać, jak funkcjonował dyktator i jego dwór, opi- DOM SADDAMA 
sać intrygi i zdrady, ale też dozgonną lojalność i uwielbie- (HOUSE OF SADDAM) USA/ 


nie dla wodza. Wyszedł z tego intrygujący i zmuszający 
do myślenia, a miejscami wstrząsający i brutalny serial. 


WLK. BRYTANIA 2008. Reżyse- 
ria: Alex Holmes, Jim O'Hanlon. 
Dystrybucja: Galapagos. 


Sebastian Łupak 


JE WEZ KRÓL SZKOCJI 
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Sanatorium 
polskich filmów 
Projekt KinoRP zaprasza na kolejny 


zrekonstruowany cyfrowo film 
— „Sanatorium pod Klepsydrą” Woj- 
ciecha Jerzego Hasa. W oniryczną 
podróż w czasie i przestrzeni wyru- 
szyć można 8 lutego o 20.00 w ki- 
nach sieci Multikino i Silver Screen 
w 15 polskich miastach. 

„Sanatorium pod Klepsydrą” to wi- 
zjonerska, wysmakowana plastycz- 
nie, poetycka refleksja na temat na- 
tury czasu, przemijania i nieodwra- 
calności śmierci. Do tytułowego 
Sanatorium przybywa Józef, który 
poszukuje tu swojego ojca. Starzec 
zmarł wprawdzie jakiś czas wcze- 
śniej, tu jednak, w zamczysku jak 
z powieści gotyckiej, o pustych ko- 
rytarzach i zasnutych pajęczyną 
komnatach, śmierć, która go dosię- 
gła w realnym świecie, nie ma jesz- 
cze skutku. Dla Józefa ta wizyta 
stanie się niezwykłą, oniryczną po- 


dróżą w przeszłość, powrotem 
do miejsc dzieciństwa — do sklepu 
ojca, do żydowskiego sztetlu, do 
świata chłopięcych marzeń i mło- 
dzieńczych fantasmagorii. „Sanato- 
rium pod Klepsydrą” to jeden z naj- 
oryginalniejszych i najpiękniej- 
szych wizualnie filmów w polskiej 
kinematografii, nagrodzony na fe- 
stiwalach w Cannes, w Trieście 
i w Gdyni. 

Polskie filmy pieczołowicie zrekon- 
struowane cyfrowo pod okiem ich 
twórców powracają tam, gdzie jest 
miejsce filmowych arcydzieł — na du- 
ży ekran. Dzięki projektowi KinoRP 
ich wybór stale się powiększa. 
Po premierach filmów: „Popiół i dia- 
ment”, „Austeria” i „Pociąg” przy- 
szedł czas na „Sanatorium..." w no- 
wej cyfrowej wersji, która pozwala 
w pełni dostrzec i docenić wszystkie 
jego wizualne i artystyczne walory. 
Tak więc od listopada ubiegłego ro- 
ku w każdy drugi poniedziałek lub 


wtorek miesiąca w sieci kin Multi- 
kino i Silverscreen w 15 polskich 
miastach miłośnicy filmu mają oka- 
zję zobaczyć kolejne zrekonstru- 
owane wielkie dzieło polskiej kine- 
matografii. 

Po premierze każde z nich pozostaje 
w kinie, wzbogacając tworzoną 
w ten sposób cyfrową bibliotekę: 
Kolekcję Arcydzieł Polskiej Kinema- 
tografii. Każdy widz ma dzięki temu 
możliwość obejrzenia wybranej 
przez siebie pozycji w najwyższej 
cyfrowej jakości, zamawiając seans 
na życzenie. Czyż to nie wspaniała 
wiadomość dla kinomanów? 
Projekt KinoRP jest realizowany 
przez Cyfrowe Repozytorium Fil- 
mowe, Studio Filmowe TPS, Dom 
Postprodukcyjny The Chimney Pot 
oraz TOYA Studios. 

Głównym partnerem projektu Ki- 
noRP jest Studio Filmowe KADR, 
a także Studio Filmowe OKO oraz 
Multikino i Pro-motion. 





Złote Taśmy 2010 


Samodzielne Koło Piśmiennictwa 
Filmowego Stowarzyszenia Fil- 
mowców Polskich (Polska sekcja 
FIPRESCI) przyznało nagrody dla 
filmów wprowadzonych na polskie 
ekrany w roku 2009. 

Złotą Taśmę dla filmu polskiego 
otrzymał „Dom zły” Wojciecha 
Smarzowskiego (dystrybucja ITI 
Cinema), a dla filmu zagraniczne- 
go — „Biała wstążka” Michaela 
Hanekego (Monolith Plus). Wyróż- 
niono „Walc z Baszirem” Ariego 
Folmana (Against Gravity) oraz 
„Papierowego żołnierza” Aleksieja 
Germana Jr. (Art House). 

„Złote Taśmy” to nagroda przyzna- 
wana od roku 1985 przez kryty- 


ków filmowych Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich, zrzeszonych 
w Międzynarodowej Federacji Pra- 
sy Filmowej FIPRESCI (Międzyna- 
rodowa Federacja Prasy Filmowej, 
zrzesza stowarzyszenia krytyków fil- 


KZIEIEMZCŁACH 


mowych i prasy filmowej. Istnieje 
od 1930 roku, swoją siedzibę ma 
w Brukseli, a przyznawane przez nią 
nagrody na festiwalach w Cannes 
i Wenecji należą do najbardziej pre- 
stiżowych; www.fipresci.org). 





1plex.pl WENN zaa ZATO AKOCO WYW ZZEWYAYNICKZAJE 


W tym miesiącu widzowie wirtualnego kina 
będą mieli okazję obejrzeć „Wyśnione życie 
aniołów” - niezwykły debiut Erica Zonki ze 
znakomitymi, nagrodzonymi w Cannes ro- 
lami Elodie Bouchez i Natachy Rćgnier, 
okrzyknięty przez krytyków jednym z naj- 
ważniejszych francuskich filmów lat 90. 
20-letnia Isa (Elodie Bouchez) to współ- 
czesny easy rider — żyje chwilą, nie przy- 
wiązuje się do miejsc i nie planuje przy- 
szłości. Cały swój dobytek chowa w pleca- 
ku - jej życie to swoista podróż, tylko po- 
zornie pozbawiona celu. Bohaterka zatrzy- 
muje się na chwilę w Lille, przemysłowym 
miasteczku na północy Francji. Tu dziew- 
czyna znajduje pracę w szwalni, ale szybko 
traci posadę. Razem z nią odchodzi rów- 


nież zamknięta w sobie Marie (Natacha Rćgnier). Obie boha- 
terki wynajmują wspólnie mieszkanie, którego właścicielki, 


a córka, Sandrine, znajduje się w stanie 
śpiączki. Dla Marie, która opiekuje się ich 
mieszkaniem, to światełko w tunelu, dzięki 
któremu może znaleźć dach nad głową. 
Druga z propozycji to „Kilka dni września”. 
Akcja filmu rozgrywa się w 2001 roku, na 
przestrzeni kilku dni poprzedzających 1] wrze- 
śnia. Jednak historia nie mówi o tragicznych 
wydarzeniach tego dnia - rozgrywa się w Pa- 
ryżu i Wenecji, a dotyczy małej grupy ludzi, 
którzy korzystając z wiedzy, że niebawem na- 
stąpi katastrofa, szukają w tym jakichś korzy- 
ści. Reżyser snuje przypuszczenia, jak mogły 
wyglądać finansowe i polityczne rozgrywki. 
Sugeruje wręcz, że niezwykła aktywność na 
rynku giełdowym w okresie poprzedzającym 
atak na WTC mogła oznaczać, że niektórzy 
inwestorzy solidnie na tym zarobili - a przede wszystkim mu- 
sieli wcześniej posiadać wiedzę o tym, co nastąpi. 


= z 
OLEK IKE CENE 





matka i córka, przeżyły groźny wypadek samochodowy 


i przebywają w szpitalu. Matka po kilku tygodniach umiera, 


Szczegóły na stronie www.iplex.pl 
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Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopisma po cenie innej niż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 
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